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N arada Biura In form acyjnego  
Partii K om unistycznych

W drugiej połowie czerwca odby­
ła  się w  Rum unii N arada Biura In ­
formacyjnego, w której uczestniczy­
li przedstaw iciele następujących par 
tii: Bułgarskiej P artii Robotniczej
(komunistów) — t. t. T. Kostow i W. 
Czerwenkow; Rum uńskiej P artii Ro 
botniczej — t. t. G. Dej, W. Luca i 
A. Pauker; Węgierskiej P artii P ra ­
cujących — t  t. M. Rakosi, M. F ar- 
kas i E. Gero; Polskiej P artii Robot­
niczej t. t. J. Berm an i A. Zawadz­
ki; Wszechzwiązkowej Komunistycz­
nej P artii (bolszewików) — Ł t. A.

Żdanow, G. Malenkow i M. Susłow; 
Francuskiej P artii Komunistycznej 
— t. Ł J. Duclos i E. Fajon; Komu­
nistycznej P artii Czechosłowacji — 
t. t. R. Slanski, W. Siroki, B. Gemin- 
der i G, Bares i Włoskiej P artii Ko­
munistycznej — t  t  P. Togliatti i 
P. Secchia.

Biuro Inform acyjne rozważyło sy­
tuację w  Jugosłowiańskiej Partii 
Komunistycznej i uchwaliło jedno­
myślnie rezolucję ' w tej sprawie. 
(Tekst rezolucji podajemy na str. 3).

D zien n ik arze  m orscy  poznają  
prob lem y o d b u d ow y  Szczecina

SZCZECIN. — Drugi dzień obrad 
Pierwszego Krajowego Zjazdu Dzien­
nikarzy Morskich w Szczecinie roz­
począł 6'ę referatem dyrektora Szcze- 
cin*kiego Urzędu Morskiego dr Ada­
ma Bonarskiego na temat portu szcze- 
cinsikięgo.

Referat „Po aktywizacji rejonu 
szczecińskiego"1 wygłosił pełnomocnik 
do rozbudowy i zagospodarowania pcn- 
tu  Mruż, W ładysław Szedrowicz, który 
omówił sprawy, związane z dorbraja- 
niem nabrzeży portowych.

Toin. Basso za u trzym an iem  
jed n o liteg o  frontu

GENUA (SAP). W dniu 27 czerw­
ca 1948 r. rozpoczął się kongres p a r­
tii socjalistycznej Wioch. W kongre­
sie bierze udział 600 delegatów, a 
porządek dzienny obrad zawiera trzy 
punkty  — linia polityczna partii, 
polityka partii w związkach zawo­
dowych i wybory organów kierowni- 
nych.

Sekretarz generalny P artii Lelio 
Basso oświadczył w wygłoszonym

Zjednoczony Ind Czechosłowacji 
przystępuje do budowy Socjalizmu

Święto M or?a
Sojusz ze Z w iązk iem  R adzieckim  
fu n d am en tem  polityki państw a

PRAGA (PAP). — W  dniu 27 odbyło się w sali Lucer­
ny w Pradze manifestacyjne zebranie, na którym  ogło­
szono uroczyście połączenie patrii socjal-demokratycznej 
z partią kom unistyczna w Czechosłow acji

nie było we Włoszech wyborów rów ­
nie antydem okratycznych, jak  ostać- i
nie.

Mówiąc o polityce P artii Basso 
kategorycznie stwierdził, że ci wszy­
scy, którzy chociażby napom ykają o 
powrocie do COMISCO i którzy o- 
skarżają politykę jedno, .tego fron­
tu  z p artią  komunistyczną znajdują 
się już dziś po drugiej stronie bary­
kady, gdyż zrezygnowali z walki klas

Trawlery polsk ie  w porcie szczec ińsk im

Wszystkie miejsca w olbrzymiej 
sali wypełnione były do ostatniego, 
gromadząc ponad 3.200 uczestników.

Za stołem prezydialnym  zasiedli 
członkowie prezydium obu partii z 
premierem A- Zapotockym, wicepre­
mierem Fierlingerem  i gen. sek. 
czechosłowackiej partii kom unisty­
cznej R. Slanskym na czele.

Zebranie otw arto uroczystym ode- 
i graniem czechosłowackiego hymnu i 
I dźwiękami pieśni „Czerwony sztan- 
| dar".

Orędzie prezydenta Gottwalda
j Przewodniczący czechosłowackiego 
i Zgromadzenia Narodowego dr. John

przemówieniu, że nigdy dotychczas i oddali się na usługi burżuazji.

„Nie w sk rzeszać  Hitlerii"
D ram atyczny a p e l  A uriola

PARYŻ (PAP). W niedzielę dnia 
27 czerwca odbyło się w Revin (Ar­
dennes) w obecności prezydenta 
Auriola odsłonięcie pomnika 106 mło 
dych partyzantów , którz^ zostali 
zm asakrowani przez Niemców 13 
czerwca 1944 r. Wśród ofiar znaj­
dowali się również Polacy.

A ttache wojskowy am basady R.P. 
W Paryżu płk. K rajew ski i przed­

stawiciele Rady Narodowej Polaków 
we F rancji brali udział w uroczysto­
ściach.

W swoim przemówieniu prez. Au- 
riol oświadczył: „Alianci powinni
?ię porozumieć, aby zapewnić pokój, 
podobnie jak porozumieli się w celu 
w ygrania wojny. Byłoby niesłuszne 
dźwignąć przed nam i tych;- których 
byliśmy ofiarami".

Silne trzęs ien ie  ziem i  
n a w ie d z iło  zn ó w  Jap on ię

LONDYN (PAP). Nadeszła tu w ia­
domość z Tokio, że w poniedziałek 
po południu nawiedziło centralną 
Japonię gwałtowne trzęsienie ziemi. 
Według niesprawdzonych doniesień 
ofiarą trzęsienia ziemi padło 80 ty ­
sięcy zabitych, zaginionych i ran ­
nych.

Trzęsienie ziemi starło podobno z 
powierzchni kilka m iast Japonii 
środkowej. Około 100 tysięcy osób 
pozostało bez dachu nad głową. Wie­
le tysięcy domów uległo zniszczeniu. 
Powagę katastrofy zwiększyły w y­
sokie fale przybrzeżne, które zalały 
rozległe okolice. Dwa pociągi osobo­
we znalazły się w centrum  katastro ­
fy i zostały zdruzgotane.

Głos setek milionom ludzi 
nie może być zlekcemażony

Konferencja p rasow a  
u tow. Ministra M odzelew sk iego

W  poniedziałek, dnia 2<S czerwca, m inister spraw  za­
granicznych tow. Zygmunt Modzelewski przyjął w Mini­
sterstwie Spraw Zagraniczny eh dziennikarzy polskich i ko­
respondentów zagranicznych, którym  udzielił dodatko­
wych wyjaśnień na pytania wsprawie W arszawskiej Kon­
ferencji Ośmiu Państw.

na północny zachód od milionowego 
m iasta, Nagoya, na wschodnim w y­
brzeżu wyspy Hondo. Doniesienia z 
Fukui, prefektury, położonej dalej 
na północny zachód głoszą, że szale­
ją  tu  olbrzymie pożary. Trzecia część 
m iasta Fukui leży w  gruzach.

W Tokio słyszano apele radiow e o 
pomoc z 85 tysięcznego m iasta F u­
kui. K om unikacja kolejowa z okoli­
cą została całkowicie przecięta. Licz- i 
ba ofiar w Fukui nie jest znana. P a­
nuje też poważna obawa o życie ty - | BERLIN (PAP). Francuski guber- 
sięcy Japończyków, zamieszkałych j nator wojskowy w Niemczech gen. 
we wioskach i miasteczkach, otacza- Koenig zawiadomił w poniedziałek 
jących Fukui. Am erykąpskie w ładze . sekretaria t sojuszniczy, że pomeważ 
okupacyjne twierdzą jednak, że po-(żadne z 4 mocarstw  okupacyjnych

— Właściwie — oświadczył na w«tę 
pie tow. Minister — deklaracja Kon­
ferencji Wairszawskicj jest lak jasną, 
że nie wymaga dodatkowych wyjaś­
nień. Według naszej oceny, oświad­
czenie 8 państw jest dokumentem, któ 
ry może posłużyć za podstawę do ure­
gulowania sprawy pokoju w Europie, 
dc- uregulowania problemu niemieckie 
go. Trzeba tylko, aby z innej strony 
okazana była równie dobra wola, ja­
ka myśmy okutali.

Przedstawiciel Associated P.res6 za­
pytał, jaki będzie następny krok Pol­
ski i jej sojuszników, jeżeli inicjaty­
wa 8 państw zostanie zlekceważona.

— Trudno mi sobie wyobrazić, aby

P o s ie d z en ie  
Rady S ojuszn iczej  
z n ó w  o d w o ła n e

dana początkowo cyfra ofiar jest 
przesadzona i że trzęsienie ziemi 

Ośrodek trzęsienia ziemi znajdo- miało nieco mniejsze rozmiary, niż
w ał się w odległości około 110 k m ' przypuszczano.

nie zażądało zwołania posiedzenia 
Sojuszniczej Rady Kontroli, kolejne 
posiedzenie wyznaczone na 30 czerw 
ca zostało edwołane.

Attlee uiystąpił u j  roli dyktatora 
aby złamać strajk portotucóiu

Po raz p ierw szy  od 22 lat 
stan iryjątkom y u j  Anglii

Sytuacja strajkowa w Londynie zaostrza się. Premier Attlee nie 
tylko odmawia przyjęcia delegacji strajkujących, ale zapowiada 
wprowadzenie stanu wyjątkowego i zastosowanie „nadzwyczajnych 
środków". .1
LONDYN (PAP). W poniedziałek 

strajk  w dokach londyńskich roz­
szerzył się na inne porty brytyjskie. 
W godzinach popołudniowych s tra j­
kowało ponad 19 tysięcy robotników 
w Londynie i 12 tysięcy w Liverpoo- 
lu i Birkenhead. Praca w tych 
dwóch portach ustała również p ra­
wie całkowicie. Istnieje niebezpie­
czeństwo wybuchu strajku  w Szko­
cji.

W dokach londyńskich pracowały

od poniedziałku rano oddziały woj­
skowe, które rozładowały w ciągu 
dnia 5 statków. Wzdłuż doków gro­
madzą się olbrzymie ilości skrzyń 
towarów przeznaczonych na eksport.

Na popołudniowym posiedzeniu
Izby Gmin posłowie domagali się 
skreślenia z porządku dziennego 
wszelkich innych spraw  i poświęce­
nia obrad parlam entu  wyłącznie
kwestii strajku.

Prem ier Attlee zapowiedział pro­
klam owanie przez króla „stanu nad­
zwyczajnego" w k raju  na podstawie 
ustawy z roku 1920. Tego rodzaju
proklam acja pociąga za sobą nad­
zwyczajne posiedzenie Rady Kró ew- 
skiej i udzielenie rządowi specjalnie 
szerokich pełnomocnictw do powzię­
cia nadzwyczajnych środków w tej 
sytuacji. O statni raz tego rodzaju
„stan nadzwyczajny" ogłoszony był
przez króla w roku  1926 w czasie

ciwnego zdania, a 35 proc. Angli- j s trajku  generalnego w Wielkiej Bry­
ków nie ma w tej spra-- bio- 1 tan^-
nego zdani*.

A n g l i c j j
n ie  m ierzą uj p om oc  
am erykańską

LONDYN (SAP). Z ankiety prze­
prowadzonej przez Insty tu t Galuppa 
wynika, iż tylko 23 proc. Anglików 
jest zdania, że pomoc am erykańska 
wpłynie na znaczną poprawę pozio­
mu życia. 41 proc. jest wręcz prze-

duje się na konferencji w San F ra n ­
cisco został spiesznie odwołany do 
k ra ju  drogą powietrzną.

P rem ier A ttlee odrzucił ponownie 
apel posła komunistycznego P ira tina 
o przyjęcie osobiście delegacji s tra j­
kujących robotników.

Przy ujściu Tamizy stoi bezczyn­
nie 160 statków. K ilkadziesiąt s ta t­
ków utkwiło w Liverpoolu i B irken­
head.

N o ir e  w ład ze  
CSWK

W gmachu CZS odbyło ęię posiedzę 
oie Rady Nadzorczej Centrali Spół­
dzielni Wydawniczej i Księgarskich.

Rada Nadzorcza wybrała prezy­
dium w składzie: prezes — S. Matu­
szewski, wiceprezes —  A. Bromberg, 
członkowie: Z. Dembińska. T. Rek i 
W. Gruziel. Dokonano również wybo­
ru Komisji Nadzorczej, Komisji Planu 
Wydawniczego, Rozprowadzania Wy

gło6 setek milionów ludzi mógł być 
zlekceważony. Zwłaszcza, że głos ten 
występuje w obronie pokoju. Nic 
świadczyłoby to dobrze o ^p^ojmvych 
intencjach tych ludzi, ktćrży cMcfeli 
by przejść do porządku dziennego nad 
uchwałami warszawskimi.

Na pytanie korespondenta „Times" 
j „Manchester Guardian", czy Rząd 
polski otrzymał już odpowiedź na no­
ty, doręczone rządom państw, ucze­
stniczących w konferencji londyńskiej, 
tow. min. Modzelewski odpowiedział 
przecząco.

Przedstawicielka agencji „Telepress" 
oświadczyła, że według jej oceny d e­
klaracja 8 państw jest dalej idąca 
niż poprzednie noty protestacyjne Rzą 
du polskiego w 6p.rawach niemieckich.
Korespondentka zapytuje co je6t przy 
czyną tych dalej idących sformuło­
wań.

— Obecny stan rzeczy w Europie — 
oświadcza tow. mm. Modzelewski — 
nie może trwać dłużej. Należy uregu­
lować wszystkie skutki wojny, aby w 
Europie mógł zapanować trwały po­
kój. Problem niemiecki powinien być 
rozwiązany pfzez 4 mocarstwa, po 
wysłuchaniu , opinii państw najbar­
dziej zainteresowanych.

Dziennikarka amerykańska, repre­
zentująca tygodnik „Time", prosi o 
wyjaśnienie, na czym ma polegać kon 
trola przemysłu niemieckiego o któ­
rej. wspomina deklaracja 8 państw,

— Szczegóły kontroli byłyby ustało 
ne w rozmowach państw zainteresowa 
nych, W każdym razie wyobrażamy 
sobie ją inaczej niż to uczyniła kon­
ferencja londyńska. Kontrola, przewi- | Warszawskiej — oświadczył z uśmie- 
dziana uchwałami londyńskimi, ogra- 1 chem tow, min. Modzelewski.

nicza się tylko do rozdziału produk­
cji, me obejmuje natomiast samej pro 
dukcji. I tak np. Francja me będz!e 
mogła kwestionować tej lub innej ga­
łęzi produkcji, a ewentualne protesty 
francuskie w sprawie rozdziału pro­
dukcji będą poparte jej trzema gło­
sami na 15 głosów, które będą roz­
strzygały, me mówiąc już o swobodzie 
decyzji gubernatorów wojskowych, za­
rządzających obszarem Zagłębia Ruh-
ry,-

— Czy Polska będzie przyglądała 
się biernie — zapytuje korespondent 
Associated Press — tworzeniu państwa 
zachodnio-niemieckiego ?

— Jesteśmy przeciwnikami podzia­
łu Niemiec. Plany rozbicia Niemiec 
są nierealne, a my jesteśmy polityka- 
m, realnymi. Można stworzyć sztuczne 
państewko gdzieś w Afryce, ale nie moż 
na tego uczynić w sercu Europy, w 
stosunku do 60 milionów Niemców.

Jeden z dziennikarzy zapytał czy 
prócz uchwał opublikowanych w de­
klaracji, zapadły na Konferencji War­
szawskiej jakieś tajne uchwały.

— Mogę zapewnić — oświadczył z 
naciskiem tow. min. Modzelewski — 
że na Konferencji Warszawskiej me 
bvło żadnych tajnych uchwał. Dekla­
racja obejmuje wszystko, co pragnę­
liśmy w tej sprawie powiedzieć. Ci, 
którzy walczą o pokój nie potrzebują 
niczego ukrywać. Cel jest tak piękny, 
że należy wszystko przedstawić otwar 
cie.

Jeden z dziennikarzy zapytał, czy 
Min.ifi.ter żywi nadzieję, że którekol­
wiek z państw, biorących udział w 
konferencji londyńskiej, stanie na sta­
nowisku deklaracji warszawskiej.

— Myślę, że rozsądek zwycięży — 
odpowiedział tow. min. Modzelewski.

Jeden z dziennikarzy zapytał czy 
Minister uważa, że w razię przyjęcia 
przez drugą 6tronę programu Konfe­
rencji Warszawskiej „wzejdzie sło ­
neczko pokoju i wszystko będzie do­
brze" 7

— Taki był właśnie cel Konferencji

Sukcesy  p o w sta ń có w  greck ich  
w  b itw ie  pod G ram os-Sm olikas

RZYM (PAP). Agencja Elefteri 
Ellada podaje szczegóły wielkiej bi­
twy w rejonie Gramos-Smolikas, 
która toczy się już od dwóch tygod­
ni. Według Agencji wojska m onar- 
cho-faszystowskie ponoszą coraz 
cięższe straty . W przeciągu zaledwie 
3 dni — od 23 do 25 czerwca na od­
cinkach Nestorro i Konitsa straty  
w ojsk m onarcho-faszystowskich wy­
niosły 800 zabitych i rannych. Na 
odcinku frontu zajętym  przez 9 dy­
wizję m onarcho-faszystowską, arm ia 
dem okratyczna przeszła dn. 25 czerw 
ca do ogólnego przeciw natarcia, w y­
przedzając ofenzywę tej dywizji. 
N ieprzyjaciel poniósł ciężkie straty. 
3 bataliony zostały kompletnie zmiaż

dawniełw, Oświątowo-Propagandowej r dżone. Poległo 2 dowódców brygad
faszystowskich.i Budżetowo-Rewizyjnej.

Sprawozdanie Komisji Organizacyj­
nej Centrali Spółdzielń; Wydawnicych 
i Księgarskich złożyli; A. Rozwadow­
ski i A Klimowicz. Rada powołana 
Zarząd CSWK w osobach Edm. Za- 

. . .  , , lewskiego, A. Rozwadowskiego i A.
Minister pracy I&aaca, który hm )-  ;-ln

Ze względu na wielką liczbę ra n ­
nych oficerów i żołnierzy m onarcho- 
faszystowskich, rząd ateński zmobi­
lizował i wysiał pośpiesznie na front 
większą część profesorów i docen­
tów mc ' yny, dyrektorów  szpitali i 
chirurgów.

Dzienniki reakcy jne porzuciły już 
ton superoptym izm u, zw łaszcza po 
oświadczeniach sztabu generalnego
i p rem iera  Sofulisa. P ierw szy z 
nich stw ierdził w Salonikach, że żoł 
nierze m onarcho-faszystow scy n a ­
po tykają  na coraz pow ażniejsze tru ­
dności, podczas gdy pow stańcy M ar 
kosa s taw ia ją  zaciekły opór. A rty ­
leria  pow stańcza strze la  nadzwy 
czaj celnie. Pow stańcy za jm u ją  ko­
rzystne pozycje, będące już z n a tu ­
ry  fo rty fikacjam i, k tó re  jeszcze b ar 
dziej w zm acniają. D latego też — 
dodał szef sztabu ateńskiego nie 
należy oczekiwać narazie  efektow ­
nych wyników.

Sofuiis, p rzem aw iając w Kozani 
również mówił o przeszkodach i o 
strzeg ł opinię publiczną, że bitw a 
w rejon ie G ram os nie je s t ani o- 
s ta tn ią  ani p rzedostatn ią. J e s t to 
jedynie jeden z elem entów  wielkie­
go boju, o k tó rym  n ik t nie wie ile 
jeszcze czasu po trw a i kiedy się za­
kończy.

odczytał tekst orędzia prezydent* 
Gottwalda. P rezydent Gottwald, 
który jest zarazem przewodniczą­
cym czechosłowackiej partii kom u­
nistycznej. z radością stwierdza, że 
po długich doświadczeniach, jakie 
ma za sobą czechosłowacka klasa 
robotnicza, dnia 27 czerwca b. r. do 
szio do oczekiwanego od dawna zje­
dnoczenia.

„Klasa robotnicza — prowadzi na 
ród czechosłowacki do nowego nie­
bywałego rozkwitu oraz powiększać 
będzie jego dorobek kulturalny. Dla 
tego wokół klasy robotniczej i pod 
sztandarem  jej idei skupiają się 
wszystkie inne warstw y ludu p ra­
cującego m iast i wsi. Oczywistym 
jest również, że partia klasy robot­
niczej i jej polityka staje się polity­
ką wszystkich żywotnych, uczciwych 
i twórczych sił w narodzie". 
Przemówienie tow. Fierlingcra

Z ram ienia czechosłowackiej par­
tii socjal - dem okratycznej wicepre 
m ier oraz przewodniczący partii, 
Zdenek Fierlinger, w przemówieniu 
swoim zanalizował dokładnie genezę 
i rozwój ruchu robotniczego w Euro­
pie oraz w Czechosłowacji. Rok 
1945 — powiedział Fierlinger przy­
niósł zasadnicze zmiany w  rozwoju 
ruchu robotniczego na całym świę­
cie, a zarazem w Czechosłowacji. 
Po pam iętnym  zwycięstwie ludu pra 
cującego w lutym  b. r  już nic nie 
może dzielić klasy robotniczej. Dro­
ga do socjalizmu jest dla wszystkich 
otwarta.
Przemówienie 
tow. Zapotocky‘ego.

Dalszy mówca prem ier rządu cze­
chosłowackiego A. Zapotocky. nakre 
ślił historię walki o zjednoczenie 
klasy robotniczej na przestrzeni o- 
statnich dziesiątek lat. „Teorie wiel 
kich przywódców klasy robotniczej, 
dążące do jej zjednoczenia, s ta ’y się 
dziś radosną rzeczywistością.

Na zakończenie prem ier Zapotoc­
ky oświadczył: „My — zjednoczeni 
dzisiaj i zdyscyplinowani — dźwiga­
my coraz wyżej nasze sztandary o- 
kryte chwałą — czerwone, socjali­
styczne. rewolucyjne sztandary i 
swoje zwycięskie chorągwie naro­
dowe ze słowami przysięgi: „Pój­
dziemy naprzód, nigdy już n :e za­
przedamy naszej narodowej niepod­
ległości, utrzym am y przy w ’adzy 
rząd ludowej demokracji, dokonamy 
budwy socjalizmu w  duchu M arxa, 
Engelsa, Lenina i Stalina, p ra­
cując w szeregach czechosłowackiej 
partii komunistycznej wraz z Kle- 
mentem Gottwaldem".

Na zakończenie głos zabrał gene­
ralny sekretarz czechosłowackiej par 
tii komunistycznej poseł Slansky, 
który w pemym entuzjazm u słowach 
zaznaćzyl, że suwerenność republiki 
czechosłowackiej może być tylko o- 
parta  na sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi państwam i demo 
kracji ludowej, nie wyłączając rów­
nież wszystkich innych postępowych 
sił socjalizmu na św ;ee:e.
Manifest o zjednoczeniu

PRAGA (PAP). — Na uroczystym 
zebraniu, na którym  ogłoszono po­
łączenie obu czechosłowackich par­
tii robotniczych, wydano historycz­
ny manifest. W manifeście zgroma­
dzeni podkreślają ważność dokona- 
nanego połączenia.

„Łączymy w naszej wspólnej par­
tii wszystkie nasze najlepsze trady­
cje narodowe i wszystkie doświad­
czenia ruchu robotniczego — do­
świadczenia, które kosztowały nas 
tyle ofiar. Bierzemy pod uwagę 
również wszystkie doświadczenia 
wielkiej międzynarodowej walki 
klasy robotnicze Część i sława 
zwycięskiej idei socjalizmu! Niech 
żyje komunistyczna partia Czecho­
słowacji! Niech żyje jej przewodni­
czący Klemen Gottwald! Niech 
kw itnie w dobrobycie nasza Repu­
blika Czechosłowacka"’.
Prnsa Czechosłowacka 
o zjednoczeniu

PRAGA (PAP). — Cała prasa cze 
ska i słowacka poświęca artykuły 
wstępne, kom entarze i notatki spra 
wie uroczystego zjednoczenia cze­
chosłowackiej partii komunistycz­
nej z partią  socjal -  dem okratyczną. 
Oba centralne organy zjednoczo­
nych partii, t. j. komunistyczna 
Rude Pravo" i dziennik ,,Pravo 

Lidu" w ym ienry  między sobą arty­
kuły wstępne i komentarze.
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/W2# /^f^f^owccarcJ'®
P RZEZ lata drugiej wojny św iatow ej cały obóz postępu i demokracji, 

wszystkie ruchy wolnościowe, antyhitlerow skie i antyfaszystow skie 
z sjm j/a tią , dum ą i podziwem śledziły w alkę paityzai^ów  jugerło wramkich 
z niem ieckhn i w łtsk.iri najeźdźcą. Z niezrów nanym  nohaterstw em  robot­
nicy i chłopi jugosłowiańscy staw ili czoła przeważającym  s.łcm  okupanta 
i ani na chwiię nie ustał bój na ziemiach Jugosławii. A kiedy w ojska r a ­
dzieckie, ścigając hitlerowskiego najeźdźcę, stanęły nad granicą Jugo­
sławii — u boku ich znalazła się Jugosłowiańska A rm ia Luuowa, która 
dzielnie pcm agaia zwycięskiemu sojusznikowi radzieckiem u przepędzić 
w roga za granicę kraju .

Z tej wspólnej walki z najeźdźcą hitlerow skim  zrodziła się nowa, 
w cina Jugosłowiańska Republika Ludowa. Po rozpraw ieniu się z najeźdź­
cą i s .łiin i rodzim ej reakcji, masy ludowe Jugosław ii budować poczęły 
nowy ustrój, likw idując przeżytki fcudalizmu, usuw ając panow anie k a ­
pitalistów  i obszarników. Podobnie jak  inne k raje  dem okracji ludowej. 
Jugosław ia znalazła się w  w arunkach, um ożliwiających je j wejście na 
drogę uo rcałrzacji socjalizmu.

Niestety, w ielu z tych, którzy wysunęli się w tym  ckresle na czoło
jugcsloY/iańsklch tna* ludowych, zawiodło nadzieje tych mas, nie doro­
sło do zadań, jak ie nakłada w alka o realizację socjalizmu, zagubJo n a j­
istotniejsze w skazania rewolucyjnego socjalizmu, będące jedyną gw a­
rancją powodzenia w alki o socjalizm. Surowe słowa kry tyki i potępie­
nia, jakie padły pod adresem  obecnego kierow nictw a Jugosłowiańskiej 
P artii Komunistycznej na ostatnim  posiedzeniu B iura Inform acyjnego 
9 P artii Komunistycznych, i  Robotniczych, są m iarą ciężkich błędów i ka­
tastrofalnych pomyłek przywódców K FJ z 'lito  na czele.

n r  Ę fatalną w skutkach ewolucję polityczną obecnego kierownictwa
K PJ rewolucyjny ruch robotniczy obserwował już dość dawno z ros­

nącym zaniepokojeniem. Albowiem w  K PJ działy się rzeczy w skazu­
jące na coraz szybsze oddalanie się kierow nictw a te j partii cd założeń 
klasowo-rewolucyjnycii, sform ułow anych w ideologii M arxa 1 Lenina. 
P ierw orodnym  g.zechem  było tu  oczywiście zwyrodnienie sam ej kon­
cepcji p i i  wi robotniczej i je j roli w procesie realizacji socjalizmu.

K PJ po odzyskaniu niepodległości nie wyszła właściwie z podziemi 
konspiracji i nie przeobraziła się w norm alnie funkcjonującą pari.ę  ro ­
botniczą, opartą  na zasadach dem okratycznego centralizm u, Zam iast te ­
go, rozpłynęła się w eklektycznym  Froncie Narodowym, zapominając, że 
zadań,om  partii robotniczej i rew olucyjnej jest wysunięcie się na czoło 
ruchu mas pracujących, nadanie mu świadomego, maruŁOwsklt-go kie­
rownictwa, poprowadzenie do w alki w  my,ii jasno sform ułowanego pro­
gram u socjalistycznego. Z drugiej strony  kierownictwo K PJ wyrodziło 
się w zam kniętą grupę, oderw aną cd mas członkowskich, wym ykającą 
się całkowicie spod nadzoru i k .y ty k i czł.nków  partii, działającą na 
w łasną rękę. Niebezpieczne w skutkach objawy bałwochwalstwa wobec 
Tito, bezwzględne i brutalne prześladow anie tych członków partii, k tó ­
rzy poczuwali się do obowiązku 1 mieli odwagę krytykow ania błędów 
i nawoływali do pow rotu na właściwą drogę — uniemożliwiało odrodze­
nie się KPJ.

K cnsckw encją tego zwyrodnienia kierow nictw a partyjnego, i jego 
oderwania się od mas i całkowitego zdławienia dem okracji w ew nętrzno- 
p a r iy jn tj była nieobliczalna i aw anturnicza polityka K PJ w sprawach 
w ew nętrznych i zagranicznych. Oszołomieni sukcesami dem okracji ludo­
wej, osiągniętymi dzięki oddaniu, poświęceniu i wysiłkowi mas ludo­
wych Jugosławii, przywódcy KPJ z Tito na ozele, zaczęli stopniowo tra k ­
tować Wiasne m arzenia jako rzeczywistość. Stąd pyszalkowate prze­
chwałki o bliskiej już likw idacji resztek kapitalizm u ł o pełnej realiza­
cji socjalizmu w ciągu najbliższych miesięcy, ba. naw et tygodni. Stąd 
wynoszenie się nad inne partie robotnicze krajów  dem okracji ludowej 
i zupełne lekceważenie Ich doświadczeń. S tąd wreszcie nieprzem yślana 
i nieobliczalna w skutkach polityka „KPJ w najbardziej podstawowych 
spraw ach.

Z typowo doktrynerską pseudo-lewicowością KPJ zapragnęła rozwią­
zywać wszelkie trudności gospodarcze przy poi? ey dekretów i zarzą­
dzeń administracyjnych. Odbiło się to szczególnie dotkliwie na odcinku 
wsi. Wbrew zacofanej strukturze rolnej Jugosławii, kierownictwo KPJ 
usil walo z dnia na dzień proklamować „koniec elementów kapitali­
stycznych" w gcspcuarce rolnej. Jak gdyby likwidację elementów kapi­
talistycznych na wsi można było załatwić w dredze biurokratycznego na­
kazu, a nie w drodze uporczywej walki klasowej i zjednania większości 
drobnych i średnich rolników dla bardziej postępowych, uspołecznionych 
form gospodarki rclncj. Następstwem tej biurokratycznej polityki był 
oczywiście nie „socjalizm", lecz... trudności aprowizacyjne, zagrażające 
wprost brakiem chieba w miastach. W swej pdityce gospodarczej kie­
rownicy IŁPJ chorowali na prawdziwą gigantomanię, kreśląc zgoła fan­
tastyczne plany inwestycyjne, zapominając o zachowaniu jakiejkolwiek 
równowagi w planowaniu gospodarczym między inwestycjami a kon- 
sumeją.

r »  SPOWIEDNIKIEM tej polityki wewnętrznej była awanturnicza po-
liiyka zagraniczna. Kierownictwo K PJ zatiaciło tu wszelkie pcczu- 

cie prcporcjl. Z gruntu fałszywie oceniając własne siły, zapędziło się na 
tory jakiejś nacjonalistycznej „mccarstwowośei". Tito i jezo najbliżsi 
współpracownicy przestali sobie zdawać sprawę, że siła obozu pokojo­
wego, siła państw demokracji ludowej, leży w ich wzajemnej solidarności 
i ścisłym współdziałaniu ze Związkiem Radzieckim. Na tle swej rzekomej 
łewjciwcścl, KPJ zaczęła występować Z pseudo - rewolucyjną krytyką 
ZSRR, powtarzając tu zresztą stare, wytarte frazesy popleczników Troc­
kiego, tak chętnie podchwytywane przez najskrajniejszą reakcję. W re­
zultacie polityka KPJ na arenie międzynarodowej stała się mieszaniną 
awanturniczych gestów mocarstwowych z kompromisową ustępliwością 
wobec sił rckoji i imperializmu światowego.

Wysiłkiem wspólnym partii komunistycznych, robotniczych i lewico­
wo-socjalistycznych stworzony zestal front obrony pokoju i walki z im­
perializmem i zamachami podżegaczy wojennych. W tym froncie znalazła 
się z natury rzeczy i Jugosłowiańska Partia Komunistyczna. Dziś jednak, 
na skutek szaleńczej polityki swego kierownictwa, KPJ stela się naj­
słabszym i najmniej pewnym ogniwem tego frontu. To zaś jest już nie 
tylko działaniem na szkodę mas ludowych Jugosławii, ale zdradą intere­
sów mas ludowych całego świata.

T7 lEROWNICTWO bratn ich  partii kom unistycznych i robotniczych od
szeregu miesięcy usiłowała wpłynąć na postępowanie przywódców 

KPJ. Niestety, bezt ku lecznic, Przywódcy KPJ złamali solidarność webec 
pozostałych partii, należących do Biura Informacyjnego, i nie wzięli 
udziału vv jego obiadach, uchylając się cd dyskusji i krytyki swych b łę­
dów. W tc;i spesób kierownictwo KPJ ujawnili, że obce mu są zasady 
internacjonalizmu i solidarności międzynarodowej, że zeszło na manow­
ce ciasnego nacjcnąńzmu. Jednakże pozostało partie Biura wyciągnęły 
z tego właściwe konsekwencje, z  całą otwartością wydobyły na światło 
dzienne hi idy i pomyłki kierownictwa KPJ, Jawnie i publicznie odbyć 
się musi sąd międzynarodowego ruchu robotniczego nad przywódcami 
jugosłowiańskimi. Prawdziwy rewolucyjny socjalizm nie obawia się pu­
blicznej krytyki. Tylka klika i mafia, oderwana od mas, kryje się za pa­
rawanem tajnej dyplomacji.

Biuro Informacyjne 9 partii komunistycznych i robotniczych, ogła­
szając swą rezolucję w sprawie KPJ, zwraca się tym samym z apelem 
do ozimków KPJ i do szerokich mas robotniczo-chlopskioh JugoiławU. 
Od nlca bowiem mu? i wyjść inicjatywa walki *e złem, które zagnieździło 
się w kierownictwie ich partii. I dziś, jak w lalach wojny, ruch robotni­
c z y  całego świata śledzić będzie z gorącą sympatią walkę mas robotni­
czych Jugosławii o powrót partii na właściwą drogę rewolucyjnego so­
cjalizmu, zawartego w nieśmiertelnych naukach Marxa 1 Lenina. Ani na 
chwilę nie wątpimy, że Z walki tej klasa robotnicza bratniej Jugosławii 
wyjdzie zwycięsko. ■ 1

Czego chcemy na morzu?
IWajsśftaff /\«B au n  R a p a c k i

Minister Żeglugi

Mamy 500 km Wybrzeża Bałtyckie­
go, Wyotzeża zabŁzp.eczonego przez 
te same'sojuSi.e na zewnętrz i te sa-1
me sity sjxueczne na wewnątrz, które j warków prywatnych ze „swoirr-f" ro- do grupy najważniejszych, do które- 
je zdooyły dla Polsk.. | botnikami i magazynami, mamy dziś gc stosuje sig najniższe stawki prze-

Mamy porty. Za piecami mamy sil- j jedno, państwowo - spółdzielcze przed wozowe. N.e bgdziemy wtedy piacić
ną, prgzną i rosnącą planowo iudo- j sigbiorstwo, które w pełni wyzyskać dodatków, które sięgają 8 dolarów za
wą gospouarkg narodową i rosnącą; rr.oże wszystkie możliwości sprawne- tong towaru.
gespodarkg innych państw demokra ;i j go przeładunku, obniżyć koszty, po- j Zdobyć pozycję takiego portu, to 
ludowej, związanych z Bałtykiem i mo j prawd warunki życia zrzeszonych ro - ' znaczy — przede wszystkim, — ściąg-
rzann pomocnymi. Manty w kraju | botn ków. j nąć do niego dużą masę towarową. I Nie bedz'e to jeszcze flota na miarę
wszystkie klucze w ręku — mamy j-e | Bardzo mało lat, ale dużo pracy po-[ To znaczy — powtóre — związać z długości wybrzeża, ani na miarę na-
i na wybrzeżu; porty, stoczn.e, t.o.a, [ trzeba, żeby porty polskie stanęły n a . portem gęstą sieć linii żeglugowych, szych obrotów zagran cznych. Ale mu-
przeds ęoiorstwa us.ugowe — to n.e ; najwyższym technicznym i organiza- To znaczy — po trzecie — skłonić 1
są obce sobie organ.zmy gospedar- j  cyjnym poziom’e w Europie. Szcze- nie żeglugowe do stosowania taryfy wazn'ejszych potrzeb,
cze, które starają s.ę wyzyskać s eb.e . cin — przede wszystkm jako port podstawowej. p; , , . . .
nawzajem, a wszystk.e razem wyzy-j masowy z dzalem przeładunku drob-i I tu występuje sprawa, która już w u L ! J,,n,y
skać zaplecze, lo  jest dziś jeden o r - , nicy tranzytowej, Gdynia — Gdańsk niedługim czasie wysuc:e s'ę na czo -' łri>„„ . ' c
ganizm, zdolny do planowego, zgoct-1 — jako wielki port, głównie drobni- Jo naszych zadań — budowa w łasnej1 J y i • -
nego wysiłku. cowy. . floty.

Krótko mówiąc, po raz pierwszy na-1 Nie wystarczy i to. Chcemy mieć w j Chcemy mieć flotę, która

naszych portów i naszych podstawo­
wych przewozów morsk eh. Flotę, któ­
ra udowodni obcym banderom możli­
wość obsługi portów polskich na wa­
runkach bazowych. Flotę, która obro­
ni towary polskie i tov. ary przecho­
dzące przez polskie porty od wszelkich 
prób upośledzenia ich na rynkach za­
granicznych przez politykę międzyna­
rodowych koncernów żeglugowych.

si to być flota na miarę naszych naj-

będz:e
rod polski naprawdę ma morze i klucz j najbFższych latach chociaż jeden p o r t ' partnerem w międzynarodowej wspói- 
do morza.

Co chcemy zrob-ć z tą wielką szan­
są, którą wraz z innymi dal nam rok 
1945. Czego chcemy od morza?

Minęły czasy u.ańzkich, wystaw­
nych ale niestaiych ślubów z morzem 
na b.aiym generalskim koniu, i po­
ślubnych mocarstwowych, imper.al- 
nych i kolonialnych obietnic panów, 
którzy wołali o kolenie, a wias.i 
spodarki 
kolon

A S tan y  Zjednoczone?
7 stycznia 1947 S ekretarzem  S ta

bazowy. Port, który będzie zaliczony pracy żeglugowej na miarę potrzeb

Fakty i sloiua
„S tany  Zjednoczone są w ielce za -1 

interesow ane, by zapew nić niepodlei
głóść i u stró j dem okratyczny k ra  nu  p0 raz  pierw szy w  h is te rii St.

— j ____  . ----  - . go- J®111 europej-k im , co je s t w a ru n - , Zjedn. m 'anow any zostaje general —
odarkę narodową utrzymywali w | trw ałego  pokoju. T rw ały  p o -, George C. M arshall. Już 4 czerwca 

.„ton alnej zależności od m  ę u z y n a r o -  był i je s t celeni am erykańsk ie j I „New Y ork T im es" donosi: „Sakrę
dowego kapitału, którzy szukali z ło ta! Polityki zagran icznej" — powiedział ta rz  S tanu  M arsha ll żąda od Kon-
w Afryce, a nie w,dzieli o miedzę m arca  prezydent T rum an.
po.skiej z.erni i polak.ego brzegu, na „Czy nasza siła m ilita rn a  w ystar-
ktorym koncentrowały s:ę ' przeć.w , Jegt d la  pow strzym ania Ro
Po,see dyw.zje Guder ana s ji?"  — oto co czytam y na okładce. _

My mamy więcej roboty . w a - , popularnego tygodnika )>Tj. s . Nevvs! do Grecja, T urcji, I ra n u  1 innych
żniejsze od afrykańskich kiopoty. !and W c ,r l d  R en n rt“—nod fao-cvm'iin- : k ra jo w - w  sam ej A m eryce Laciń
Odbudowujemy, budujemy. P ra w a -L ą G r a c j ą ,  5  k tó re j w ynika że * *  ich 17>-

gresu  p ozv  ’ -’a  na w ysłanie am e­
rykańsk ich  m isji w ojskow ych do 
w szystkich k ra jó w  zaprzy jaźn io­
nych" (m isje tak ie  zostały  w ysłane

dzimy wym anę _ międzynarodową \ W ią z e k  Radziecki, rna więcej sam o 
Bardzo duża częsc handlu  ̂ za- i0t6W| n\ż s ta n y  Zjednoczone, 
granicznego idzie i powinna isc mo- .
rzem. Nie chcemy zapewniać starym, Owoc*  teg0 system u ™ s t a j ą c e j
kapital stycznym wzorem konkuren- noj widoczne sa W0 w szvstkich wy. j nem u aepanam encow i oorony, na
cyjncsci eksportów, polsmemu kosz- (^  i&niach s ta n 6 w  zjednoczonych !czcle k tó re«0 s ta n ^ł ̂  S ek retarz
tern plac i wysok.ch cen we w nętrz-, na arp.n ,p T ^ o  I M arynark i -  Jam es F o rre s tal. i

 ____     'a -icJsierpnia „New Y ork T im es" zawla-
i drogo płacić pracą robotn ezą za to- ‘ ........
wary drogo sprowadzane z zagrani

D alej, 15 lipca — prezydent T ru ­
m an zatw ierdził h s ta w ę  o reo rg a­
nizacji am erykańsk ich  sił wojsko-

z dnia na dzień p ropagandy  w o jsn -!wyck ; podporządkowaniu ich jed­
y n e m u  departam entow i obrony, na

tern piać i wysoK.cn cen wewnei.z-, - .
u A.- t, u „ - u -A .., ' na arenie m iędzynarodow ei. Inych. Nie chcemy hamować budowy. , . J■ j  i ■■ _ , cia^ p ra sa  am ery k ań sk a  nazyw a ie , , , . ,

„najw iększym  w kładem  w działo b u ' m  °  p ro jek tow anym  planie 
dowy pokoju św iatow ego", chociaż i fm o rz e n ia  zapasów  m ateria łów  wo o (
wszelkie sprzeciw y określa  m ianem  I Jednych, w artości 2,1 m iliardów  doj a.czymy n. } ■ a s c a e  . 
„w ojennych prow okacji" — Jedno-IIarów  przedw ojennych. 2 w rz e śn ia , tych wszystkich bratnich narodów,

,--------- j —x ™--------- -------------—‘- 'k tó r e  idą jedną drogą z nami, a dla

cy. Musimy zrobić wszystko, żeby u- 
niknąć zbędnych kosztów — za p.ze- 
edunek. za przewóz towaru, za wszy- sło Iva 'te  —'"to ty lk o 's lo  Pr «yd& n t T ru m an  w przem ów ieniu

ści produkcyjnej, stocznie, k.óre przed 
i niespełna trzema m eslącaml rozpoczęty 
j po raz pierwszy w historii Polski se- 
' ryjną budowę nowoczesnych statków 

prinomorsk'ch. Mamy plan dalszej bu­
dowy, śc śle dostowany do przy­
szłych potrzeb portów i gospodarki 
narodowej.

Chcemy mieć sieć coraz lepszych 
przedsiębiorstw usługowych, makier- 
sk ch, spedycyjnych, sh phandlersk ch, 
które będą reai.zowaly na morzu czyn 
ną politykę dla interesów demokraty­
cznej gospodarki narodowej. Z rado­
ścią witamy sukcesy „Baltiki", która 
ująwszy w swe ręce starania o tonaż 
do przewozu polskiej j czechosłowac­
kiej rudy, uzyskała dla obu krajów 
oomyślne warunki i poważne oszczęd­
ności dewizowe.

Chcemy rozwinąć rybołówstwo i 
dać źródło utrzymań a osadnikom-ry 
bakom. Chcemy wyłowić z Bałtyku 
taką ilość ryb — jaka odpowiada dłu­
gości naszego wybrzeża.

*
Na morzu i na lądzie walczymy o 

tę samą sprawę: o n ezaieżn^ść go­
spodarczą kraju, o pełną sprawiedli­
wość społeczną, o dobrobyt pracują­
cego człowieka. I wemy, że wszjst- 
ko to zrealizujemy w socjalizm e.

stkie związane z tym usiugi, kosztów, w a bez pokrycia, obliczone n a  nieu-które liczyć trzeba w dziesiąci m .o- św iadom ie!lie ib iorc6w « 
now dolarow, przeważnie w dewizach..

Nasz handel zagraniczny me może] N iestety, fa k ty  pozostaw iają po 
zależeć od dobrej czy zlej woli m ę -, sobie ślady na ty le  trw ałe , a o y jw przem ów ieniu w ygłoszonym  przed 
dzynarodowych karteli żeglugowych, [wszyscy, k tó rzy  chcą się z nim i za- ^obydwoma izbam i K ongresu, zażą- 
Nie można pozwolić, aby na towar poznać — m ogli to  uczynić. N a ichj^jQ  w prow adzenia powszechnego o-

na m lędzyaim erykańskiej konferen­
cji w Petropolis stw ierdził, że a rm ia  
am ery k ań sk a  zostan ie  u trzym ana na 
poziomie w ojennym , a  w  m arcu  1948,

baw iązku s’- " y  w o jsk ' ej.
W ciągu całego okresu pow ojen­

nego w ydatk i ZSRR na siły w ojen 
ne zm niejszały  się z roku. na rek .

polski czy czechosłowacki dla czyje-; podstaw ie łatw o przekonać się lu 
goś nadmiernego zysku, albo dla czy- ;dzlom nie zaślepionym  — k to  dąży 
ichś celów, politycznych nakładano do [do stab ilizacji stosunków  międzyna- 
datkowe opłaty, które mogą mu utrud- [rodowych i usunięcia wszelkich 
n'ać drogę w świat. i punktów  spornych, a więc — k to  [ w ądlug  zestaw ienia radzieckiego mi

Dlatego chcemy mieć nad morzem dąży cło u trw alen ia  pokoju, k to  zaś , n ls te rs tw a spraw  w ojskow ych vyy
i na morzu węzystk c szanse swobod- przeciw  niem u otw arcie w y s tę p u je :! nosiły one w roku  1945 — 128,2 mi-
nej wymiany towarowej. I w  jesieni 1945 roku, w ycofane zo j Bardów rbli, w roku 1946 — 72,2,

Dlatego chcemy mieć porty, które ’ s ta ły  oddziały radzieckie z Jugosła- w r. 1947 — 63,4, wreszcie w  ro*ku
przeładują wszystko, co powinno pójść | wii, Czechosłowacji i N orw egii. W 
i przyjść morzem. Dlatego tyle wysil- [ kw ietn iu  1946 r  zakończono wyco- 
ku pośw ęcamy r.ajp'erw odbudow.e fy^van,je w ojrk  radzieckich z duń- 
Gdyni — Gdańska, potem rozbudowie j giiiej w yspy B ornholm , 3 m a ja  wy 
i przebudowie Szczec na. cofano w ojska z Chin, 9 m a ja  z Ira-

Dzisiaj możemy pow edzieć, że zdol' nu 
ność przeładunkowa portów polskich A gtftny z jed jl0 ^ ?
podoła potrzebom kraju i zaplecza. Ta 
zdolność wyn es'e w r. 1946 — 19 ml- N ajp rostszą  odpowiodzią niech bę
llonów ton, w 1949 — 26 m d o n ó w ^ z ie  w yjaśnienie M inisterstw a Woj-
ton. Ale to nie wystarczy. Chcemy lny USA z m arca  1946, że „system  
mleć porty, które n e tylko przeładują , u trzym yw ania  baz je s t podstawo- 
towar, ale przeładują go tanio. Bo!w ym  elem entem  przygotow ań do za 
to ściągnie do portów również ładun- 1 chowania pokoju". Według danych 
ki innych krajów. A im większa m asa 'o ficja lnych  S tan y  Zjednoczone pod 
towarowa piyn'e prz'ez porty, tym czas w ojny stw orzyły 450 baz w Eu 
chętniej i tym taniej pracują dh nic., j ropie, Afryce, Azja M niejszej, In- 
obce s t a t k i ,  tym szybe'ej i tym tan e j 'd iach , B urm ie, Chinach, A ustralii, 
docierać będą do m’ejsca przeznaczę-1 K anadzie ltd,
h a  towary eksportowane i im porto-, Jesień  104G __ 2g wrześ?lia min!
wane przez porty poltke. is te r  Mołotow w ysunął na pierw-

Dlatego będz emy zagęszczać ”a SZym  Ogólnym  Zgrom adzeniu ONZ 
nabrzeżach nowoczesne urządzeń a ' j^ r k u  propozycję w sp ra
przeładunkowe, będz'emy budować ma wje o g ^ n i ^ n i a  zbrojeń,
gazyny. Przedwojenne normy pcwierz-

1948 — 63,1.
W ydatki w ojskow e stanow ią o- 

'oecnie 17 proc. budżetu ZSRR. Ja  
dnocześnie z obniżeniem  w ydatków  
— reg u la rn ie  zm niejszano liczbę 
w ojska.

A S tany  Zjednoczone?
2 czerwca 1948 Izba R eprezentan

których nasze morze jest jedną z szans 
niezależności i postępu.

Tego chcemy na morzu. A na lądzie 
chcemy, żeby to zrozum al każdy ro­
botnik. chłop i pracown k — bo to 
jego sprawa, sprawa ;ego wys.lku i 
sprawa jego przyszłości.

P r z e d  s t a  l a t y

• ^

Ifiif 5brinil$r.
£Tfttni >?r T  "wi*fp<tBr.

N r Z9 D N IA  T -  C rv .n»V O A  » S «  3*.
lle p u U lik a  F ran cu :-  U o o tn ic y  p a r :  - 

scy  z o s ta li zgin.ecei-- . Ue
nie u le g ii je j  Są i uUKi. t ich  w ro g o ­
wie są z w y e ie ie n l. C h w ilo w y  t r iu m t b r a -  
ta ln p j p rz em o cy  je s t  o k u p io n y  siiiszzzo - 
n ie m  w sze lk ich  z iu d zeń  re w o lu c ji lu to ­
w e j, k lę sk ą  ca łe j e ta ro re p u b lik a ń s k ie j  
p a r t i i ,  ro zd z ia łem  n a ro d u  fra n c u s k ie g o  n a  
dw a n a ro d y :  n a ró d  p o s  ad ac z y  i n a ró d
ro b o tn ik ó w . T ró jk o io ro y ra  republika zy­
s k a ła  o b ecn ie  J e d n a  b a rw ę : b a rw ę  pobl-

chni przeładunkowej w stosunku do 
obrotu towarowego mus’my szybko 
przekroczyć. W tym celu uspoleczn’-

Jesień  1947 — 18 w — / n l a  przed­
staw iciel ZSRR W yszyński n a  sesji 
p lenarnej Ogólnego Zgrom adzenia

Uśmy i u sm w nT śm y  przeładunek w jO NZ przedłożył wniosek o potępie- 
Odynl — Gdańsku. Zamiast wielu fo l-in iu  p ropagandy  w ojennej.

łów 348 głosam i przeciw  2 u d  vail- j tych ,^  kolor krwi. Stała s ię  czerwoną re- 
ła  nowy budżet w ojskow y Stanów  
Zjednoczonych, najw yższy znany  w 
h isto rii tego k ra ju  budżet, w czasie 
pokoju. W ynosi on 10198.672 250 dc 
larów , z czego 5.61S 203 000 dolarów  
przeznaczonych je st n a  rozbudowę 
arm ii lądowej, 3 685 733.250 — m a­
rynark i, a  891736.000 dolarów  — na 
lotnictw o. S tan  arm ii m a w ynosić—
790.000 ludzi, m a ry n a rk i — 552.000 
•ludzi sił pow ietrznych — 444.500, a 
więc w sum ie 1.7SS.500 ludzi 

Liczby te i* fak ty  ilu s tru ją  najle  
piej ,pokojow ą" politykę am ery k ań ­
ską Politykę, k tó ra  przez dziwne a- 
nalogie postępow ania czy to na Bli­
skim , czy D alekim  Wschodzie, czy 
też w k ra ja ch  zachodniej E uropy  — 
może być podciągnięta  pod jedną 
nazwę — „polityki baz".

KART

...Będb sle nas pytali, ozy nie mamy 
żadnej łzy, żadnego westchnienia, żadne­
go słowa dia of.ar, które padiy wskutek 
w śc iek ło śc i ludu. dla gwardii narodowej, 
dla gwardii republkańskiej?

P a ń s tw o  b ed z ie  d b a ło  o swoje wdowy i s ie ro ty  i d e k re ty  j e  w y w y ższa , wspania 
ie  pogrzeby odprowadzą zw łok i do  grobu, 
o fic ja ln a  p ra s a  u s n ą  ich za nieśmiertel­
nych, b a d z is  im o d d a w a  • cześć cata e u ­
ro p e js k a  raaksja, od w acliodu  do  zachodu .

Ale płebcuaze rozdarci przez Rlod, wy­
szydzeni przsz prs3« opusaczeni p rz»  
1 ołtarzy, piętnowani jako ztodziojo, pod- 
pracze, niewolnicy, ich żony i dzieci 
stracone w bezmierną nędzę, ich nąjk-psi 
deportowani za njorza — Iw* właśnie, im naleiy uwieńczyć laurem grozaco-ponur» 
skroń. To jest nasz przywilej, to 
dobre prawo demokratycznej prasy.

Z  a r ty k u łu  wstępnego, napisanego  
na wieść  o u p a d k u  rewolucji  czerw­
cowe/,  k tóra  w  odróżnieniu  od P°m 
p rzcdza /ące j  jo rewolucji  lu tow e j  j84S  
roku, m iała w yraźn ie  prole tar iacki  
i zd ec yd o w a n y  charakter.

J e r W / ś m n i c k i
„Ci, którzy wałczą o pokój <nie ma­

ją iticz«4o do ukrywania" — oświad­
czył polski mkoMer Spraw Zagranicz­
nych na zapytanie za^-ankznego ko- 
rcepcirudsiata, czy isUtieią tajne kłauzu 
le do deklaracji Warszawskiej Konfe- 
rancii Ośmiu Państw.

W oświadczemtu tym m'efcj się pro­
gram i metoda dyplomacji pańsłw de­
mokracji ludowej, Rząd Polski Ludo­
wej kcnsckwcolttie trzymał si<; zawsze 
zwady jawnych rozmów dyplomatycz­
nych, jawnych traktatów j jawne Jo 
sprzeciwu w wypadkach, gdy polityka 
'cnych maeryolw godziła w interesy 
pcUkie, Albowiem cele pel hycnie Poł 
chi są uczciwe i me są wymierzone w 
interesy innych narodów, N>e zma­
wiamy si? z «*kim, aby napaść na są­
siada. nie staramy 6i? podważyć sa- 
modzieknego bytu innego państwa bli­
żej lub dalej położonego. Polskie Ra- 
diio, przemawiając do Oibcych w ich 

| języku informuje o sprawach polsk'oh, 
! ą nie o sprawach wewnętrznych na.ro- 
I dów, do których przemawia. Nasze 
| placówki dyplomatyczne nie zajmują 
i się szerzeniem w krajach, w których 
są akredytowane, an,i propagandy szep 
tamej. ani nielegalnych wydawnictw. 
Nasi dyplomaci nie wchodzą w intym­
ne stosunki z terrorystycznymi lub

nielegalnymi organizacjami, 'siniejący 
mi w obcych krajach, ani tym bar­
dziej nie udzielają Łm swego po.par- 
ęia moralnego j finansowego. Nasze 
samochody dyplomatyczne nie prze­
mycają potajemnie przez gran'ce lu­
dzi, uchylających 6ię od odpowiedział 
node i sądowej za popełnione prze­
stępstwa. Prowadzimy politykę poko­
ju, dobrego sąsiedzstwa i przyzwoi­
tych stosunków z innymi państwami 
Dlatego możemy pozwolić sobie na 
jawną dvplomacie^na jav.codć uchwał 
i wystąpień.

Nie jest doprawdy naszą winą, że 
n.:e wszyscy za f.-ani*3ą to rozumieją. 
Pytanie koreapec-denta pisma amery- 
kansk'ego o tajne klauzule deklaracji 
warszawskiej, jest symptomatyczne i 
trudno mieć do niego osobiście o to 
pretensję. Reprezentuje on bow'em «y 
stem polityczny, który oper) 6we ist­
nienie na zatajaniu przed społeczeń­
stwem własnym j innymi narodami 
właściwych celów swych poczynań. 
Więcej — system ten me k co* en tu je 
się zatajaniem p.rawdy. Stworzył on 
cały aparat do szerzenia kłamstw za­
równo o własnym postępowaniu, jak i
0 działalności rządów innych państw
1 o życiu innych narodów. Szykując

olbrzymie zbrojenia na sumę 11 mUiar
dów dolarów rocznie, szerzy się .rów­
nocześnie opinię, ie  zbrojenia, te są 
przygotowaniem obrony, chociaż wia­
domo. że nikt nie planuje napaści. W 
okrasie, gdy państwa demokracji lu­
dowej domagają się utrwalania poko­
ju, Stany Zjednoczone wprowadzają u 
siebie powszechną służbę -wojskową, 
zmów pod pretekstem ..oh,-omy'' Mów! 
się o ,,demokracji", a równocześnie po 
pięra się wszelkimi środkami — za­
równo flnaccowymi jak i wojskowym1 
— reakcyjne organizacje i systemy 
zarówno u siebie w kraju, jak i po za 
g.-aoicaml, Mówi się o „równości", a 
stosuje się dyskryminację rasową i 
narodowościową. Mówi 6'ię o współ­
pracy międzynarodowej, a podważa 
się byt i istnienie międzynarodowych 
organizacji, z Organizacją Narodów 
Zjednoczonych na czelę. Szaluje się 
słowem „pomoc", a żąda się w zamian 
na p r z y z n a n i e  pomocy, w y  
rzecz-ewa się niezależności gospodar­
czej i suwerenności naTodowej,

Jest rzeczą oczywistą, że ludzie 
przemawiający tak różnymi językami 
oię nw 'ą  «ię porozumieć. Podczas gdy 
nasze „tak - znaczy „tak“ , a nasze 
,.mie‘‘ znaczy „nie" — dla strony prze 
ciwinej każde „tak" kryje w sobie ty­

siące możliwości późniejszej odmowy, 
a każde zaprzeczenie może być wkaż- 
dej chwili zlekceważone j zapomnia­
ne.

Czy znaczy to, że musimy zmienić
n a s z e  zwyczaje i prz-yetosować s'ę 
do zwyczajów strony przeciwnej, jak 
tego żądają politycy, powołujący s*ę 
co drugie słowo cia „cywilizację za- 
chodr-ią?" Nic doprowadziłoby to 
przecież do żadnego pozytywnego re­
zultatu. Gdyby obie strony zasiadły 
dr stołu w celu przeprowadzeni roz­
mów, z góry wiedząc, że wszystko co 
mają sobie do powiedzenia będz'ę 
kłamstwem — .rozmowy takie napewno 
nie dadzą żadnego wyniku.

Jest tylko jedna droga do porozu­
mienia. Przyjęcie metod naszęj dy­
plomacji. Jest to metoda mow'ena so­
bie prawdy w oczy, choćby przykrej, 
a czasem nawet brutalnej Alę PRAW 
DY. Jest to metoda dobrej woli przy 
zawieran'u umów i metoda dotrzymy­
wania tych umów. Jest to metoda sza­
cunku dla cudzego zdania i cudzej 
woli Jeśli „tak" w ię?yku polityków 
zachodnich będzie nar.-awde oznacza­
ło „tak", a „n'e" będzie prawdziwym 
.,nie“ — wówczas droga do porozu­
mienia stoi otworem.
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Rezolucja Biura inform acyjnego o sytuacji 
uj Jugosłow iańskiej Partii Komunistycznej

Biuro Inform acyjne, w  którego posiedzeniu uczestniczyli przedsta­
wiciele: Bułgarskiej P artii Robotniczej (komunistów), Rum uńskiej Partii 
Robotniczej, W ęgierskiej P artii Pracujących Polskiej Partii Robotniczej, 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej P artii (bolszewików), Francuskiej 
P artii Komunistycznej, Komunistycznej Partii Czechosłowacji i Włoskiej 
P artii Komunistycznej, po omówieniu sytuacji w Komunistycznej P artii 
Jugosławii, i stw ierdzeniu, że przedstawiciele Jugosłowiańskiej P artii 
Komunistycznej odmówili przybycia na posiedzenie Biura Inform acyjne­
go, doszło jednomyślnie do następujących wniosków:

1 Biuro Inform acyjne stw ierdza, że Kierownictwo Komunistycznej 
P artii Jugosławii przeprowadza w ostatnim  czasie w  podstawowych 

zagadnieniach polityki zagranicznej i w ew nętrznej błędną linię, 
która oznacza odejście od m arksizm u-leninizm u. W związku z tym  Biuro 
Inform acyjne aprobuje kroki K om itetu Centralnego Wszechzwiązkowej 
K om unistyeyej P artii (bolszewików), który wziął na siebie inicjatyw ę 
ujaw nienia błędnej polityki KC Komunistycznej P artii Jugosławii, 
a przede wszystkim błędnej polityki t. t. Tito, K ardeła, Dżiłasa i R anka- 
wica.

2 Biuro Inform acyjne stwierdza, że kierownictwo Komunistycznej 
P artii Jugosławii prowadzi nieprzyjazną politykę w stosunku do Zw.
Radzieckiego i do WKP (b). W Jugosławii prowadzono niegodną po­

litykę szkalowania radzieckich specjalistów wojskowych i dyskredytow a­
nia Arm ii Radzieckiej. W stosunku do radzieckich specjalistów cywilnych 
w  Jugosławii wprowadzono specjalny reżim, na zasadzie którego rozto­
czono nad nimi dozór jugosłowiańskich organów bezpieczeństwa publicz­
nego i śledzono ich. Takiej samej inwigilacji i dozorowi ze strony jugo­
słowiańskich organów bezpieczeństwa poddany zesiał przedstawiciel 
W KP (b) w Biurze Inform acyjnym  tow. Judin  i szereg oficjalnych przed­
stawicieli ZSRR w  Jugosławii.

Wszystkie te i tym  podobne fakty świadczą o tym, że kierownicy 
Komunistycznej P artii Jugosławii zajęli postawę niegodną komunistów, 
w skutek czego przywódcy jugosłowiańscy zaczęli utożsamiać politykę 
zagraniczną ZSRR z polityką zagraniczną m ocarstw  im perialistycznych 
i zachowują się w stosunku do ZSRR tak  samo, jak w stosunku do 
państw  burżuszyjnych. Właśnie w skutek tej antyradzieckiej postawy 
rozpowszechniła się w Komitecie Centralnym  KP Jugosławii zaczerp­
nięta z arsenału kontrrew olucyjnego trockizmu oszczercza propaganda 
o „zwyrodnieniu" WKP (b), o „zwyrodnieniu" ZSRR itp.

Biuro Inform acyjne potępia tę antyradziecką postawę kierowników 
Komunistycznej Partii Jugosławii, jako nie dającą się pogodzić z m ark- 
sizmem-leninizmem i właściwą jedynie nacjonalistom .

3 W swojej polityce w ew nętrznej kierownicy K PJ schodzą z pozycji 
klasy robotniczej i zryw ają z m arksistow ską teorią klas i walki
klasowej. Negują oni fak t rozw ijania się elementów kapitalistycz­

nych w  swoim k ra ju  i związanego z tym  zaostrzania się walki klasowej 
na wsi jugosłowiańskiej. Negowanie tego faktu  wypływa z opoi tunistycz- 
nego stanowiska, jakoby w okresie przejściowym od kapitalizm u do so­
cjalizm u w alka klasowa nie zaostrzała się, jak  tego uczy m arksizm -leni- 
nizm, lecz wygasała, jak  tw ierdzili oportuniśei typu Bueharina, który 
głosił teorię pokojowego w rastania kapitalizm u w socjalizm.

Przywódcy jugosłowiańscy prowadzą błędną politykę na wsi, nie 
uwzględniając zróżnicowania klasowego wsi i trak tu jąc  indyw idualną 
gospodarkę chłopską jako jedną całość, w brew  nauce m arksizm u-leni- 
nizmu o klasach i walce klasowej, w brew  znanej tezie Lenina, że drobne 
gospodarstwo indyw idualne rodzi kapitalizm  i burżuazję stałe, codzien­
nie, co chwila, żywiołowo i w skali masowej. W rzeczywistości zaś sytua­
cja polityczna na wsi jugosłowiańskiej nie dajo żadnych podstaw  do za­
dowolenia i beztroski. W sytuacji, gdy w Jugosławii przeważa indyw i­
dualna gospodarka chłopska, nie ma nacjonalizacji ziemi, istnieje pry­
w atna- własność ziemi i kupno-sprzedaż ziemi, gdy w rękach kul ików 
skupione są znaczne obszary ziemi, stosowana jest praca najem na ltd. — 
nie można wychowywać partii w duchu zacierania wałki klasowej i go­
dzenia przeciw ieństw  klasowych, nie rozbrajając tym  samym partii 
w obliczu trudności budowy socjalizmu.

Odnośnie zagadnienia kierowniczej roli klasy robotniczej kierownicy 
Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznej schodzą z m arksistow sko-leni­
nowskiej drogi na drogę partii narodnickiej, kułackiej, tw ierdząc, że 
chłopstwo jest „najpewniejszą podstawą państw a jugosłowiańskiego". 
Lenin uczył, że „proletariat, jako jedyna do końca rew olucyjna klasa 
współczesnego społeczeństwa... powinien być kierownikiem, hegemonem 
w  walce całego ludu o całkowity przewrót demokratyczny, w walce ca­
łego ludu pracującego i wyzyskiwanego, przeciw  ciemiężycielom i wyzy­
skiwaczom* .

Jugosłowiańscy przywódcy w ykraczają przeciw tej tezie m arksizm u- 
leninizmu.

Jeżeli chodzi o chłopstwo, większa część jego, to jest biedota i chłopi 
średniorolni, może znaleźć się, albo już się znajduje, w  sojuszu z klasą 
robotniczą, przy czym rola kierownicza w tym sojuszu przypada klasie 
robotniczej.

Omówione wyżej stanowisko jugosłowiańskich przywódców w ykra­
cza przeciw tej tezie m arksizm u-leninizm u.

Oczywiste jest, że to stanowisko jest w yrazem  poglądów właściwych 
drobnomieszczańskim nacjonalistom , ale nie m arkslstom-leninowcom.

4 Biuro Inform acyjne uważa, że kierownictwo K PJ dokonuje rewizji 
nauki m arksizm u-leninizm u o partii. W myśl teorii m arksizm u-le-
ninizm u partia  jest podstawową kierowniczą i k ierującą siłą w k ra ­

ju, k tóra posiada swój odrębny program  i nie rozpływa się w bezpar­
ty jnej masie. P artia  jest najwyższą formą organizacji i najważniejszym 
orężem klasy robotniczej. W Jugosławii zaś za podstawową siłę kierow ­
niczą w k ra ju  uważana jest nie partia  komunistyczna, lecz F ront Naro­
dowy. Przywódcy jugosłowiańscy pom niejszają rolę partii komunistycz­
nej i faktycznie roztapiają partię w bezpartyjnym  Froncie Narodowym, 
który skupia w sobie elem enty nader różnorodne pod względem klaso­
wym (robotników, p n c u ją c e  chłopstwo prowadzące gospodarkę indywi-

Akcja Pom ocy Z im ow ej 1947-48 r. 
dała  877 m ilio n ó w  z ło tych

A kcja pomocy zimowej, prze-pro 
w adzona w okrasie od 1.10.19-17 do 
31.3.1948 r., zam yka się ogólną su­
m ą 877.632.892 zl. Sum a ta  je s t wyż 
sza o 22 proc. od zebranej w okre­
sie 1946-47.

D otacje państw ow e w yniosły w o- 
k resie  spraw ozdaw czym  41 m iln. zł 
w gotówce oraz przeszło 12 m ilio­
nów w naturze. Pozostałe kw oty 
pochodzą z ofiarności społeczeństwa 
oraz ze sprzedaży nalepek i znacz­
ków, W natu rze  otrzym ano 
70.405.380 zł.

U zyskane subw encje państw ow e i 
o fiary  pozwoliły na udzielenie po­
mocy 1.522.211 osobom, w  czym ii 
czba dzieci, objętych akcją, wymisl 
798.610 osób.

Opiekę w ramach APZ wykony­
wano w 2.787 placów kach, które 
niosły pomoc stalą 1 okresową. Ak­
cja pomocy zimowej uruchomiła 
1-219 punktów dożywiania i kuchni

dziecięcych, 950 kuchni ludowych 
dla dorosłych, 176 przedszkola, oraz 
146 stacji opieki nad m a tk ą  i dziec­
kiem.

N a specjalne podkreślenie zaslu 
guje ofiarność św iata pracy  oraz 
w ydatny udział rolników , k tórych 
ofiary, złożone w okresie spraw o­
zdawczym, są znacznie wyższe, niż 
to m iało m iejsce w roku ubiegłym . 
C en tralny  K om itet Pomocy Zimo­
wej nie ograniczał się tylko do tt- 
dzielanla potrzebującym  doraźnej 
pomocy, lecz poświęcił również wie 
le uw agi szkoleniu podopiecznych, i 
k ie ru jąc  wiele osób na drogę sam o 
dzielnego zarobkow ania. Należy 
stwierdzić, że akc ja  opiekuńcza na 
Ziem iach Zachodnich spełnia po­
dw ójne zadanie —dopom aga osadni 
kom w przetrw aniu  pierw szych o- 
kresów  po osiedleniu się na nowych 
gospodarstw ach oraz w dużej m ie­
rze przyczynia się do ogólnej akcji 
repolonizacyjnej m iejscow ych auto 
chtonów.

dualną, kułaków, kupców, drobnych przemysłowców, burżuazyjną in te­
ligencję itd.j, jak również różnorodne ugrupowania polityczne, nie w y­
łączając niektórych partii burżuazyjnych. Przywódcy jugosłowiańscy 
z uporem  nie chcą uznać błędności swego stanowiska, jakoby Komu­
nistyczna P artia  Jugosławii nie mogła i n ie 'pow inna posiadać własnego 
odrębnego program u, lecz powinna poprzestać na program ie F rontu  Na­
rodowego.

Fakt, że w Jugosławii na arenie politycznej występuje tylko F ront 
Narodowy, a partia i je j organizacje nie w ystępują wobec narodu otw ar­
cie i w swoim imieniu, nie tylko pomniejsza rolę partii w  życiu politycz­
nym kraju, ale podważa partię, jako samodzielną siłę polityczną, której 
powołaniem jest zdobywanie coraz większego zaufania narodu i ogar­
nianie swoim wpływem coraz szerszych mas ludzi pracy drogą jaw nej 
działalności politycznej, jaw nej propagandy swoich poglądów i swego 
program u. Kierownicy Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej pow ta­
rzają błędy rosyjskich mic-ńszewików, polegające na roztapianiu partii 
m arksistow skiej w  bezpartyjnej masowej organizacji. Wszystko to 
świadczy o istnieniu w Jugosławii tendencji likw idatorskich w  stosunku 
do partii komunistycznej.

Biuro Inform acyjne uważa, że taka polityka KC K PJ zagraża sa­
memu istnieniu partii komunistycznej i w ostatecznym rachunku kryje 
w  sobie niebezpieczeństwo w ynaturzenia Jugosłowiańskiej Republiki Lu­
dowej.

5 Biuro Inform acyjne uważa, że stworzony przez jugosłowiańskich 
przywódców biurokratyczny reżim  w ew nątrz partii jest zgubny dla 
życia i rozwoju Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznej. W partii 

nie ma dem okracji w ew nątrz — party jnej, nie ma wybieralności, nie ma 
krytyki i sam okrytyki. KC K PJ. wbrew  gołosłownym zapewnieniom t. t. 
Tito i Kardela, składa się w większości nie z wybranych, lecz z dokoop­
towanych członków. P artia  Komunistyczna znajduje się faktycznie w  w a­
runkach półlegalnych. Zebrania party jne nie odbywają się, albo odby­
w ają słę tajnie, co nie może nie podcinać wpływów partii w  masach. Ta­
kiego typu organizacji, jak  Jugosłowiańska P artia  Komunistyczna, nie 
można nazwać inaczej, jak sekoiarsko-biurokratycznym . Taki typ orga­
nizacji prowadzi do likwidacji partii jako aktywnego, żywotnego orga­
nizmu kultyw uje w partii wojskowo m stody kierownictwa, podobne do 
metod, stosowanych w swoim czasie przez Trockiego.

Jest rzeczą niedopuszczalną, źe w Komunistycznej Partii Jugosławii 
depcze się najelcm entarniejsze praw a członków partii, że najlżejsza k ry ­
tyka niewłaściwych stosunków w paitii pociąga za sobą surowe represje.

Biuro Inform acyjne uznaje za hańbę takie fakty, jak usunięcie z p a r­
tii i aresztowanie członków K PJ, t. t. Zujowicza i H ebranga za to, że 
ośmielili się krytykow ać antyradzieckie stanowisko kierowników Jugo­
słowiańskiej P artii Komunistycznej i że wypow iadają się za przyjaźnią 
Jugosławii i ZSRR.

Biuro Inform acyjne stwierdza, że w P artii Komunistycznej nie może 
być tolerowany taki haniebny, iście turecki, terrorystyczny reżim. W in­
teresie samego istnienia i rozwoju Jugosłowiańskiej P artii Komunistycz­
nej leży położenie kresu takiem u reżimowi.

6 Biuro Inform acyjne uważa, że krytyka błędów KC Komunistycznej 
P artii Jugosławii ze strony ICC WKP (b> 1 KC innych P artii Komu­
nistycznych, krytyka, stanowiąca braterską pomoc dla Jugosłowiań­

skiej Partii Komunistycznej, stwarza wszelkie nieodzowne w arunki, by 
kierownictwo KPJ mogło jak najszybciej napraw ić popełnione błędy. 
Jednakże zamiast uczciwie uznać tę krytykę i wejść na drogę bolszewic­
kiej napraw y popełnionych błędów, przywódcy KPJ, ogarnięci niepo­
m ierną ambicjo, zarozumiałością i pychą, przeciwstawili się ostro k ry ­
tyce, ustosunkowali Się do niej wrogo, weszli na antyparty jną drogę 
nie przyznawania się do jakichkolwiek w ogóle błędów, wykroczyli prze­
ciw zasadom marksizmu-lettinizmu, dotyczącym stosunku partii politycz­
nej do swych błędów i tym  samym pogłębili jeszcze bardziej swe anty- 
party jne błędy.

Przywódcy jugosłowiańscy, przygwożdżeni nieod ja rtą  k ry tyką ze 
strony KC WKP (b) i KC 1 innych bratnich Partii, zaczęli wręcz oszuki­
wać swą P artię  1 naród, ukryw ając przed Jugosłowiańską P artią  Komu­
nistyczną krytykę błędnej polityki KC KPJ, podobnie jak ukryw ają 
przed P artią  i narodem  istotne przyczyny rozpraw ienia się z towarzysza­
mi Zujcwiczem i Hebranglem.

Ostatnio, już po krytyce błędów przywódców jugosłowiańskich przez 
KC WKP (b) i KC bratnich P artii, przywódcy ci usiłowali zadekretować 
szereg nowych lewackich posunięć i ustaw. Przywódcy jugosłowiańscy 
z wielkim pośpiechem wydali nowe postanowienie o nacjonalizacji drob­
nego przemysłu i handlu absolutnie bez przygotowania jego realizacji, 
postanowienie, które z uwagi na swą pochopność może jedynie utrudnić 
zaopatrzenie ludności jugosłowiańskiej. Z takim  sim ym  pośpiechem w y­
dano nc.wą ustawę, w prow adzającą podatek zbożowy od gospodarstw 
wiejskich, która to ustaw a również nie była przygotowana, i k tóra wo­
bec tego, może tylko zdezorganizować zaopatrzenie ludności miejskiej 
w  chleb. Wreszcie, przywódcy jugosłowiańscy zupełnie nieoczekiwanie 
oznajmili niedawno w gromkich deklaracjach o swej miłości i oddaniu 
dla Związku Radzieckiego, chociaż wiadomo dobrze, że w piaktyce po 
dziś dzień prowadzą oni w stosunku do ZSRR politykę nieprzyjazną.

Ale to nie wszystko. Przywódcy K PJ zapowiadają ostatnio z wielką 
pewnością siebie politykę likwidacji żywiołów kapitalistycznych w Ju ­
gosławii. W liście do KC WKP (b) z 13 kw ietnia br. t. t. Tito i Kardel pi­
sali, że „Plenum KC zaaprobowało przedstawione przez Biuro Polityczne 
KC środki likwidacji resztek kapitalizm u w kraju".
.  Zgodnie z tym  nastaw ieniem  K ardel w przemówieniu, wygłoszo­
nym 25 kw ietnia na posiedzeniu Skupszczyny Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosłowiańskiej, oświadczył: ,.W naszym k ra ju  policzone są już 
dni wszelkich pozostałości wyzysku człowieka przez człowieka".

W obecnych w arunkach w Jugosławii, tego rodzaju kurs przywód­
ców K PJ na likw idację żywiołów kapitalistycznych, a więc również i na 
likwidację kułactw a jako klasy, można określić tylko jako aw anturniczy 
i niemarksistowski. Nie sposób bowiem rozwiązać tego zadania, dopóki 
w k raju  przeważa indyw idualna gospodarka chłopska, k tóra nieuchron­
nie rodzi kapitalizm, dopóki nie stworzono w arunków  dla masowej ko­
lektywizacji gospodarki w iejskiej 1 dopóki większość pracującego chłop­
stw a nie przekona się o wyższości m etedy zespołowego prowadzenia go­
spodarstwa. Doświadczenie WKP (b) wskazuje, że likw idacja ostatniej 
i najliczniejszej klasy w yzyskiw aczy,— kułactw a — możliwa jest tylko 
na zasadzie masowej kolektywizacji gospodarki wiejskiej, że likwidacja 
kułactwa, jako klasy, jest organiczną częścią składową kolektywizacji 
gospodarki w iejskiej.

Skuteczna likw idacja kułactw a, jako klasy, a więc likw idacja żywio­
łów kapitalislycznych na wsi, wym aga od partii uprzedniej długotrwałej 
pracy przygotowawczej, zm ierzającej do ograniczenia żywiołów kap ita­
listycznych na wsi, wzmocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego pod kie­
rownictwem  klasy robotniczej, rozbudowania socjalistycznego przemysłu, 
zdolnego do masowej produkcji maszyn dla zespołowego prowadzenia go­
spodarki w iejskiej. Zbytni pośpiech w tej spraw ie może przynieść jedy­
nie niepowetowane szkody.

Tylko przy zastosowaniu tych środków, starannym  ich przygotowa­
niu i konsekwentnym  przeprowadzeniu, możliwe jest przejście od ogra­
niczenia żywiołów kapitalistycznych na wsi do ich likwidacji.

Wszelkie próby przywódców jugosłowiańskich, by rozwiązać to za­
gadnienie w sposób pochopny i drogą dekretow ania z za biurka uznać 
należy bądź za aw anturę, skazaną z góry na niepowodzenie, bądź też za 
chełpliwą i pustą, demogagiczną deklarację.

Biuro Inform acyjne uważa, że przywódcy jugosłowiańscy, stosując 
togo rodzaju fałszywą i demagogiczną taktykę, chcą wykazać, iż nie ty l­
ko stoją na gruncie walki klasowej, lecz naw et idą jeszcze dalej poza 
to wymagania, które z punktu widzenia realnych możliwości możnaby 
wysunąć wobec Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznej w zakresie 
ograniczenia żywiołów kapitalistycznych.

Biuro Inform acyjne uważa, że ponieważ te lewackie dekrety i de­
klaracje kierow nictw a jugosłowiańskiego są demagogiczne i niewykonal­
ne w chwili obecnej, mogą one jedynie skompromitować spraw ę bu­
downictwa socjalistycznego w Jugosław ii

Dlatego też Biuro Inform acyjne ocenia tę aw anturniczą taktykę ji»- 
ko niegodziwy m anew r i niedopuszczalną grę polityczną.

Jak  z tego wynika, wspomniane wyżej lewackie, demagogiczne po­
czynania i deklaracje przywódców jugosłowiańskich m ają zamaskować 
ich odmowę przyznania się do własnych błędów 1 rzetelnego ich napra­
wienia.

7 Zważywszy stan  rzeczy, jak i wytworzył się w  K PJ oraz chcąc dać 
przywódcom Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej możność w yj­
ścia z sytuacji, Kom itet Centralny WKP (b) oraz Komitety Ceniraine 

innych bratnich P artii zaproponowały, aby rozpatrzyć sytuację w Jugo­
słowiańskiej P artii Komunistycznej na posiedzeniu Biura Inform acyjnego 
na tych samych norm alnych zasadach partyjnych, na jakich rozpatry­
wano działalność innych partii komunistycznych na p.erwszym pos.e- 
dzeniu Biura Informacyjnego. Jednakże wielokrotne propozycje bra.n  ch 
partii komunistycznych, by rozpatrzyć sytuację w Jugosłowiańskiej P a r­
tii Komunistycznej na posiedzeniu Biura Informacyjnego spotkamy s.ę 
z odmową przywódców jugosłowiańskich.

Usiłując uchylić się od słusznej krytyki ze strony bratnich partii 
na posiedzeniu Biura Informacyjnego, przywódcy jugosłowiańscy unull 
wersję o tym, jakoby znajdowali się na „nierównych prawach". Należy 
stwierdzić, że w w ersji tej nie ma ani źdźbła prawdy.

Powszechnie wiadomo, że tworząc Biuro Inform acyjne partie komu­
nistyczne wychodziły z bezspornego założenia, i ż  każua partia  m<g o d o -  

wiązek składania sprawozdań przed Biurem Inform acyjnym , podobnie 
jak każda partia ma prawo krytykow ania innych partii. Na p.erwszej 
naradzie 9 partii komunistycznych Jugosłowiańska P artia  Komunistycz­
na skorzystała z tego swojego praw a w szerokim zakresie. Odmowa Ju­
gosłowian złożenia sprawozdania ze swej działalności na posiedzeniu Biu­
ra  Inform acyjnego i  wysłuchania krytycznych uwag ze strony innych 
partii komunistycznych, oznacza faktycznie podważenie równouprawnie­
nia partii komunistycznych i  równoznaczna jest z żądaniem przyznan.a 
K PJ uprzywilejowanej pozycji w Biurze Informacyjnym.

8 Biorąc pod uwagę to wszystko, Biuro Inform acyjne solidaryzuje 
, się z oceną sytuacji w Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznej, 

oraz z krytyką błędów KC K PJ 1 z analizą polityczną tych oięuuw, 
zaw artą w pismach KC WKP (b) do KC K PJ z okresu m arzec—maj 1948 r.

Biuro Inform acyjne dochodzi jednom yślnie do wniosku, że przy­
wódcy Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej swymi antypartyjnym i 
i antyradzieckim i poglądami, nie dającym i się pogodzić z m aiksizm em - 
leninizmcm, całym swoim postępowaniem i odmową przybycia na pos.e- 
dzenle Biura Inform acyjnego przeciwstawili się partiom  komunistycz­
nym, wchodzącym w skład Biura Informacyjnego, wkroczyli na drogę 
wyłam ywania się z jednolitego frontu  socjalistycznego przeciw lm per.a- 
lizmcwi, wkroczyli na drogę zdrady międzynarodowej solidarność, ma* 
pracujących i staczania się na pozycje nacjonalizmu.

Biuro Inform acyjne potępia tę antyparty jną politykę i postępowanie 
KC KPJ.

Biuro Inform acyjne uznaje, że w rezultacie tego wszystkiego KC 
K PJ staw ia siebie i Jugosłowiańską Partię  Komunistyczną poza naw .a- 
sem rodziny bratnich partii komunistycznych, poza nawiasem wspome- 
go frontu komunistycznego i w konsekwencji, poza nawiasem B .ura in ­
formacyjnego.

* •  *

Biuro Inform acyjne uważa, że u podstaw wszystkich tych błędów 
kierownictwa KC K PJ leży ten niewątpliwy rant, .ż w kierownictw!# 
K PJ w ciągu ostatnich 5—6 miesięcy jawnie wzięły gorę elemeniy na­
cjonalistyczne, które działały również poprzednio w sposob zamaskowa­
ny, że kierownictwo K PJ zerwało z internacjonalistycznym i tradycjam i 
Jugosłowiańskiej P artii Komunistycznęj i wkroczyło na drogę nacjona­
lizmu.

Przywódcy jugosłowiańscy, przeceniając znacznie wewnętrzne, na­
rodowe siły i.m ożliwości Jugosławii — sądzą, że mogą zacńowac n.e- 
podległość Jugosław ii i zbudować socjalizm bez popaic.a partu  komu­
nistycznych innych krajów, bez poparcia krajów  dem okiacji ludowej, 
bez poparcia ZSRR. Sądzą oni, że nowa Jugosław ia może s.ę obejść beż 
pomocy tych rewolucyjnych sił.

Słabo orientując się w sytuacji międzynarodowej, zastraszeni szan­
tażem i groźbami imperialistów, przywódcy jugosłowiańscy przypu­
szczają. że idąc na szereg ustępstw  wobec państw  imperialistycznych po­
trafią pozyskać ich przychylność, dojść z nimi do porozum.en.a w spra­
wie niezawisłości Jugosław ii i stopniowo zaszczepić narodom jugosło­
wiańskim orientacje na te państwa, t.j. orientację na kapitalizm. Biorą 
przy tym  milcząco za punkt wyjścia znaną burżuazyjno-nacjonaiisiycz- 
ną tezę, w myśl k tórej „państwa kapitalistyczne stanow .ą m n.tjsze n.e- 
bezpieczeństwo dla niezawisłości Jugosławii, an.żeli ZBRR".

Przywódcy jugosłowiańscy nie rozum ieją w.dać, lub też udają, że 
nie rozumieją, iż tego rodzaju nacjonalistyczne stanow.sko może uupro- 
wadzić jedynie do tego, że Jugosławia wyrodzi się w zwykłą republikę 
burżuazyjną, że utraci swą niepodległość i przekształci s.ę w kolonię 
państw  imperialistycznych.

Biuro Inform acyjne nie wątpi, że w  łonie Jugosłowiańskiej P artii 
Komunistycznej jest dość zdrowych elementów, w .ernych m arks.zm uwi- 
leninizmowl, w iernych internacjonalistycznym  tradycjom  Jugosiow ań- 
skiej P artii Komunistycznej, w iernych jednolitem u frontowi socjali­
stycznemu.

Zadanie tych zdrowych sił K PJ polega na tym, by zmusić swych 
obecnych przywódców do otw artego i szcaerego uznan a swych błędów 
i napraw ienia ich, do zerwania z nacjonalizmem, do powrotu do .n ter- 
nacjcnalizm u i do wzm acniania ze wszechmlar jednolitego frontu socja­
listycznego przeciwko imperializmowi, albo też — jeśli obecni przy­
wódcy K PJ okażą się do tego niezdolni — by usunąć ich i powoiac no­
we, Internacjonalistyczne kierownictwo KP Jugosławii.

Biuro Inform acyjne nie wątpi, że Jugosław .ańska P artia  Komuni­
styczna potrafi wykonać to szczytne zadanie.

III W aln e  Z grom adzen ie  
d elega tów  k ó ł „Czytelniku"

28 hm. odbyło  się III Walne Zgro­
mi, dzerUe Delegatów Kół Spółdzielni 
W ydaw niczej „Czytelnik", na które 
przybyło 860 osób z całej Polski. W 
godzinach rannych uczestnicy Zgroma 
dzccńa obecni byli przy poświęceniu 
kamienia węgielnego pod budowę Do­
mu Słowa Polskiego.

Otwarcia obrad III Walnego Zgro- 
wadzenla dokonał prezes Rady Nad­
zorczej Spółdz. Wydaw. „Czytelnik* 
Iow. min. Rapacki.

Następnie prof. S. Tazbir złożył 
sprawozdanie Zarządu Głównego z 
działalności za czas od 1 stycznia do 
31 grudnia 1947 r. W okresie sprawo­
zdawczym przekształcono organizacyj 

| ną strukturę centrali „Czytelnika ', 
j  tworząc 6 centralnych jednostek, a 
| mianowicie i 3 instytuty (wydawniczy, 
piasy i kulturalno-oświatowy) oraz 3 
wydziały centralne (poligraficzny, f>- 
r. ans ów j kontroli oraz odmin'stracyj- 
ny). Działalność kulturalno-oświatowa 
„Czytelnika" opierała się na 11 anspek 
toratach wojewódzkich, zatrudniających 
ogółemll2 osób oraz na 238 pełnomoe

nikach powiatowych. Ilość kół „Czy­
telnika" wynosiła w okresie spiawu- 
zdawczym 840 o ogólnej sum'e z6.5o3 
członków. W dalszym ciągu sprawo­
zdanie objęło działalność prasową, 
wydawniczą j poligraficzną „Czytelni­
ka'1 a także działalność zagraniczną.

Następnie sprawozdanie Rady Nad­
zorczej „Czytelnika' złożył dyr. Lu­
dwik Pawłowski. ,

Prezes J. Borejsza omówił plan pra 
cy na rok 1948. Na czoło zadań wy­
suwa »ię budowa Domu Słowa Pol­
skiego, która dzięki przyznanym kre­
dytom państwowym w wysokości 600 
milionów zł powiększy swe tempo. 
Następnie planowane jest w zakresie 
kulturalno - oświatowym wzmożenie 
wszystkich prowadzonych dotąd akcji.

Na zakończenie prezes Borejsza w 
imieniu Zarządu Głównego zaprapooo 
wal zmianę nazwy instytucji na ,Spół 
dzielni# Wydawniczo Oświatową", ktc 
rą  zebrani przyjęli przez aklamację W 
dalszym toku obrad zatwierdzony zo­
stał plan finansowy na rok bieżący 
oraz dokopano wyborów uzupełniają­
cych do Rady Nadzorczej.
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Mad modrym Dunajem 
wre praca dla przyszłości

B u dapeszt, w  czerw cu .
Czytelnik, którem u się w ydaje, że 

Dunaj naprawdę jest błękitny, Wę­
gierki od rana do nocy i od nocy do 
rana śpiewają rom anse cygańskie i 
ogniste czardasze, a cały Budapeszt 
pływ a poprostu w  tokaju, jak Caprr 
w  lazurowej zatoce N eapolitańskiej, 
fcędzie rozczarowany niniejszym  re- 
por.ażem . W rzeczyw istości jest ina­
czej. Budapeszt posiada, podobnie 
jak w szystk ie inne m iasta świata, 
sw oje szare codzienne życie i sw oje  
codzienne ludzkie troski.

Zasłużony Noe
Opisując mój ostatni pobyt w  Bu­

dapeszcie, nie odstąpię jednak od 
tradycji. Winy jednak n ie ponoszę 
sam tylko, lecz nasi uroczy i gościn­
n i gospodarzę, którzy praw ie wprost 
z pociągu zaw ieźli nas do sławnych  
piw nic państw ow ych w  Budafok, 
gdzie 30 m etrów  pod ziem ią w  w y­
kutych w  skale korytarzach dojrze­
w a i nabiera sw ej m ocy praw ie 3 
m iliony hektolitrów  w ęgierskiego w i 
na. Gdyby tę ilość boskiego p^ynu 
w ypuścić z beczek, napewno Buda­
peszt przeżyłby najw eselszą powódź 
w  dziejach ludzkości, a Dunaj od 
tej chw ili m iałby barw ę złotego, 
s'onecznego tokaj a.

Po ch odnych i ciem nych piw ni­
cach zapełnionych olbrzym im i becz­
kam i oprowadzał nas dyrektor p iw ­
nic państwow ych, który z nam asz­
czeniem  kapłana opowiadał kolejno  
historię uprawy w ina na Węgrzech, 
(jzieje sław nych budafockich piwnic 
i  o sam ym sposobie przechow yw a­
nia w ina. Z tego uczonego i n ie­
zw ykle ciekaw ego w ykładu zapa­
m ięta-em  niew iele, gdyż trudno mi 
było w  obliczu 3 m ilionów  hektoli­
trów  węgrzyna skupić m yśli i na­
staw ić się na notow anie w  pa­
m ięci cyfr statystycznych. Zapa­
m iętałem  jedynie, że długość 
korytarzy piw nic państw ow ych w y­
nosi ponad 1,5 km., że najw iększa  
beczka, która niestety, dzisiaj sto. 
próżna, magia pom ieścić około 3 1 
m ilionów  litrów  wina, że w  piw ni­
cach przechowuje się ponad 40 ga­
tunków  różnych win, stanowiących  
przedm iot w ęgierskiego eksportu, że 
w reszcie w ino jest jednym  z głów ­
nych bogactw  w ęgierskiej gospodar­
ki narodowej, a jego uprawą zaj­
m uje się ponad m ilion rolników  
w ęgierskich. Dzisiaj W ęgry ekspor­
tują w ina na sum ę ponad 100 m i­
lionów  forintów, a głów nym i ich 
odbiorcami: są W. Brytania, Stany 
Zjednoczone i kraje Skandynaw ­
skie. Na zakończenie dowiedziałem  
się  jeszcze, że dzisiejszą przyjem ­
ność picia w ina zawdzięczam y po­
dobno ojcu Noemu, który był tak 
w spaniałom yślny, że do swej ark’- 
nie zapom niał również zabrać krza­
ku w innej latorośli. Cóżby to by .o

Górnicy 
na  rowerach

(KORESPONDENCJA SPECJALNEGO WYSŁANNIKA SAP) 
N apisa ł  Ątłam Bałtdlag

gdyby tak N oe należał do Towarzy­
stw a „Trzeźwość'* lub był naszą 
to w. Kłuszyńską? Tak w ięc dzięki 
praszczurowi Noem u dzisiaj Węgry 
można nazwać krainą w inem  płyną­
cą, gdyż roczna produkcja w ina w  
tym  kraju sięga przeciętnie 4 m i­
lionów  hektolitrów.

W ycieczka po piw nicach w  B uaa- 
fok zakończyła się tradycyjną lam p­
ką wina. Okazało się jednak, że nie 
by’a to jedna lam pka tylko pięć 
lam pek jednocześnie postawianych  
przed delikw entam i (tan. nami). Go­
ścinny dyrektor napełniając po ko­
lei lam pki, (każdą dwukrotnie) z 
namaszczeniem tłum aczył nam po­
chodzenie danego gatunku " i jego 
w łaściw ości. Z przyjem nością m o­
gliśm y stwierdzić, że w ino zawiera  
jedynie o d '13 do 18 procent alkoho­
lu i dość duży procent cukru. Po 
dziesięciu takich lam pkach doszli­
śmy jednak do wniosku, iż alkohol 
jest duszą wina. N a uspra­
w iedliw ienie tych dziesięciu w ęgier­
skich lampek, m ogę jednak podać, 
że w  księdze pam iątkowej piwnic 
znalazłem  podpisy min. Skrzeszew ­
skiego, min. Szyra, min. D rew now -

żenia przez bohaterską Arm ię Czer­
woną. K iedy opuszczałem to urocze 
miasto w  kw ietn iu  1945 roku było  
ono poszczerbione i zniszczone. N a­
turalnie, zniszczeń . Budapesztu nie 
można porów nywać do W arszawy, 
jednak pewne dzielnice Budy, a 
zwłaszcza okolice góry zam kowej, 
góry św. Gellerta i Starej Budy  
przypomina’y  trochę nasze śródm ie­
ście. Sam Peszt ocalał, z  m ałym i 
tylko zniszczeniam i nad sam ym  Du­
najem.

Odbudowa m iasta dopiero od 
Chwili dojścia do w ’adzy bloku de­
m okratycznego i wprowadzenia u - 
stroju demokracji ludow ej nabrała 
szerokiego rozmachu. Dzisiaj cho­
dząc po ulicach Budy nie poznaję 
tego Budapesztu z r. 1945. Gruzy są 
już prawie całkow icie uprzątnięte, 
kam ienice zdatne do rćmontu odbu­
dowane, zakłady fabryczne na 
przedm ieściach Budy tętnią pracą, a 
przepiękne m osty, które w szystkie  
bez w yjątku leża'y w  Dunaju, teraz 
dźw igają, się do dawnej świetności.

'Odbudowano już całkow icie most 
Franciszka Józefa, na ukończeniu jest 
most św. M ałgorzaty, gorączkowa

Dzisiaj Węgrzy pracują nad zre­
alizowaniem  sw ego trzyletniego p la­
nu gospoda, czego, który ma być 
podstawą dobrobytu narodowego. 
Robotnicy w ęgierscy z  inicjatyw y  
partii robotniczych rzucili hasło w y  
konania tego planu w  skróconym  
czasie 2 la t i  5 m iesięcy. Rozpoczę­
to w yścig pracy i współzaw odńictwo  
w e w szystkich zakładach i na w szy­
stkich odcinkach życia gospodarcze­
go. D zięki tym  w ielkim  w ysiłkom  
poziom produkcji przemys owej i roi 
niczej osiąga już dzisiaj cyfry z r. 
1938, a w  niektórych dziedzinach  
naw et je przekracza. Dzięki pośw ię­
ceniu i w ytrw ałej pracy robotnika 
w ęgierskiego osiągnął on już przed- 
zvojenny standart życiow y i obecnie 
pracuje dla jego podwyższenia.

Pierwsi goście w  wiosce olimpijskiej
m m m

vK *- f

K apitan  d r u ż y n y  cey loń sk ie j  w c iąga  f lagę  cey lońską  w  obozie  
o l im p i j s k im  w  L o n d yn ie  (Foto S A P )  ■

13 armii Czang K ai-szeka w  rozsypce
Dywizje szk o lon e i uzbrajane przez A m eryk an ów  

zosta ły  zu pełn ie  zniszczone

P om n ik  Rakoczi'ego p rzed  P a r la m en tem  w  Budapeszcie .

kiego i innych dygnitarzy, którzy 
uprzednio rów nież kosztowali sm a­
ku najlepszych gatunków węgrzyna

praca przy odbudowie najpiękniej­
szego i nastarszego zarazem mostu 
ańcuchowego Szecheny'ego i pro-

Dyrektor żegnał nas serdecznie, ża- wadzone są w stępne prace przy re- 
ując że nie zdążyliśm y spróbować j konstrukcji mostu Elżbiety. Poza 

wszystkich 40 gatunków. Nam w y - 1  tym, na ukończeniu jest budowa
starczyło tych dziesięć, które poz­
w o li’y nam przez różowe okulary o- 
glądać piękny Budapeszt i  bogatą 
ziem ię węgierską.-**

Później w  rozmowie z sekretarzem  
stanu dla spraw  propagandy, Bol- 
dizsarem, stwierdziłem , że Węgrzy 
są m istrzam i propagandy, prowa­
dząc zagranicznych dziennikarzy 
prosto z dworca kolejow ego do p iw ­
nic Budafoku.

Szczerze m ówiąc, do oglądania 
Budapesztu zbyteczne są różowe o- 
kulary. M iasto jest tak piękne, że 
każdy cudzoziem iec w yjeżdża nim  
oczarowany. Trudno jednak op'sać 
urok tego m iasta — trzeba je zoba­
czyć samemu.

B u d a p e s z t
dźwiga się z gruzów

Dziennikarza, przyjeżdżającego z 
| Polski na Węgry interesow ało przę­

dę w szystkim , co dala Węgrom de­
mokracja ludowa. Przekonać się n;e 
było trudno. Znam Węgry z  czasów  
reżimu Horthy'ego, znarem Buda­
peszt pod brutalną okupacją N iem ­
ców i terrorem w ęgierskich faszy­
stów  — N yillaszow ców, spędziłem  
w  Budapeszcie m iesiąc podczas oblę

rozpoczętego podczas w ojny mostu  
Arpada, wybudowano zupełnie no­
w y cmost K ossutha i prowizoryczny 
m ost pontonowy obok mostu Elżbie­
ty.

Nie cud — lecz demokracja
W ysiłek robotników i inżyn’erów  

węgierskich choćby na tak w ąskim  
odcinku świadczy dobitnie, że dzi­
siejszy ustrój W ęgier jest spraw ­
nym motorem, podźwigającym  Wę­
gry ze zniszczeń w ojennych. Na od­
cinku tym  nieocenione zasługi po- 
'ożył m inister kom unikacji, Gero, 
który jest duszą i m ózgiem  odbu­
dowy Węgier.

Dzięki w ysiłkow i narodu W ęgier­
skiego i jego przodowniczej klasy  
robotniczej. Budapeszt dźwiga się do 
dawnej św ietności. M ogliśmy to 
stwierdzić na każdym kroku przy 
każdej okazji. W tym  m iejscu nale­
ży podkreślić w ielką inw encję i 
zdo’noSci organ'zacyjne naszych bra 
tanków i jednocześnie stwierdzić, że 
te zdolności i ta inwencja m og a się 
wykazać dotychczasowym i osiągnię­
ciami jedynie bazując na demo­
kracji ludowej.

Specjalne rowery, dostosowane do 
podziemnych podróży, oszczędzają 
górnikom kopalni szwedzkiej Hoganas 

około godziny dziennie.

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
INŻYNIERYJNO - BUDOWLANE „B U D O K A N“

K. BORKOWSKI, A. KLEIBER i S - k a
Spółka z  ograniczoną odpowiedzialnością  

WARSZAWA, UL. S U C H A  nr 16, TEL. 8-50-47. 
W y k o n u j e :  ROBOTY INŻYNIERYJNO -  BUDOWLANE  

W NAJSZERSZYM ZAKRESIE.
4970 F i r m a  i s t n i e j e  o d  r o k u  1926.

Trzydzieści dziew ięć dyw izji Czang 
K ai-szeka, w yćw iczonych i Wyekwi­
pow anych całkow icie przez A m ery­
kanów, wyruszyło dwa lata tem u w  
pole przeciwko chińskiej Armii Lu­
dowej. Dziś —  nie ma z  nich pra­
w ie śladu. 70 procent ich stanu li­
czebnego zginęło, lub poszło w  roz­
sypkę. Reszta została zdezorganizo­
wana przez w łasne dowództwo. 
Przepadła też bezpow rotnie now o­
czesna broń amerykańska — w ięk­
szość jej znalazła się w  rękach wojsk  
ludowych.

Prasa am erykańska podaje obszer­
ne inform acje o losach ow ych dy­
w izji, obliczając rozmiary zm arno­
wanej pomocy am erykańskiej na 
setki m ilionów  dolarów. Coraz czę­
ściej ze szpalt tej prasy rozbrzm ie­
wają głosy, że w szelka dalsza pomoc 
Czang K ai-szekow i jest czystym  
m arnotrawstwem , albow iem  nie ma 
takiej siły, która by mogła uratować 
od zagłady zgni'y i skorum powany  
system . N iem niej jednak adm inistra­
cja w aszyngtońska postanowiła zno­
w u przeznaczyć 125 m ilionów  dola­
rów na podtrzym anie bankrutujące­
go reżimu nacjonalistów  cłńńskich.

D ywizje „amerykan skie“ Czang 
K ai-szeka zostały sform owane zaraz 
po zakończeniu w ojny z Japonią. Po­
nad tysiąc oficerów  i podoficerów  
am erykańskich zajęło się ich szko­
leniem . Uzbrojono je kosztem  Sta­
nów Zjednoczonych w  najnow ocze­
śniejszy sprzęt w ojenny. N atych­
m iast po ukończeniu szkolenia, dy­
w izje w cielone zostały do armii 
Kuom intangu. Utworzono z nich, za 
radą ekspertów  am erykańskich, 13 
nowych, w yborow ych armii, po trzy 
dyw izje każda.

Poglądowa lekcja
W otoczeniu źle w yćw iczonych i 

nędznie uzbrojonych oddziałów  
nowe dyw izje u leg ’y zupełne­
m u rozkładowi. Co w ięcej, genera­
łow ie Czanga rozdrapali now y sprzęt 
w ojenny, bądź na handel, bądź też 
na przezbrojenie sw ych bardziej 
zaufanych jednostek. Ponadto ofice­
row ie Czang K ai-szeka, pozbawieni 
elem entarnej w iedzy w ojskow ej, nie 
potrafili zupe nie dowodzić now o­
cześnie uzbrojonym i i w yćw iczony­
mi oddziałami. W oleli je w ięc rozto­
pić w  masie sw ych „regularnych** 
wojsk.

O stanie uzbrojenia „regularnych** 
w ojsk nacjonalistycznych świadczy  
najlepiej fakt, że jeden karabin 
przypada na trzech do pięciu żołnie­
rzy. O ficerow ie Czanga postanowili 
doprowadzić now o uzbrojone przez 
A m erykanów jednostki do tego sa­
mego standardu. W ten  sposób 30 
now ych dyw izji rozpłynęło się w  
morzu starej i zdezorgan’zowanej 
„regularnej** armii Czang K ai-szeka.

Z pozostałych 9 dyw izji utworzo­
no trzy armie: N ową Pierw szą Ar­
mię, N ow ą Szóstą Arm ię i N ową 74 
Armię. W szystkie trzy zostały zn i­
szczone.

Historia tych trzech armii stano­
w i poglądową lekcję w spółczesnej 
rzeczyw istości chińskiej. N ow a 74 
Armia została zniesiona przez w oj­
ska ludow e blisko rok tem u. Zgubi­
ło ją fatalne dowództwo i zły w y ­
wiad. Operując w  obcym sobie > 
wrogim  terenie dała się w ciągnąć w  
zręcznie zastawioną pułapkę. Pod  
naporem silnych ataków nacierają­
cej Arm ii Ludowej, 74 armia w yco­
fała się w  kierunku pasma wzgórz, 
gdzie została otoczona. N ie mogąc się  
okopać w  skalistym  terenie, znala­
zła się pod huraganowym  ogniem  
artylerii ludow ej i w yginęła niem al 
do nogi. Ponad 12 tysięcy żołnierzy 
le g o  na pobojowisku, reszta poszła  
do niew oli. Cały sprzęt wpadł w  rę­
ce zw ycięskich oddziałów  ludowych.

Losy Pierw szej Armii potoczyły 
się nieco inaczej. Dowódca jej, gen. 
Sun L i-Jen, został usunięty, w  w y­
niku rozgrywek m iędzy dwiem a k li­
kami w ojskow ym i w  sztabie Czang 
K ai-szeka. N ow y dowódca, gen. Tu 
Y i-M lng zw iązany z potężną kliką  
Whangpoa, rozdzielił najlepszą z 
armii nacjonalistycznych na drobne 
oddziały garnizonowe i przeznaczył 
je do strzeżenia m ostów, dróg, sta­
cji kolejow ych i w ażniejszych miast. 
Oddziały w ojsk ludowych w yn i­
szczyły po kolei w iększość tych gar­
nizonów, niezdolnych do zorganizo­
wania óporu.

Szósta' Armia podzieliła los swej 
poprzedniczki, z tą tylko różnicą, że 
użyto jej do su ż b y  o charakterze 
policyjnym  wśród zdecydowanie 
wrogiej K uom intangowi ludności 
Mandżurii. W terenie, którego m ie­
szkańcy ściśle w spółdziałali z w oj­
skami ludow ym i, Szósta Armia po­
niosła ciężkie straty i postradała swą  
zdolność bojową.

Korzystne transakcje
W miarę zużywania się nowego 

sprzętu w ojennego, Am erykanie do­
starczali sprzęt uzupełniający na 
zaopatrzenie owych 3 dywizji. W ięk­
szość tych dostaw  nigdy jednak nie 
dotar’a do m iejsca przeznaczenia, 
ginąc po drodze. To intendentura  
Czang K ai-szeka i dowódcy jego
w ojsk przeprowadzali zyskowne  
transakcje handlow e, nierzadko 
sprzedając broń am erykańską od­
działom w ojsk  ludow ych.

N iedobitki Pierw szej i .Szóstej Ar­
mii zostały ostatnio zreorganizowa­
ne i uzupełnione nowym  rekrutem. 
Ale nie pozostało im nic z am ery­
kańskiego uzbrojenia, ani z amery­
kańskiego treningu.

Jeden z wyższych oficerów  am ery­
kańskich, członek Grupy Doradców i 
Ekspertów p rzy  sztabie Czang Kai- 
szeka ośw iadczył niedawno dzienni­
karzom: „Praca nasza nie w yw iera
żadnego w pływ u na przebieg w ojny  
domowej, jest zupełnie bezowocna**.

Armia Czang K ai-szeka ponosi 
klęskę za klęską. Rząd sprzedajnych  
i nieudolnych polityków , generałów, 
kupców i bankierów, dbających je­

dynie o sw ą w łasną kieszeń, znie­
nawidzonych przez całą ludność
Chin, nie m oże się przeciwstawić ar­
mii ludow ej, w yroś, ej z ludu, otoczo­
nej sym patią olbrzym iej w iększości 
Chińczyków .walczącej o interesy  
całego narodu.

I nic tu nie pomogą setki m ilionów  
dolarów. Los 39 w yborowych dy­
w izji Czang K ai-szeka jest tego naj­
bardziej w ym ow nym  dowodem.

R. U

Bfędy przeszłości 
i tradycje wspólnej walki

B roszu ra  N r  3 B ib lio tek i S zk o le ­
nia P a r ty jn eg o , w yd a n a  n ak ładem  
w y d z ia łó w  szko leń 'a  C K W  PPS  
t KO P PR , tr a k tu je  o rozb ic iu  w  
p o lsk im  ruchu ro b o tn ic zym  t om a­
w ia  d rog i jeg o  p rzezw yc iężen ia . J es t  
to  jed en  s  te m a tó w  m a so w eg o  ideo­
log iczn ego  szko len ia  czło n k ó w  obu 
p a r tii robo tn iczych . R o zw a ża ją c  po­
tr ze b ę  p rzezw yc iężen ia  trw a ją ceg o  
p rzeszło  50 la t ro zb ic ia  ruchu robo ­
tn iczego  w  P olsce, b ro szu ra  podda je  
an a lizie  w aru n k i, ja k ie  d o p ro w a d zi­
ły  do po w sta n ia  dw óch  n u rtó w  k la ­
s y  ro b o tn icze j w  P o lsce  — S D K P iL  
i P PS  — p o d k re ś la ją c  ja k o  zn am ien  
ne, iż  w  obu ty c h  o rgan izacjach  
d zied z ic tw em  ro zd w o jen ia  b y ły , o- 
bo k  n iew ą tp liw ych  za s łu g , b łę d y  i 
odch ylen ia  od k o n sek w en tn e j lin ii 

m a rk s is to w sk ie j.

S D K P iL  ( S o c ja ld em o k ra c ja  K ró ­
le s tw a  P o lsk iego  i L itw y )  n iezm or­

dow an ie  p ro p a g o w a ła  za sa d y  soc ja ­
lizm u , to c zy ła  b ezw zg lęd n ą  w a lk ę  z  
op o rtu n izm em  i nacjon a lizm em , o 
ideo log iczn ą  c zy s to ść  rew o lu cy jn e j  
nauki K a ro la  M arxa. S D K P iL  kon­
sek w en tn ie  tu ń erdziła , że  s i ły  rew o ­
lu cy jn e  R o sji i je j  k la sa  robo tn icza  
są  n a jle p szy m  so ju szn ik iem  ludu  
po lsk ieg o  w  je g o  w a lce  z  ca ra tem . 
L ecz obok  ty c h  w a r to śc i SD K P iL  
nie docen ia ła  rew o lu cy jn eg o  ch arak  
teru  ru ch ów  n arodow o  - w y zw o le ń ­
czych , w  n a s tę p s tw ie  czego  n ie w ią ­
za ła  s w o je j w a lk i p zec iw ko  ca ra to ­
w i, w  sposób  bezpośredn i, z  n aro­
d o w ym  w yzw o len iem  ludu  po lsk ie ­
go. B łą d  ten  w y tk n ą ł p rzyw ó d co m  
S D K P iL  Lenin.

N a  s ta n o w isk u  n iepod leg łośc i s ta ­
ła  n a to m ia s t PPS. A le  z d r o w y  pęd  
k la sy  ro b o tn icze j do w a lk i o nie- 
pod leg ło ść  i so c ja lizm  b y ł w y k o r z y ­
s ty w a n y  p rzez e le m e n ty  szlach eck ie

i d robn om ieszczań sk ie , p rzen ik a ją ­
ce do PPS, d la  zepch n ięcia  p a r tii na  
d ro g ę  re fo rm izm u  ś nacjonalizm u . 
P iłsu dsk i i jeg o  zw o len n icy  s ta n o ­
w ili obcą n arośl w  ruchu  ro b o tn i­
c zy m  i ty lk o  w  w aru n kach  ucisku  
narodow ego  m og li zd o b yć  posłuch  
w śró d  pew n ych  w a r s tw  k la s y  robo­
tn icze j. P rzeciw  ty m  w p ły w o m  pro­
te s to w a ła  o p o zyc ja  lew ico w a  w  
PPS. Już w  1900 r. w e  L w o w ie  do­
chodzi do ro z ła m ó w  ideo log iczn ych  
i tr ze b a  s tw ie rd zić , że  n a jzd ro w sza  
część  PPS-u są dziła , podobnie, ja k  
SD PiL, że  d ro g a  do zw y c ię s tw a  
pro w a d zi p rze z  rew o lu c ję , nie za ś  
p rzez  w yczek iw a n ie  na  k o n flik ty  
w ojen n e w  łon ie  im p eria lis tyczn ych  
m o c a rs tw  zaborczych .

W  ogniu  rew o lu c ji 1905 r. za c zy ­
na się  cem en to w a ć  jedn ość  k la sy  
ro b o tn icze j. S D K P iL  i lew ico w y  od­
ła m  PPS s ta ją  na  c ze le  rew ólu cyj-  
n e j w a lk i m as. N a  fa b ry k a c h  po­
w s ta ją  jed n o lito fro n to w e  p rz e d s ta ­
w ic ie ls tw a  ro b o tn icze  i k o m ite ty  ak  
c ji. P iłsu dsk i w  ty m  ok res ie  n ie  li­
c zy  na zw y c ię s tw o  ro b o tn ik ó w  ro ­

sy jsk ich , lecz na zw yc ięs tio o  im p e­
ria lizm u  japoń sk iego .
N a  sk u te k  ty c h  różn ic  w  1906 r. do­

chodzi do ro złam u . P o w s ta je  PPS-le- 
w ica. i  tz w . fra k c ja  rew o lu cy jn a  
PPS, k tó r e j p rzew o d z i P iłsudsk i.

Po zduszen iu  rew o lu c ji 1905 r. 
SD K P iL  i PPS-leicica p ro w a d zą  da­
le j dzia ła ln ość  rew o lu cy jn ą . F ra k ­
c ja  „rew o lu cy jn a “ PPS s ta je  się  
p a r tn erem  im p e r ia lis tó w  au str iac­
kich  i  n iem ieckich  i w  ty m  ch a ra k ­
te r ze  je s t  za p rzeczen iem  dążeń  so ­
c ja lis ty c zn ych  i n iepodleglościo- 
toych.

W odrodzon ej P olsce, po 1918 r., 
rozb ic ie  k la sy  ro b o tn icze j u ła tw iło  
o b szarn ikom  i fa b ry k a n to m  u ch w y­
cen ie  w ła d zy , doprow adziło  do  
ta k ieg o  w zm ocn ien ia  s ił obozu  rea k  
cy jn eg o , iż  zd ecyd o w a ł się  na ja w ­
ną  fa s zy za c ję  p a ń s tw a  po lsk iego . 
U ra tow ać  P o lsk ę  m ó g ł r z ą d  fro n tu  
lu dow ego , lecz zn ó w  do porozu m ie­
nia n ie  doszło  z  pow odu  op o zyc ji 
pra w ico w eg o  od łam u  PPS,, p ro w a ­
dzo n e j w b re w  in tereso m  k la sy  robo  
tn icze j, pom im o  p ro te s tó w  lew icy  
p ep eso w sk ie j z  B arlick im , D ubois,

S tru g iem  i  P róch n ik iem  na  czele.
W ciężk ich  i  k rw a w y c h  zm a g a ­

niach z  n a ja zd em  h itle ro w sk im  je ­
d n o lity  fro n t kom u n istó w  i pepe- 
soioców  n abiera  n o w e j treśc i. PPR  
i R P P S zn a jd u ją  w sp ó ln y  ję z y k  i 
sk u p ia ją  w o k ó ł sieb ie  ż y w io ły  de­
m o k ra tyczn e , w a lczą ce  o P o lsk ę  ro ­
botn iczo-ch łopską.

Ten  je d n o lity  fro n t s ta ł się  po d ­
s ta w ą  naszego  zw y c ię s tw a  na  w s z y ­
stk ich  fro n ta ch  w a lk i. Z łam a ł on o- 
pór k a p ita lis tó w  i ro d z im e j reakc ji, 
s zy k u ją c e j się do ob jęc ia  w ła d zy , 
w. •u n to w a ł w ła d zę  lu dow ą , p rzepro  
w a d ził w ie lk ie  re fo rm y  soc ja ln e  i 
u g ru n to w a ł n iepod leg ło ść  P olski.
W te j  w sp ó ln e j w a lce  n a stąp iło  zb li 
żen ie  p o lityczn e , ideo log iczn e i o rg a ­
n iza cy jn e  p o m ięd zy  PPS i PPR, k tó re  
obecn ie p rze ra d za  się  w  jedn ość  o r­
gan iczną  p a r tii robo tn iczych , co  
zw ie lo k ro tn i s i ły  p ro le ta r ia tu  pol­
sk iego  i  p rz y śp ie s zy  n asz m a rsz  ku  
soc ja lizm ow i.

B roszu ra  szko len iov)a  N r  3 spełn i 
n iew ą tp liw ie  p o w a żn ą  ro lę  w  o k re ­
sie m a sow ego  p rzeszk a la n ia  ideo lo­
g iczn ego  czło n k ó w  P artii. EP.

KBOPRWI
M A Ł P Y  1 K A P IT A L IZ M

Amerykańskie czasopism o „N a­
tural History" publikuje artykuł o 
doświadczeniach profesora Franka 
Beacha, który studiuje psychologię  
małp. W edług twierdzeń prof. 
Beacha „można małpom  przy po­
m ocy zastrzyków zaszczepić mi­
łość do pieniędzy. N iektóre z nich 
poczynają nawet upodobniać się 
do kapitalistów". Tak brzmi auto- 
iytatyw ne ośw iadczenie amerykań­
skiego psychologa.

Podobno ZZM (związek zaw o­
dowy małp) ma w nieść protest 
przeciwko takim obraźliwym in­
synuacjom. (t).

; firr.o; B E Z K R Ó L E W I E . - ^
C Z Y  B E Z H O Ł O W l b

W „Tygodniku Warszawskim** 
(Nr 135) znajdujemy w opisie od­
wiedzin kościoła żoliborskiego  
przez Prymasa Hlonda, następują­
cy passus:

„Kom pania wojska oddała honory  
temu, k tóry  opromieniony jest do ­
sto jeństwem  „in terrex a '.

W dawnej, szlacheckiej Polsce— 
Pi ymas sprawował funkcje królew­
skie po śmierci króla, przed elekcją  
nowego monarchy. D latego zwano  
Go właśnie interrexem.

N ależy przypuszczać, że obecny  
interrex panuje nam m iłościw ie w 
czasie bezkrólewia po śmierci Mi- 

| kołaja II Rom anowicza —  przed 
objęciem  tronu przez W ładysława  
IV (w życiu codziennym  — hr. Po­
tockiego z Londynu). '(x)

P O K A Ż C IE  CO U M IE C IE
Jedno z pisem ek emiracyjnych  

o kuszącej nazwie „Pod Prąd" 
cierpi na bezsenność z powodu na­
szych Ziem Zachodnich i w nume­
rze z dnia 1 czerwca 1948 r. skar­
ży się melancholijnie:

„Fakt, że Polska otrzym ała  te 
ziemie jedynie dzięki poparciu  
ZSRR, napełnia nas niepokojem...”

D o roboty, panowie z emigracji! 
Postarajcie się przekonać rządy 
krajów, których zaufaniem  rze­
komo się cieszycie — Stany Zje­
dnoczone, W ielką Brytanię etc. —  
aby natychm iast zaprzestały pro­
pagandy rewizjonistycznej w sto­
sunku do naszych granic zacho­
dnich. Pokażcie, że um iecie płynąć 
pod  prąd... (s.).

P A T R I O T Y C Z N Y  M O N O P O L1 ...

Podobno M onopol Tytoniowy ma 
w najbliższym  czasie rzucić na ry­
nek nowe gatunki papierosów, o 
pięknych nazwach „Grunwald** i
,.Lech“.

Ponieważ z doświadczenia w ie­
my, że radosna twórczość M onopo 
lu idzie, jak dotychczas, w kierun­
ku wynajdywania nowych, patrio­
tycznych nazw dla tych sam ych  
albo coraz podlejszych, papiero­
sów — spodziewam y się, że h isto­
ria i dzieje bajeczne Polski zostaną  
w pełni wykorzystane w planach 
produkcji.

Czyż nie trafna byłaby np. na­
zwa papierosów „Chrobry", określa 
jąca w spaniałe walory psychiczne, 
jakimi musi rozporządzać konsu­
ment wyrobów Monopolu? A np. 
papierosy „Psie Pole"? Na pewno  
stałyby się popularne, zw łaszcza  
ze przymiotnik „psie" charakteryzo 
wałby również ich jakość. A  czy le­
genda o ziejącym  ogniem i dymem  
smoku wawelskim i baranie, nie na 
suwa M onopolowi Tytoniowemu  
zdum iewających analogii? Jest w 
czym  wybierać! (Ks.).
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ŻYCIE GOSPODARCZE
P o l s k a  n a  B a ł t y k u

Flota handlowa

staie 6ię w każdym 
którym zestawiamy

Św ięto m orza 
roku dniem w
bilans osiągnięć naszej goepodariki 
•vi morzu, porównujemy pozycję, jaką 
zajmujemy na Bałtyku z siłą, którą 
reprezentują nasi bliżsi i dalsi sąsie- 
dza

Jakkolwiek upłynie jeszcze wiele 
lat, cAm będziemy mogli myśleć o 
adyskaosowafiiiu ktć.regotkolwiek z 
pańci w bałtyckich, istotny jest fakt. 
ie  w naszej polityce morskiej, przy 
wązeddago rodzaju obliczeniach ■' po■ 
równaniach nie musimy brać pod uwa 
gę przygniatającej przewagi wrogich 
Niemiec. Długa, 1000 letnia niemal 
walka o swobodny dostęp Polski do 
jnorza znalazła swe zakończenie w bi­
twie o Berlin i w układzie Poczdam­
skim. na podstawie którego granice 
Polski na długości 500 km przebiega­
ją wzdłuż Bałtyku. Dysponujemy na 
tej przestrzeni 3-ma portami morski­
mi pierwszej wielkości, Gdynią, Gdań 
•k iem i Szczectocm, oraz 13-ma por­
tami mniejszymi.

Korzyści jakie jvzyoooi nam swobod- 
tsy dostęp do morza są wielorakie. Naj - 
większą chyba zaletę stanowi fakt, ie  
morze jest terenem międzynarodowym 
i  ctanowj na jtańszą drogę handlową, z 
której korzystać mogą wszystkie na­
rody, Jest to granica, która łącząc 
każdy kraj z pięcioma komyr,tatami 
—  daje jednocześnie stosunkowo na j­
rzadziej powody do sporów terytorial­
nych.

Jesteśmy daleko jeszcze od chwili, 
gdy będz'emy mogli przyznać, że uzy­
skany dostęp do Bałtyku został w 
dostatecznej m'crze wykorzystany.
V7 roku bieżącym Polska flota han­
dlowa będzie w stanie przewieźć za- 
ledwie ck. 7 proc ładunków, które 
przejdą przez nasze porty. Resztę 
przewiozą obce ciaręty i za tę „przy 
sługę" musimy zapłacić z trudem zdo­
bywanymi dewizami, musimy poświę­
cić tysiące dni prący polskiego robot- 
nka w celu zwiększenia zysków zagra­
nicznych przedsiębiorstw żeglugowych.
Jeżeli przy tym zważymy, że .nasza 
gospodarka znajduje się dopiero w Niejednokrotnie w  wypowiedziach
początkowym stadium przebudowy czołowych przedstawicieli naszej
swej struktury, że lata następne mu- j polityki gospodarczej podkreślano
ezą ze sobą przynieść bardzo duży znaczenie, jakie przywiązuje się do

i .

**.* •
- ' v

H olowniki Żeglugi Polskiej.

się, że .powiększenie tonażu handlowe­
go jest jednym z palących problemów 
naszej gospodarki. Zwrócić należy
również uwagę na ożywiające się
związki gos.pedarki czechosłowackiej
z polskimi portami, które przyniosą
dalszy wzrost przeładunków.

Floty handlowej nie można zbudo­
wać z dnia na dzień. Osiągnięcie sta ­
nu, który w obecnej chwili moglibyś­
my uznać za zadawalający, wymaga­
łoby eonaj mniej pięciokrotnego zwię­
kszenia posiadanego tonażu. Ponieważ 
sam' nie jesteśmy w stanie dokonać 
rozbudowy, potrzebną nam ilość okrę­
tów należałoby zakupić zagranicą. N'e 
mówiąc o astronomicznej wysokości 
kosztów, które taka tranzakcja pocliło 
cęłaby zamówień w tych rozmiarach 
cie mogłyby wyk m ać stocznie zagra- 
r.iŁczne, przeek ’ zleceniami na.pły-

seryjmą budowę 
rudowęgdowców. I

dąbkową trudność stanowiłby tu  fakt, 
że marsha 1 iowski program ,.pomocy" 
Europie ma na celu zmonopolizowanie 
przemysłu stoczniowego przez kapita­
listów amerykańskich. Zgodnie z tym 
założeniem eksport stali amerykań­
skiej na potrzeby stocznj europejskich 
został ograniczony, a wiele stoczni 
musiało wstrzymać pracę mimo dos­
tatecznej ilości zamówień. W tych wa­
runkach jedyną możliwością zrealizo­
wania planu rozbudowy floty polskiej 
jest przystosowanie do tego zadanią 
stoczn; krajowych, wyposażenie ich w 
konieczne do tego celu urządzenia, a 
przede wszystkim przygotowanie od­
powiednio wykwalifikowanych kadr 
pracowniczych.

Od chwili odzyskania niepodległoś­
ci uczyniliśmy duży krok naprzód w 
kierunku zrealizowania tego jyogra-

wającymi ze waz tik ich krajów. Do- mu. Zdewastowane przez Niemców

stocznie rozpoczęły 
kutrów rybackich 
Są to wprawdzie jednostki niewielkie 
jednak upłynie dość duży okres cza­
su do chwili kiedy zaspokoimy nasze 
potrzeby na tym odcinku, a ,p.’:zy tym 
pamiętać musimy, że budowa małych 
i tanich jednostek jest szkołą dla za­
trudnionych przy tym robotników ; in­
żynierów. którzy w ten sposób mogą 
zdobyć doświadczenie niezbędne dla 
wielkich zadań stojących przed nimi. 
Poza tym, nawiązanie współpracy ze 
stoczniami włoskim,; umożliwi wysz­
kolenie fachowych sił polskich. Z waż 
mejszych prac, realizowanych w k ra ­
ju, wspomnieć należy o przystąpieniu 
do odbudowy fabryki maszyn okręto­
wych w Elblągu.

•
Wą6ikim gardłem w realizacji 

naszego programu rozbudowy floty 
morskiej jest ogromny brak wyspecja­
lizowanych w dziedzinie konstrukcji 
okrętowych inżynierów. Powiększenie 
Politechnik; Gdańskiej do takich roz­
miarów, by- nie -musiała ograniczać 
ilości miejsc dla młodzieży pragnącej 
się kształcić w tym -kierunku, je6t na­
kazem chwili. Bez gruntownego facho­
wego przygotowania 6'ł krajowych 
będziemy zdani na konieczność korzys 
tania z usług specjalistów obcych, 
usług niesłychanie kosztovny-ch.

Wielkość stojących przed nami za­
dań cóe powinna nas odstraszać od ioh 
pokonywania i nie ma tego na celu 
przypominanie ich w dniu Święta Mo­
rza. Potrafimy realizować zadania — 
zdawałoby się — niewykonalne. Pul­
sujące wytężoną .pracą porty polskie, 
na miejscu zgliszcz- ; rumowisk sprzed 
lał kilku, wykazują niezłomną wolę 
zwycięstwa polskiego robotnika w po­
kojowym wyścigu odbudowy.

(mm)

Rozwój polskiego eksportu
Dobru stari w  1948 roku

wzrost haodlu zagranicznego, okaże

Kronika
gospodarcza

CZESI EKSPORTUJĄ CUKIER 
PRZEZ POLSKIE PORTY

Na Wybrzeżu bawił przedstawiciel 
czechosłowackiego przemys u cu­
krowniczego dr. ini. Rudolf Kargl, 
k tóry w  porozumieniu z polską orr 
gam zacją eksportową, reprezento­
w aną przez iirm ę „Polski Melas" 
badał w arunki w ykorzystania pol­
skich portów  dla czeskiego ekspor­
tu  cukru. Dr. K argl był z przepro­
wadzonych rozmów bardzo zadowo­
lony i udat się na objazd większych 
cukrowni polskich celem zapozna­
nia się ze stanem  technicznym i od­
budową naszych zakładów w ytw ór­
czych.

7 POLSKICH STATKÓW 
PRZYWOZI SZTUCZNE NAWOZY

wzmożenia wysiłku eksportowego. 
Dlaczego należy dążyć do większe­
go eksportu jest jasne, jeśli uprzy- 
tomn.my sobie prostą rzecz. Im wis 
cej wyeksportujem y naszego węgla* 
tkanin, cukru, ja j itp., tym  więcej 
będziemy mogli kupić zagranicą su-

niezbędnych dla naszego przemysłu, 
czy też artykułów  konsumcyjnych 
nie produkowanych w kraju.

Ile eksportujem y?
Wyniki pierwszego kw arta łu  roku 

bieżącego pozw alają ątwieir^ić,,. 
tendencje naszej polityki gospodar­
czej znajdują urzeczywistnienie w 
obrotach, które cyfrowo przedstawia

rowców, maszyn i innych artykułów  ją sję następująco:

Przeciętna kw arta lna  1937 — 
I kw arta ł 1946
I 1947
I „ 1948
Kwiecień, m aj 1948

Przywóz
59 miln. doi. 
22 „ *> 
32 ,,

126 „
*

Wywóz
57 miln. doi. 
24 „
40 ,. „
98 „

ok. 80 „ ,,

* brak danych.
Uderza bardzo silny wzrost w  sto-1 rozczarowania. Jednak

sunku do okresu analogicznego ro ­
ku ubiegłego, który to rok rozpoczął 
się ped znakiem w yjątkowo nieko­
rzystnych w arunków  atmosferycz­
nych (długotrwałe mrozy i wynikłe 
sta.d zaham owanie ruchu w portach 
bałtyckich). Również jednak porów­
nanie z okresem  przedwojennym 
świadczy o pozytywnych w ynikach 
naszej polityki eksportowej. W ar­
tość obrotów uległa niem al podwo­
jeniu. Oczywiście, w skutek spadku 
wartości dolara, który m iał miejsce

W związku ze zbliżającym się je ­
siennym  okresem zasiewów, wzmo­
żony został znacznie im port nawo- j 
zó*.v sztucznych. W chwili obecnej 7 j w ciągu ostatnich lat dziesięciu, nie 
jednostek polskiej m arynarki han- , oznacza to, że masa towarowa, czyli 
chowaj w raca do portów macierzy- tzw. wolumen handlu zagranicznego
styeh z ładunkiem  sztucznych nawo 
zów. SS „Katowice" wyszedł dn. 22 
bm. z Antwerpii do Gdyni z ladurr

uległ podwojeniu.
U względniając wzrost cen, można 

! przyjąć, że obecne obroty w ekspor-

niesłusznie.
Je st to osiągnięcie niemałe, biorąc 
pod uwagę stopień zniszczenia k ra ­
ju  i jeśli się porówna odpowiednie 
dane statystyczne niektórych k ra ­
jów obcych. I tak  naprzykład, wg. 
B iuletynu Statystycznego B iura Sta 
tystycznego Narodów Zjednoczo­
nych, wskaźnik wolum enu eksportu 
wynosił w  końcu 1947 r. (1937 =c 
100) dla Bułgarii — 54, dla Węgier

ideologii, ustrojów  gospodarczych
(go;,:,podaęka pianowa) -i celów poli­
tycznych.

Momenty te umożliwiają zaw'arcie 
w .sm lctalęh umów pań-lwowych o 
współpracy gospodarczej, wymianie 
tbwarów itp. w. rodzaju tych. które 
już zostały zaw arte  przez Polskę ze miowanie dostawców 
Związkiem Radzieckim z Czecho

r
■

i
m / s  „ L e w a n t‘\  k tó ry  obecnie  zn a jdu je  się tu Stam bule .

W alka ze spekulacją  
na rpnku jajczarsko-m lec^arskim

W Warszawie odbyło się pierwsze 
posiedzenie Rady Nadzc.-czej Centrali 
Spał dz ielni Mleczarsko - Ja  i czarek ich. 
Posiedzenie otworzył w imieniu Na­
czelnej Rady Spółdzielczej min. Gru- 
becki.

'Centrala zrzesza ponad 700 spół­
dzielni ; 2 tysiące filii, posiada 827 
czynnych zakładów mleczarskich oraz 
około 3 tysiące zlewni, śmietariczam1 
i zbiornic jaj. W terenie pracuje 14 
Okręgowych Oddziałów Mleczarsko- 
Jajczarskich oraz Eksportowa Zbior­
nica Jaj i Drobiu w Gdyni. Do spół­
dzielni mleczarskich należy ok. 300 
tysięcy członków, co stanowi 10 proc. 
ogółu .’ C u rik ó w .

Obecnie przed Centralą stoją poważ

n t zadani? ■ Utprawnieaie aparatu » - 
6trukcyjnego, usprawnienie sieci dys­
trybucyjnej, usprawnienie transportu 
o.-az uzupełnienie kadr pracowników 
spółdzielczych.

W celu złamania spekulacji na ryn­
ku jajczarsko-mleczarskim Cetrala za­
mierza rozszerzyć aikcję skupu jaj, 
pobudować tuczarnie drobiu przy mle- 
cza.-niach. rzeźnie drobiu w ośrodkach 
okręgowych oraz zorganizować sieć 
własnych sklepów detalicznych.

Prezydium Rady ukonstytuowało 
6ię w składzie następującym: prezes
— minister St, Rapacki. I wiceprezes 
minister B. Podedwomy, II wicepre­
zes inż. T. Nowie.-ski, sekretarz Rady 
poe. K. Kurpiewski.

Z w ięk szon e  dostaw y pasz  
— to w ięk sze  d ostaw y m leka

Słowacją,. Jugosław ią i Bułgarią. W 
ram ach tych umów postępująca 
współpraca gospodarcza stworzy wa 
runki dalszego rozwoju wymiany 
między k rajam i' dem okracji ludo­
wej, zapew niając jednocześnie m a­
ksym alne korzyści dla wszystkich 
partnerów  tej wymiany. W ydaje się, 
że zagadnieniem, które powinno rów 
nież znaleźć realne rozwiązania w 
tej grupie krajów , byłaby spraw a 
przejścia od układów czysto bilate­
ralnych do wymiany m ultilateral- 
nej, odstępującej od sztywnej zasa­
dy bilansowania obrotów  tow aro­
wych każdego k ra ju  z każdym.

Eksport do Związku Radzieckiego 
w roku bież. (I kw arta  ) utrzym y­
wał się na poziomie roku ubiegłego.

W związku ze zniesioną ostatnio 
reglamentacją, znacznie wzrósł popyt 
na pasze treściwe, przekazane do dys­
pozycji Centrali Spółdzielni Mleczar­
sko - J  a j cz arekich.

Ograniczenia w nabywaniu pasz I 
treściwych zniesione zostały- na okres 
do dnia 1 listopada. Dostawcy mleka 
otrzymują pasze treściwe na zamó­
wienie za pośrednictwem mleczarń: i 
oddziałów mleczarsko - jajczanskich. 
Miesięcznie rozdziela się obecnie ok. 
10 tys. ton otrąb między dostawców 
mleka.

Stała dostawa pasz wpłynęła do­
datnio na wzrost dostaw mleka do 
mleczami. Dostawy te wynoszą obec­
nie 17 proc. ogólnej produkcji w- sto­
sunku do 12,5 proc. w roku ub.

Stosowane w okresie zimowym pne- 
mleka paszami 

j treściwymi pozwoliło na bardzo ra ­
cjonalne żywienie krów i dało w re­
z u l t a c i e  zahamowanie spadku dostaw 
mleka, zwykle obserwowanego w tym 
okresie. W okresie akcji premiowania 
dostaw, t.j. od dnia 1 listopada ub. ro ­
ku do 1 maja b.r., rozprowadzono
wśród rolników 90 tys. ton otrąb, 6 
tys. ton makuchu, 160 tys. ton słomy 
oraz 1,5 tys. ton siana.

W maju b.r. mleczarnie spółdziel­
cze w- całym kraju otrzymały 68 mila. 
litrów mleka, czyli o 172 proc. więcej 
niż przed rokiem.

Zawarte ostatnio pomiędzy Centralą 
Spółdzielni Mleczarsko . Jajcza.rskich 
umowy na dostawę pa6z, z Państwo­
wymi Zakładam; Zbożowymi oraz na 
zakup całej produkcji makuchu ze 
Zjednoczeniem Przemysłu Olejarskie­
go, pozwolą również i w tym roku w 
okresie zimowym na ,racjonalną dosta­
wę pasz, które będzie mógł nabyć każ 
dy dostawca proporcjonalnie do ilość* 
dostarczonego mleka.

Zapasy magazynowe Central; Spół­
dzielni Jajczarsko-Mleczarsk-ich prze­
widywane są na 20 tys, ton makuchu 
oraz ok. 200 tys. ton otrąb.

W celu rozpowszechnienia użytko­
wania pasz treściwych, podniesienia 
higieny żywienia krów oraz wzrostu 
dostaw mleka, Centrala Spółdz. Mle­
czarsko- Jajczarskich stworzyła w nie­
których ośrodkach „poradnie żywie­
niowe" przy mleczarniach. Poradnie 
takie w miarę udanycŁ prób będą 
otwierane przy wszystkich mleczar­
niach.

Nouje p om ysły  i w ynalazk i  
roboin ikóiu  W rocław ia  i S osnow ca
Na terenie zakładów podległych 

Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Metalowego 6zerako rozwiją 6ię akcja 
wprowadzania do produkcji nowych 
pomysłów { wynalazków praoowni-

k ■ cm tómasyny, w ślad zu nim po- ; etę wynoszą około 70 proc. obrotów j okresu roku ubiegłym
dążs SS „Kraków", w Gandaw.e lą­
dują tomasynę na SS „Kutno" z 
przeznaczeniem do Szczecina . SS 
„Poznań" dla Gdańska wzgl. Gdyn -, 
spodziewany w Gandawie SS „ W i­
no" również załaduje tomasynę.

Z fosfatam i z M aroka wchodzi do 
Gdańska wzgl. do Gdyni SS „Bo­
rys aw", a SS „Bałtyk" ładuje o- 
becnie w porcie Bone.

WYPRAWA DOŚWIADCZALNA 
4 KUTRÓW RYBACKICH

Do Gdyni powróciły 4 kutry bio­
rące udział w wyprawie doświad­
czalnej na wodach południowej 
Szwecji i okolic Bomhoimu. W cza­
sie rejsu  dokonano szeregu pró­
bnych po>owów i ustalono korzy­
stne ło-wisko na zachód od Bornhol- 
mu. Wyprawa, poza pewną ilością 
złowionych śledzi i szprotów, do- ( 
starczyła również danvch o sprzęcie, 
używanym na tam tych wodach 
przez rybaków duńskich.

EKSPORT RYB 
DO CZECHOSŁOWACJI

Oddz'ał Morski Centrali Rybnej 
W Szczecinie zakończy przygotowa­
nia do rozpoczęcia eksprtu  ryb 
mrożonych z rejonu Szczecina. 
Pierwszy transport ryb w ilości ok. 
40 tys. kg. odejdzie w krótce z 'ch ’o- 
dni na wyspie Łasztown! do Czecho- 
s  owacji.

T ransport ten składa się z mrożr 
nych leszczy j będzie przewieziony 
w 4 wagonach -  chłodniach

przedwoje'nnych. N iejeden czytelnik j przegrupowaniom  
• może w  tym  m iejscu zrobi grymas geograficznym.

Z S R R .......................................................
K ra je  dem okracji ludowej . . . . 
K raje skand, i F inlandia . . . . 
W. B rytania i k raje  pozaeuropejskie 
I n n e ..........................................................

41, dla Czechosłowacji 49. Jedynie | wy na rok 1948; okres negocjacji 
w yróżniają się wysokim w skaźni- często zmniejsza tempo obrotów, 
kiem kra je  o niezniszczonym p rzez . Lecz trzeba zauważyć, że cyfra eks- 
w ojnę potencjale produkcyjnym . portu kw artalnego około 21 m iln

j doi. osiągnięta w początkowym 
, . I Rwarialo roku raczej harm onizuje z

D o k ą d  e k s p o r tu j e m y . j sum ą ustalonego plafonu rocznego
Eksport polsl ! uległ w I kw artale j w wysokości około 100 miln. doi. 

b i. w  stosunku do analogicznego) Eksport do krajów  skandynaw -
poważnym j ->uch. stanów aiych neutralny i tra-i 
w zględem ; dycyjny rynek dla polskiego węgla, 

osiągnął wysoki poziom, mimo, że 
pierwszy kw arta ł w roku jest z re- 
guły kw artałem  niskiego stosunko- 

| wo eksportu węgla. Procentow y u- 
dział krajów  Skandynawskich w  eks 
porcie polskim jest obecnie przeszło 
dw ukrotnie wyższy, niż w ostatnich 
latach przed wojną.

Być może, że eksport ten byłby wyż ! czych. Na terenie wszystkich zakła 
szy, gdyby nie fakt zawarcia w  o- | dów znajdują się skrzynki pomysłów, 
kresie sprawozdawczym nowej urno! do których wynalazcy składają swoje

projekty, kwalifikowane później przez
Kom'sję i 6ł 06Owiane w

i m'strz narzędziowy Misiak Teodor, 
pracownicy Sosnowieckiej Kotlami 
Wyrobów Miedzianych i Metalov yrch 
opracowali ; wykonali narzędzia, us­
prawniające prace przy remoncie ko­
tłów parowych. Usprawnienie to przy­
niosło oszczędność w wysokości ok. 
52 tys. zł. Obaj projektodawcy otrzy­
mali nagrody pieniężne.

Specjalną
praktyce. Realizacja tych pomysłów: j j j S p 0 r t  u i ę o l a  p o l s k i e g o  
,przyno6i wielomilionowe oszczędności j
produkcji, zaś projektodawcy otrzyr- j C O  A r j J t  f l l t l l i p  
m-ują poważne premie. j J ak donosj francuska pra6a gospo-

Ostatn'o majster Państwowej F ab ry . Jarcza, podjęte zostały z incjatywy 
ki Pomp we Wrocławiu Kazimierz S o -1 Argentyny pertraktacje o import poł-

I !(W 1948
21.0 miln. doi. 
20.2  ,

28.3 „ „ ‘
9,9 „ „

19.0 „

98.4 miln. doi.

pod

i  kw. 1947
21,6 miln. doi.

3,3 „ „
5,6 „
2,2 „ „
6,8 „

39,5 miln. doi

N ajbardziej 
jest bezw ątpienia wzrost sześcio 
krotny obrotów z państw am i de­
m okracji ludowej. Je st on wynikiem  
albo zawarcia nowych umów handlo 
wych która zakończyły poprzedni 
stan  bezumowny (Czechosłowacja), 
albo zaw arcia umów na znacznie 
szerszych podstawach i przew idują-

Wzrost eksportu do W. B rytanii i
. . . .  . . , , ,  !krajów  zamorskich jest bardzc po-charakterystyczny cych znacznie szersze ram y obrotow. L ądany ze , du na d } ‘de.
 ......................  < J « w i a ,  strefa radziecka). wiz. Głównie zwiększył się wywóz

Szybki rozwoj stosunków handlo- - J ,• , . ,  , * j  a °  Angin. Natom iast wywoź do kra-wych z krajam i dem okracji ludo- •, , ,
.  .  ,  .  ,  ,  i  jow zamorskich aczkolwiek uległwej można zawdzięczać przede wszy , , , ,, . . . . .  .. 1 .p o d w o je n iu  w stosunku do analo-stkim  stabilizacji stosunków politycz , . . .. . , . „  r , . , gicznego okresu roku ubiegłego, u-nych w tej części Europy oraz zbli- t , . . . s  .’. . . , . i - . i  . . . , trzym ywał się na dosc niskim jesz-zemu jakie nastąpiło między ty m i1 J

k rajam i w oparciu o wspólność ich

T azimierz hicrel
SHIPBROKERS & CHARTERING AGENT 

BUNKER COAL SUPPLIER 
SZCZECIN — GDYNIA — GDAŃSK 

M a k l e r  o k r ę t o w y
G D Y N I A ,  Plac Kaszubski 1 m. 5. Tcl. 46-59, 27-47, 

telefon nocny: 210-98. 523-38.
G D A Ń S K — N o w y  P o r t ,  ul. W ładysława IV 12-b 

telefon: 421-77.
S Z C Z E C I N ,  ul. Wielka 6 tcl. 23-84.

BIURA PORTOWE: U s t k a ,  ul. Słowiańska 15, tel. 29C.
5108 ADRES TELEGRAFICZNY: „H I C H  E L "

jCze poziomie około 2,5 miln. doi.
I Inne ważniejsze rynki eksportowe 
| to są — Austria. F rancja, Belgia, 
Holandia. Szwajcaria i W ochy. Te 

j ostatnie k ra je  są poważnymi dostaw 
i cami tow arów  inw estycyjnych dla 
! naszego gospodarstwa. Dotychczas 
i im port ten rozw ijał się dość powoli, 
j co nie pozostawało bez wpływ u na 
tempo eksportu, ze względu na po- 

I wstawanie zamrożeń. Wspó’zależność 
j między im portem  inwestycyjnym  i 
, eksportem  na te rynki pozwala spo­
dziewać się, że zarówno dzięki ostat 
nio zaw artym  umowom na dostawy 
inw estycyjne (Włochy, Francja), jak 
i zbliżaniu się term inów  dostaw  z 
umów poprzednio zawartych, będą 
istniały w arunki dalszego vozv ' i 
polskiego eksportu na te  rynki.

(s tp )

kołowek; otrzymał premię w kwocie 
30.000 zł, za skonstruowanie doe'eraez 
k; mechanicznej. Nowy system doe'e- 
raczki zwiększy wydatnie szybkość 
produkcji. Obecnie 6ipo6obem mecha­
nicznym można w ciągu godziny wy­
konać 32 komplety, podczas gdy daw­
niej ilość wahała się w granicach ok. 
10 kompl. Uzyskana oszczędność .rocz­
na dla produkcji z tego tytułu wyno­
si ok. 140 tys zł.

Inżynierowie Waj6 Zdzisław’ ; Czaj­
kowski Lech, pracownicy fabryki ma­
szyn włókienniczych w Dzierżoniowie 
opracowali 6ystem taśmowy przy mon 
taźu krosien, produkowanych w tej fa­
bryce. W związku z tym usprawnie­
niem zakład uzyskał .roczną oszczęd­
ność w kwocie 750 tys. zł.

Brygadzista kotlarski Manka Stefan

skiego węgla. Równocześnie ze etrony 
polskiej zostały wszczęte badania nad 
możliwością rozszerzenia importu ar­
gentyńskiego na południową półkulę.

Podjęcie eksportu polskiego węgla 
ma doniosłe znaczenie dla powiększe­
nia naszego międzynarodowego ryuku 
zbytu, skrępowanego przed wojną 
nielojalną konkurencją angielską, któ­
ra spowodowała związek przedsię­
biorstw ubezpieczeniowych do uznania 
polskiego węgla jako niebezpiecznego 
i nieoadającego się do przewozu prze? 
strefę tropikalną. Prowadzone prze.: 
polski przemysł węglowy badania wy­
kazały, że zastrzeżenie to było rze­
czowo nieuzasadnione i stanowriłu je­
dynie skutek akcji angielskich p ze- 
mysłowców górniczych, pragnących 
pozbyć się konkurencji. (SAP)

»NAVIOATOB • «
POLSKIE TOWARZYSTWO 

S p .  z  o .  o .
G D Y N I A  
G D A S K 
S Z C Z E C I N

U

GLUGCW E

Maklerzy okrę łowi .  
regularne.  Pr z n u  t

S T K A
D A R I O  WO  
KOŁOBRZEG 

A genci  frachtowi. L*nte
adunAt na k o n o i a m e n i /

b e z p o ś r e d n i e  d o  wszystk ich  p o r tó w  ś w i a t a .
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M iliardoire straty gospodarki polskiej 
spow odow ała adm inistracja niem iecka

T L

Z eznan ia  b ieg łeg o  rzeczozn aw cy  
10 dniu  p rocesu  B uehlera
Dalsi świadkowie obrony, byli podwładni Buehlera: 

F riedrich Siebert, Al. Retz i b. gubernator Krakowa, 
Burgsdorf usiłowali w swych niejasnych i pełnych sprze­
czności zeznaniach bronić oskarżonego, dowodząc jego 
„przychylnego1* rzekomo sio sunku do Polaków.

W  ciągu rozprawy popołudniow ej zeznawał biegły 
Jerzy Osiecki, który omówił szczegółowo kolosalne straty, 
jakie poniosła Polska pod rządam i niemieckimi zarówno 
w dziedzinie gospodarczej jak i w m ateriale ludzkim. Pol­
ski m ajątek narodow y zmni ejszył się na skutek gospodar­
ki niemieckiej o 62 m iliardy złotych.

P o  zeznaniu  R yszarda Ję d ra sa , któ- 
n  nic now ego nie w nosi do  spraw y, 
p rzed  T rybunałem  sta je  F rydrych  
W .lhe’.m S ebert, p rzyp ro w ad zo n y  z 
\v 'ę z ;en'H. Św iadek byl k ierow nik em 
w ydziału sp raw  w ew nętrznych  w GG.

N a zaprzeczen ie  ze s trony  S ieberta, 
sędzia  Z em baty prosi o odczy tan ie  d o ­
kum entu , będącego  sp raw ozdan iem  
sta ro sty  o sy tuacji w powiecie K ra ­
ków — W ieś, z k tó reg o  w ynika, że w 

’ dniu 8 lipca 1940 r. ro z strze lan o  w
I M yślenicach 32 osoby, w  tym  10-ciu
j zakładników .
I Na sze reg  dalszych p y tań , zadaw a- 
1 r.ych przez T rybunał, św iadek odpo- 
1 w iada w ykrę tn ie , lub  zasłan ia  się nle-
I św iadom ością.
; W  dalszym  ciągu zeznają  św ladko- 

/w l e  o b ro n y  — A leksander Retz, byty 
‘ radca m inisterialny  rządu  G G  oraz
. K u rt von B urgsdorf, były g u b ern a to r

________________________________________ j K rakow a — obaj p rzy p ro w ad zen i z
I w yfien ia.

Sęoz a Z em baty  zapy tu je  św iadka, | S tw ierdza ją  oni, że na posiedzen iach  
c zy -d o  rąk B uehlera dochodzdy s p r a - : rządu  B uehler miał być rzekom o mało
w ozdania  terenow e s ta ro s tó w  oraz czy  ̂a j<tyw ny
w sp raw o zd an iach  tych była m ow a o
rozstrze liw an iu  zakładników ?

B ędziem y m ie li u ięcej butóu;
W sp ó lza iro d n ic tu io  fabryk ob u w ia

Do draia 10 czerw ca p rzem y sł obu- 
w iaoy  w ykonał p la a  p ó łroczny . W y­
pro d u k o w an o  3.484.500 p a r  obuwia, co 
s ta ro w i 100 1 p,roc. p lacu .

Do w yczynu tego p rzyczyn iło  się  
w spółzaw odnictw o p racy  w śród załóg 
naj w iębczych trzech  zak ład ó w  p ro d u ­
k u jący ch  obuw>e: w O tm ęcie, R ad o ­
m iu i C hełm ku, z a tru d n ia jąc y ch  r a ­
zem  ponad  6 tys. p racow ników .

Łr-icj j t r r e m  w spółzaw odnictw a w śród  
rcboir/LCÓw szew ek ich jest fab ryka  
obuw ia w C hełm ku. N a honorow ej 
ta b licy  w ido leją  tu  n azw iska  20 przo- 
dow nikow  p racy , k tó rzy  w m iesiącu 
m aju  p rzek ro czy li no rm ę o ra z  u z y sk a ­
ły n a jw ięk szą  oszczędne ić  m ateria łu .

N ajlepszym i d o ty chczas są : A ntoni
S ó jka , za tru d n io n y  p rzy  sz tancow an iu  
k re p o n u  n a  podeszw y. U zyskuje  on ] 
zaledw ie 21,8 proc. o d p ad u  te g o -c e n - , 
mego surow ca, p o dczas, gdy  d o ty ch ­
czas n a jn iższy  od se tek  odpadków  
w ynosił 23,1 proc. i p o dn iósł w y d a j­
ność p racy  do 123,6 proc. N atom iast 
Jó z e fa  Z ając  w yk o n a ła  norm ę w 153,4 
p roc. O gólna w ydajność  na  jed n ą  ro- 
boto-godzinę zw iększy ła  eię dzięk i 
w spółzaw odnictw u o 11 proc. Polep- 
szy ła  się  rów nież jakość  obuwia, c ze ­
go dow odem  jss t zredukow an ie  ilości 
w adliw ych p a r  o 50 proc. w p orów ­
nan iu  z poprzednim  okresem . P la n  na 
m-c m aj w ykonała  fab ry k a  w 128 proc.

ZZK i  adm inistracja k o le jow a  
cbradują  nad ujspćłzaiuodnictijuem

Pod hasłem  „p rzez  w spółzaw od­
n ic tw o  pracy do  popraw y  by tu  i od ­
budow y P K P "  odbyła  się  w czoraj w 
W arszaw ie  k cu feren cja  przedstaw .l- 
ć e l :  Okręg. D yrekcji P K P , p rzew od­
niczących kom sji o k ręgow ych  Z Z K  i 
czołow ych działaczy na polu współ- 
ząW udn ctwa pracy. N a konferencję 
p rzybyli p rzedstaw icie le  M in is te r ­
stw a  K om un kacji z dyr. tow . B ana- ___
siem  na czele, o raz  z ram ienia p a rtii  znalezienie 
politycznych  — ttow . G um iński i 
K aczm arew tcz. Tem atem  obrad  było 
ro zsze rzen ie  fu / .iu  w c>ó!zawodrric- 
tw a , u sp ra w u e n ie  o rg a n  zacji tego 
ruchu i usun ęcle istn iejących 
doc ągnięć.

O b rad y  z a g i '!  S ek re ta rz  G en era l­
ny Z Z K . tow . C e ś lik  D o ty ch czaso ­
w e osiągnięcia w e w spółzaw odnic­
tw ie p racy  i zadan a na na jb liższą  
p rzy sz ło ść  sch t: iM e ry w w a l w ice­
p rezes Z a rz ąd u  G łów nego  Z Z K  
tow . P ietrzyk. S .w ierdz ił on, że ko­
leje m uszą podążyć za rozw ojem

przem ysłu  w Polsce . P rzy  tym  p o d ­
kreślić należy , że zw iększenie  w y­
dajności nie m oże n astęp o w ać  w żad 
nym w ypadku p rzez dodatkow e obc ą- 
zonie p racow ników . P o dstaw ą w spół­
zaw odnictw a jest szkolenie p raco w ­
ników , stosow anie  now ych w ynalaz­
ków , oszczędność, p u nk tualność  :i 
dyscyplina p racy .

N ajp iln iejszym  zadaniem  jest dziiś 
w łaśćW ych  iorm  o rg a n i­

zacyjnych dla ruchu  w sp ó łzaw o d ­
n ictw a pracy, p rzez  stw orzenie  Ko- 
m:tetgj»;r)q .W spółzaw odnictwa ,przy 
tzw . sękęjpch fachowych. Należy- na- 

nie- w :ązać icisłą  w spółpracę w tej d z ie ­
dzin ie  m iędzy Z Z K  i adm /n istrac ją  
kolejow ą.

*
P o  referacie tow . P ie trzyka  z łoży ­

li sp raw ozdan ie  p rz ed sta w c le łe  
poszczególnych dyrekcji i Z Z K  W 
czasie obrad  popotudri'ow ych w y ­
w iązała się ożyw iona dyskusja  nad 
re fera tem  i sp raw ozdan iam i. (Ks.).

R z ą d  C»G
wiedział o zbrodniach

W  zw iązku z zeznaniem  św iadka, 
zm ierzającym  do w ykazan  a, że Bue- 
h!er nie w spółpracow ał z po lic ją , sę- 
d z 'a  Z em baty  odczytuje zarządzen ie  o- 
sk a rżo n eg o  z r. 1944, w k tórym  B ue­
hler gorąco  poleca swoim  podw ładnym  
w spó łp racę  w dochodzeniach  p o licy j­
nych. N astępne  zm ządzenie  o sk a rżo ­
nego, odczy tane przez sędz ego Z em ­
batego , zaw iera polecenie użycia poli­
cji porządkow ej do  zw alczan ia  po l­
sk iego  ruchu  oporu.

Sędzia Z em baty  odczy tu je  ró w ń e ż  
rozporządzen ie  B uehlera z dnia 13.5 
1942 r., w prow adzające  d a w szystkich 
m ieszkańców  G en era ln ej G uberni! o- 
bow iązek  /św iadczenia usług  w o b rę ­
b ie i poza ob rębem  G G . N iestaw ien ­
n ictw o do pracy, lub uchylanie się  g ro  
z; k arą  c iężk iego  w ięzienia.

N a zakończenie sesji p ro k u ra to rz y  
C yprian  i Sawicki zgłosił , w zw iązku 
z zeznaniam i w szystk ich  św iadków  o- 
bróny , sze reg  now ych dokum entów , z 
k tórych w ynika, że rząd  G G  dokładnie 
był inform ow any o  w szystk im , co się  
działo w teren ie  i że w iadom ości te 
p rzesy ła ł H itle row i w sp ra w o z d a ­
niach.

Na rozpraw ie  popołudniow ej w e ­
zw any zostaje  ponow nie  św iadek 
B urgsdorf, k tó rem u o sk arżo n y  zadaje 
py tan ie , czy s ta ra ł  s ;ę o to, by polską 
ludność u ch ro n 'ć  przed N S D A P , Św ia­
dek w d ług im  i m ętnym  w yw odzie, d o ­
chodzi o sta teczn ie  do w ń o s k u  iż rze ­
kom o tendencją o sk arżo n eg o  była 
chęć chrony Polaków .

Straty gospodarki polskiej
Biegły Je rzy  O s ie c k , pcw ołany c e ­

lem złożenia zeznań na tem at s tra t 
poniesionych p rzez  Po lskę w dziedzi­
nie gospodarcze j w skutek  okupacji, 
s tw ie rd za  na w stęp ie , że rzeczy w i­
stość  znacznie przekracza posiadane 
przez nas dane i w yliczenia.

N a odcinku ro ln ic tw a, po  krótko- 
tiw a ly m  okresie  w zględnej tro sk i o 
w ydajność  ziem!, w zrasta  nasilenie 
s tra t. P rzew ażn a  część dochodu, pły­

nącego  z ziemi zabierana jest w sp o ­
sób sp rzeczn y  z p rzepisam i p raw a  
m iędzynarodow ego o okupacji na  cele 
niem ieckie. R oln ic tw o ucierp ia ło  w 35 
p rocen tach , a  dokonane oszacow ania  
w ykazały , że sum a s tra t  wynosi 11 
m iliardów  w edług p rzed w o jen n eg o  p a ­
ry te tu . Szkody, w yrządzone  w lasach, 
oblicza się na 3,5 m iliarda.

W  przem yśle  głów ne s tr a ty  w yni­
k ły  sk u tk iem  rab u n k u  i p ro cesu  n i ­
szczycie lsk iego , zw łaszcza w zw iązku 
z a k c ją  ew akuacy jną . C ałe  zespo ły  
m aszyn z różnych  dziedzin  p rzem ysłu , 
w yw ożone by ły  6y®tematyczfnł* do Nie 
mieć. W edług  m icdcikładnych obliczeń, 
w artość  w yw iezionych m aszyn p rz e ­
k racza  2 m ib a rd y  zł, co  stanow i p o ło ­
wę ogólnych s t r a t  w d z iedzin ie  p rz e ­
m ysłu.

W yrządzone  Polsce  w dziedzin ie  
h an d lu  szkody , w y raża ją  się  ogólną 
sum ą p rzeszło  4 m iliardów  zł.

62 miliardy strat
D alsze s tr a ty  p o w sta ły  w w yniku 

d z ia ła ln o śc i ad m in istracy jn e j N iem ­
ców ma w szystk ich  odcinkach  życia 
zbiorow ego. R ów nocześnie d o tk n ię te  
zosta ło  gospodarstw o dom owe m ilio ­
nów p rzec ię tn y ch  ludzi. Z w ielkich 
po łac i k ra ju  ludność  w ysiedlono. Lud 
mość żydow ska s tra c iła  w w yniku 
ustaw odaw stw a hitlerow skiego  całe 
sw o je  miernie. P rzedm io tem  sp ec ja ln ie  
w yrafinow anego rab u n k u  s ta ły  się  d e ­
w izy, kosztow ności, a p rzed e  w szyst­
kim złoto.

K o n k ludu jąc , b ieg ły  O sieck i s tw ie r­
dził, że s tra ty  m ają tkow e ludności poi 
sk le j i żydow skiej w yniosły  ogółem  
ponad  pó ł m iliard a  zł. P ro d u k c ja  i 
usługi św iadczone przez Fo laków  na 
rzecz o k u p an ta  p rzed staw ia ją  w artość  
26 m iliardów  zł.

B iorąc g lobaln ie  su b s ta n c ja  m a ją t­
kow a N arodu  Polskiego zosta ła  zm n’ej 
szen a  p rzez  o k u p an ta  o 62 m ilia rd y  
zło tych .

Na zakończenie  b ieg ły  om ówił k ró t­
ko  s tr a ty  N arodu  Po lsk iego  w lu ­
dziach, w ynoszące około  6 m ilionów 
osób.

B iegły  ośw iadczy ł, że z w yliczo­
nych  s t r a t  75°/o p rzy p ad a  na  teren  GG. 
S tra ty  podam* w z ło ty ch  obliczone zo 
s ta ły  w edług p rzed  w ojennego p a ry te ­
tu złotego.

W  da lszy m  c iągu  ro z p ra w y  sędzia  
Zem baty, u zu p ełn ia jąc  m ate ria ł dowo 
dow y o d czy tał szereg  rozporządzeń  
oskarżonego. Na szczególną uw agę za ­
s łu g u je  dokum en t tra k tu ją c y  o zaw ie­
szen iu  postępow an ia  karnego  wobec 
Żydów.

Na tym  p rzew odniczący  p rzerw a ł 
rozp raw ę  do środy , tj. do  dn ia  30 bm 
godz. 10 rano .

S P O R T
W j ig le n d a  z w y c i ę ż y ł  
i d  V I  e t ą p ie  in y ś c ig u

—».raM HEBBi

Dnia 23 czerwca 1848 roku zm arł w Poznaniu

W Ł A D Y S Ł A W  S W 0 R N 0 W S K I
Poseł na Sejm U staw odaw czy  

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI
M arszałek Sejmu U staw odaw czego

i sra

„ G  R Y F "
P O L S K A  Ż E G L U G A  P R Z Y B R Z E Ż N A  N A  B A Ł T Y K U

S Z C Z b C I N  — G D Y N I A  —G D A Ń S K
K O M U N IK A C JA  P A S A Ż E R S K A  

I  T O W A R O W A  
P R Z E JA Z D Y  T U R Y S T Y C Z N E

C e n t r a l a :  Szczecin , Z y g m u n ta  
S ta re g o  5, te ł .  29-09.

O d d z i a ł :  G d y n ia , D w o rzec  M o r­
sk i, te l. 22-68.

Letnie  kursy  
Centrum W y szk o len ia  
Morskiego

G D Y N IA . —  R o z p o c z ą ł s ię  ju ż  
p ie rw s z y  tu r n u s  le tn ic h  k u r s ó w  p r a  
cy  m o rs k ie j ,  o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  
P a ń s tw o w e  C e n tr u m  W y c h o w a n ia  
M o rs k ie g o . K u r s y  te , p rz e z n a c z o n e  
d la  o g ó łu  m ło d z ie ż y  m ę s k ie j ,  w y k a - 

[ż u ją c e j  z a in te r e s o w a n ie  do  p r a c y  n a  
m o rz u , p r z e w id u ją  n a s tę p u ją c e  z a ­
ję c ia  p r a k ty c z n e :  ć w ic z e n ia  w  w io ­
s ło w a n iu , p o m o c  ro b o tn ik o m  n a  s to  
czn i, w  w ę d z a rn i ,  w  f a b ry c e  k o . r  
s e rw  ry b n y c h ,  w y ja z d  n a  p o ło w y  z 
r y b a k a m i  o r a z  g r u n to w n e  z w ie d z a ­
n ie  p o r tu  i k i lk u  s ta tk ó w .  K a ż d y  
tu r n u s  b ę d z ie  t r w a ł  2 lu b  3  ty g o ­
dnie.

W te g o ro c z n y m  se z o n ie  p rz e w i­
d z ia n y c h  j e s t  10 tu rn u s ó w , k tó r e  
o d b ę d ą  s ię  w  p o sz c z e g ó ln y c h  o ś ro d  
k a c h  P C W M  w  G d y n i, Ł eb ie , D a r ­
ło w ie , D z iw n o w ie  i S zczec in ie .

W R O C Ł A W  (tel. w ł.). —  S zó sty  
e ta p  T o u r  de P o lo g n e  P o z n a ń  — 
W ro c law  m im o  z u p e łn ie  d o b ry c h  
szos b y ł k o m p le tn y m  k o n tr a s te m  w  
s to s u n k u  do p o p rz ed n ieg o . T em p o  
od p o c z ą tk u  b a rd z o  s ła b e  p o n iże j 30 
km . n a  g o d zinę . Z P o z n a n ia  w y s ta r ­
to w a ło  41 z aw o d n ik ó w . P o  w c z o ra j­
szy ch  o b ra ż e n ia c h  w y c o fa ł się  m . 
in. k ie ro w n ik  p ie rw sz e j d ru ż y n y  
p o lsk ie j K a p ia k . T u ż  za  m ia s te m  
o d b y ł s ię  o godz. 10.50 s t a r t  o s try  
N a p ie rw sz y c h  30 k im  z o s ta je  w  
t y le  T a rg o ń sk i, k tó ry  m a  d e fe k t  
ła ń c u c h a . W  c h w ilę  po  ty m  k ie ro w ­
n ik  d ru ż y n y  szw ed zk ie j K a r lso n  r e ­
z y g n u je  z d a lsze j ja z d y  i w s ia d a  do 
s a n ita rk i .  N a  lo tn y  f in isz  w  K o śc ia ­
n ie  w p a d a  g ru p a  trz y d z ie su  k i lk u  
k o la rz y . P ie rw sz y m  je s t  N ow oczek , 
za n im  o g u m ę  P ie tra sz e w sk i, 
W ójc ik , R zeźn ick i i in n i.

Z a  K o śc ia n em  tem p o  z n o w u  s ła b ­
nie . N a  42 k im . W ęg ie r S z a la y  ł a ­
m ie  ra m ę  i w y c o fu je  się  z w y ścig u . 
T ak , że z  zesp o łu  w ę g ie rsk ie g o  zo­
s ta je  ty lk o  M ad i, k tó ry  b a rd zo  
d z ie ln ie  c iąg n ie  n a  cze le . D ru g i n a  
tra s ie  lo tn y  p u n k t  w  L eszn ie  w y ­
g ry w a  P ie tra sz e w sk i p rz e d  G rz e la ­
k iem . 2 k im . za  L eszn e m  w y c o fu je  
s !ę m ocno  p o t ’uczo n y  n a  w c z o ra j­
szym  e ta p ie  S a ły g a .

T rze c i lo tn y  f in isz  w y g ry w a  G rz e ­
la k  p rz e d  R zeźn ick im . Z eszło ro czn y  
zw y cięzca  T o u r  de P o lo g n e  G rz e la k , 
lam ie  w id e le c , w a li  się  n a  b r u k  i 
e :ężko  p o t 'u c z o n y  z o s ta je  z a b ra n y  
do s a n i ta rk i .  Z w y c ięzcą  c zw a rteg o  
lo tn e g o  f in iszu  w  T rz e b n ic y  je s t  
B u k o w sk i. N a  p a g ó rk o w a ty m  te r e ­
n ie  p rz e d  W ro c ław ie m  z aczy n a  się 
, ,ro z ró b k a “, N a  u lic a c h  m ia s ta  p ró ­
b u je  u c ieczk i N a p ie ra ła , k tó rą  czo­
łó w k a  szy b k o  lik w id u je . W ie lo ty ­
s ięczn a  p u b liczn o ść  z e b ra n a  n a  t r a ­
sie  d o p in g u je  k o la rz y , k tó rz y  z a ­
c z y n a ją  f in iszo w ać . N a  s ta d io n  w p a  
d a  g ru p a  6 k o la rz y . P ie rw sz y m  je s t  
W y g le n d a , w  czasie  6.00,35.

Klasyfikacja indywidualna 
VI-go etapu:

1) W y g len d a  6,00,35. 2) O lszew sk i
— 6,0.0,36, 3) P e rso n  K . 6,00,36; 4) 
R zeźn ick i, 5) W rze s iń sk i, 6) W ó jc ik  
te n  sa m  czas), 7) 1 1 -tu  z aw o d n ik ó w  
ex  aeq u o  z je d n a k o w y m  czasem  
6.00,38.

Klasyfikacja indywidualna 
po 6-ciu etapach:

1) W ójcik , 35,12,29, 2) W rzesiń sk i 
i— 35,14,20, 3) P ie tra s z e w s k i —
35,33,53, 4) R y d m a rk  — 35,43,50;; 5) 
M ad i — 35,48,51, 6) V e v e rk a  —
35,30,36;; 7) S to la rc z y k  — 35,55,38, 
8) R zeźn ick i — 35,57,27, 9) W id ew a l
— 35,57,45; 10) N a p ie ra 5a — 36,04,18,

Klasyfikacja drużynowa 
na Vi etapie:

I _  P o lsk a  I  18,01,49, I I  — P o lsk a
I I I  18,01,49; I I I  S z w e c ja  13,01,52,
IV  — P o lsk a  I I  18,02,05, V — C ze­
ch o s ło w a c ja  18,23,18.

Klasyfikacja drużynowa 
' po VI etapach:

I  —  P o lsk a  I 105,54,14, I I  —  P o l­
sk a  I I  107,1307, I I I  — S zw ec ja

107,17,07, IV  —  P o lsk a  I I I  108,834,20, 
V —  C z ec h o s ło w a c ja  109,35,33. 
Klasyfikacja klubowa 
po 6-etapach:

I — Z Z K  W arsz a w a , 71,11,45. I I—  
P a r ty z a n t  Ł ódź  71,39,46,-111 —  C h o ­
rz ó w  72,08,56.

(K a -S t.h

P O L S K O  -  B A Ł T Y C K A  
A G E N C J A  O K R Ę T O W A

S p ó łk a  z o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  
M A K L E R Z Y  O K R Ę T O W I —  A G E N C I F R A C H T O W I 

D O S T A W A  B U N K R U  
C E N T R A L A

G D A Ń S K - W R Z E S Z C Z ,  u' . Grunwaldzka  58
T e l e f o n :  U S T K A  287

S Z C Z E C IN  3272 
. G D Y N IA  15-31, 30-34

G D A N S K  416-11, 420-53, 420-54
A d r e s  t e l e g r .  P O L B A L

G D Y N IA  
G D A N S K  
S Z C Z E C IN

r j U S T K A
D A R Ł O W O
K O Ł O B R Z E G r j

M O R S K A  CENTRALA 
Z A O P A T R Z E N I A

Skrót telegraficzny „CENTROMOR"

Centrala: Warszawa, Filtrowa 37
Oddziały: Gdańsk, Gdyńskich Kosynierów 5 

tel. 31-787, 31-776
Szczecin, Kalojiolska 53 te!. 31-35

z a o p a t r u j e :  
insfyfucje p o d le g łe  M i n i s t e r s t w u  Ż e g l u g i

tv a r t y k u ł ; :

włókiennicze,  skórzane,  chemiczne  
e lek tro techniczne,  p a p i e r n i c z e

p o s z u k u j e :  
źróde ł  dostaw wszelkich artykułów

CfsrSy na dostawy
kierować do Centrali w Warszawie

Próba szyb kośc i  
na e tap ie
raidu s a m o c h o d o w e g o

U b ieg ła  n ie d z ie la  by ło  p o św ię c o n a  
p ró b ie  szy b k o śc i g ó rsk ie j  n a  d y ­
s ta n s ie  12 km . w  o k o lic a ch  J e le n ie j  
G ó ry . N a  p ie rw sz y m  z 8 z a k rę tó w  
u le g ł w y p a d k o w i inż. L o th , ro z b ija ­
ją c  m a sz y n ę  i d o z n a ją c  k o n tu z j i .

W y n ik i p ró b y  sz y b k o śc i g ó rsk ie j  
są  n a s tę p u ją c e :  k a t.  I  —  1) H o d e l 
(CSR) n a  A e ro  11.56; k a t .  I I  —  1) 
B o b e lk  (CSR) n a  S k o d z ie  11.53; k a t .  
I I I  —  1) P o s ta w k a  ( P o lsk a )  n a
L an c ii 11.58; k a t .  IV  —  1) K u s to sz  
(P o lsk a) n a  C itro e n ie  10.47; k a t.  V
— 1) K o u c h u t (CSR) n a  T a trz «  
11.48.

J e d y n y  p o z o s ta ły  w  k a t. V I S ti-  
c h a rd a  (P o lsk a) n a  J a g u a rz e  u zy ­
sk a ł czas 11.04.

Porażki koszykarzy  
na igrzyskach  
bałkańskich

P oza  w y g ra n ą  z  A lb a n ią  k tó r a  
o k a z a ła  s ię  n a js ła b s z ą  d ru ż y n ą  w  
tu rn ie ju ,  p o lscy  k o sz y k a rz e  i k o szy  
k a rk i  p rz e g ra li  w sz y s tk ie  sw o je  
sp o tk a n ia . W y n ik i p a n ó w : P o lsk a —  
R u m u n ia  27:43, P o lsk a  —  W ęg ry  
24:31, P o lsk a  — C SR  19:50, P o lsk a
—  A lb a n ia  68:16, P o lsk a  —  B u ł­
g a r ia  31:37.

W y n ik i p a ń : P o lsk a  — R u m u n ia  
18:34, P o lsk a  — C S R  10.41, P o lsk a
— A lb a n ia  53:7.

N i e p o w o d z e n i a  
wioś larzy  w  S zw ecj i

Z p o w o d u  b a rd zo  s ła b eg o  sp rz ę tu , 
jak ie g o  d o s ta rc z y li  n a sz y m  w io ś la ­
rzo m  g o sp o d a rze , o ra z  f a ta ln y c h  
w a ru n k ó w  a tm o sfe ry c z n y c h , w io­
ś la rz e  po lscy  n ie  o d e g ra li ż a d n e j 
ro li n a  m ię d z y n a ro d o w y c h  r e g a ta c h  
w  M a h u lt.  M im o n ie s p rz y ja ją c y c h  
w a ru n k ó w , n as i z aw o d n ic y  w a lcz y li 
a m b itn ie  .p rz e g ry w a ją c  o s e k u n d y  
do d o sk o n a le  w y p o saż o n y ch  i p rz y ­
g o to w a n y c h  do w y śc ig ó w  e k ip  D a n ii 
i S zw ecji. P o la c y  z a ję li  t r z e c ie  i  
c z w a rte  m ie jsc a .

P ółfinały  W im b led o n u
L O N D Y N  (SA P). — Ć w ie rć f in a ło ­

w e  sp o tk a n ia  tu r n ie ju  ten iso w eg o  
w  W im b led o n ie  w  g rze  p o je d y ń c z e j 
m ężczy zn  p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y  
n ik t:  F a lk e n b u rg  (S t. Z.) — B e rg e -  
lin  (S zw ecja) 6:4, 6:2, 3:6 i 6:4; A rae  
ry k a n in  M u llo y  — M o ttra m  (A n ­
glia) 6:2, 1:6. 7:5 i 6:1. A u s tra l i jc z y k  
—  B ro m v lc h  — A m e ry k a n in  — 
P a t ty  6:4, 7:5, 6:1 i W ęg ie r  A s - 
b o th  —  A m e ry k a n in  B ro w n  4:6, 
6:3, 4:6, 6:1 i 6:7. W  p ó łf in a ła c h  
s p o tk a ją  się  B ro m w ic h  z A sb o th e m  
i F a lk e n b u rg  z M u llo y 'em .

Zjednoczeni 
Maklerzy Ubezpieczeń Morskich

S p ó łk a  z o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią

United Insurance Brokers L T D
G D Y N I A ,  ul. 10 L U T E G O  n r  18. T el. 17-17, 17-27, 22-17, 23-24. 

G D A N S K  —  W A R S Z A W A  —  K A T O W IC E

Z JE D N O C Z E N IE  E N E R G E T Y C Z N E  O K R Ę G U  M A Z U R S K IE G O  
w  O l s z t y n i e  

z a a n g a ż u je  k w a lif ik o w a n ą  s iłę  n a  s ta n o w isk o  
D Y R E K T O R A  

G im n a z ju m  P rz e m y s łu  E n e rg e ty c z n e g o  w  E lb ląg u .
P o d a n ia  w ra z  z o d p isa m i ś w ia d e c tw  n a le ż y  p rz e sy ła ć  do  B iu ra  P e r ­

so n a ln e g o  E le k tro w n i w  E lb lą g u , u l. 3 -g o  M a ja  68.
W a ru n k i  do  o m ó w ien ia . M o żliw ośc i m ie sz k an io w e .

śt.cf€*Gs<ć w  M t.sS iQ qiM am iucSti
„W IE L O R Y B Y  ł  W IE L O R ¥ B H 1 C T W O “ — 3 . T e re s iń sk ie g o  

C e n a  z ł 420.—
„ K O N S E R W A C JA  i P R Z E T W Ó R S T W O  R Y B “ — D r W . C ięg lew icza

C e n a  z ł 600.—
N a jn o w sz e  W y d a w n ic tw a  M O R S K IE G O  IN S T Y T U T U  R Y B A C K IE G O  

W  p rz y g o to w a n iu  d ru g ie  w y d a n ie :
„ IC H T IO L O G IA  STOSOW ANA** — W . M e isn e ra . 

P O Z N A S Z  M O R Z E  P R Z E Z  K S I Ą Ż K I .  5177

Z a rz ą d  M ie jsk i w  L esk u , w o j. R zeszów , sp rz e d a  w  d ro d z e  p u b lic z ­
neg o  p rz e ta rg u  o fe rto w e g o  g e n e ra to r  p r ą d u  tró jfa z o w e g o  f irm y  G A N Z  
GB -19, 40 K W A , 1000 o b r., 32 K W , 230/400 V  I 100 58 A, 50 o k r ./m in . 
w ra z  ze w z b u d n ic ą  E B -6 , 74 V i 19 A, z n a jd u ją c y  się  w  ru c h u , w  s ta n ie  
d o b ry m . G e n e ra to r  o g ląd a ć  m o żn a  n a  m ie jsc u  w  L esk u , o fe r ty  n a le ży  

w n o s ić  do  15 lip c a  b r. O tw a rc ie  o fe r t  n a s tą p i  teg o ż  d n ia  o godz. 10. 

Z a rz ą d  M ie jsk i z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  p rz e p ro w a d z e n ia  p rz e ta r g u  u s tn e ­

go m ię d z y  o fe re n ta m i,  u n ie w a ż n ie n ia  o fe r t  b e z  p o d a n ia  p rz y c z y n y  i b e t  

o d sz k o d o w a n ia . 5236
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ŻYCIE PARTII
Komunikat WK PPS Warszawa

Dn. 27.VI.48 r. na zebraniu War­
szaw skiej W ojewódzkiej Rady PPS  
dokonano reorganizacji Prezydium  
Rady PPS oraz Kom itetu Wojewódz 
kiego.

Na przewodniczącego WK -  PPS  
wybrano "jednogłośnie tow. Cara- | sokiński Stanisław .

new skiego Feliksa oraz na w ice­
przewodniczącego tow . M atuszew ­
skiego Stefana.

Do Prezydium  Rady W ojewódzkiej 
P PS na m iejsce tow. Tomaszewskiej 
Agnieszki został powołany tow. W y-

z e b r a n i a

S e k c ja  K o b ie t  P P S  i  W y d z ia ł K o b iecy
P P R  D z ie ln icy  O c h o ta  z aw ia d a m ia , iż w 
d n iu  29 cze rw ca  r .b .  o godz . 9,30 o d b s -  
d z ie  s ię  w  s a li S ta c ji F i l t ró w  (K o szy k o ­
w a  81) w sp ó ln e  z e b ra n ie  w sz y s tk ic h  cz ło n ­
k iń  P a r t i i .  P o  re fe ra c ie  p o lity c z n y m  od ­
będ zie  s ię  część  a r ty s ty c z n a .  O becność 
w sz y s tk ic h  T o w a rz y sze k  obow iązkow ą.

w  ś ro d ę  d n ia  iii cze rw c a  w  lo k a lu  
D z ie ln icy  o d b ęd z ie  s ię  z e b ra n ie  K ó l te ­
re n o w y c h  P ó łn o c  i P o iu a n ie  z re fe ra te m .

W  c z w a rte k  d n ia  1 lip c a  o godz . 10,31) 
o d o ęd z ie  s ię  o d p ra w a  p rze w o d n iczą cy ch , 
s e k r e ta rz y  i  sk arb n ik ó w ' K o i n a leżą cy ch  
do  D z ie ln icy .
(»J O D P R A W A
t e  O D P R A W A  PR Z E W O D N IC Z Ą C Y C H  

t  S E K R E T A R Z Y  
T e rm in  o d p ra w y  p rz ew o d n iczą cy ch  i 

s e k r e ta rz y  k o l, w ch o d zący ch  w  s k ia d  b. 
D z .e ln icy  M ię d z y m in is a ir ia ln e j z o sta i 
p rz e s u n ię ty  n a  d z ie ń  1 lip c a  b r .  g . 16,30
gg D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IE ŚC IE

D n ia  30 b m . ( ś ro d a ) ,  godz. 16.30 w  lo - 
k a .u  D z ie ln icy  P P S  ś ró d m ie śc ie  (M oko­
to w s k a  51/53), o d b ę d z ie  t . ę  p o s ied z en ie  
D z ie ln ico w e j R a d y  P P S  ś ró d m ie śc ie , n a  
k tó ry m  s e k r e ta rz  C K W  PP£> to w . T a ­
d e u sz  ć w tk  w y g io s i r e f e r a t  p t .  . .J e d n o ś ć  
o rg a n ic z n a  k ia sy  ro b o tn icz e j w  ś w ia tłe  
h .s .o ry c z n y m "

, w sz y s tk ic h  K ó l n a le żą c y ch  do  D z ie ln icy
ś ró d m ie śc ie .

ST O Ł E C Z N A  
SZ K O Ł A  P A R T Y JN A  

S to łeczn a  S zk o ła  P a r ty j n a  P P S  k o m u - 
a .k u je ,  że w  d u .u  23 cze rw ca  b r . o godz.
15 w  sa li S K  P P S , M o k o to w sk a  24, 111 p, 
o d b ęd z ie  s ię  u ro c z y s te  z ak o ń c zen ie  m lo - 
u z iezow ego  w e c z o ro w e g o  k u r s u  szk o ły  
p a r ty jn e j  I I I  s to p n ia .

tm> D Z IE L N IC A  P O W IŚ L E
K o m ite t  D z ie ln ico w y  P P S  P o w iś le  

w zy w a  s k a rb n ik ó w  w sz y s tk ic h  K o m .te tó w  
b a a ia d o w y c h  i K ó l, n a le żą c y ch  do  D z .e l- 
uioy  P o w iś ie  o zg io socn ie  e tę  u  s k a r b n i-  
ka  D z iem lcy  (T am k a  18) w  godz . od 
16—19 p a  o d b io r  c eg ie łe k  za  m . lip iec . 
C eg ie łk i w in n y  być  o d e b ra n e  w  te rm in ie  
do  i .  V II b r .  p od  o s o b is ta  o d p o w ie d z ia l­
n o śc ią  s k a rb n ik ó w  K ó ł i K o m ite tó w  Z a­
k ład o w y ch .
i«j D Z IE L N IC A  O C H O T A

D n ia  30 bm . o godz . 18 n a  D z ieln icy  
O ch o .a , N ie n tcew ic -a  9, odb ęd zie  s ię  z e ­
b ra n ia  p a r ty jn e ,  l i e f e r a t  u a  te m a t  p o li­
ty c z n y  w y g io s i to w . Z ie liń sk i. O becność  
ob o w iązk o w ą . ,

D n ia  30 bm . o godz . 15,30 w  C e n tra l­
n y m  Z a rz ąd z ie  P rz e m y n tu  D raow nego , 
Ai. N ie p o d .e g lo śc i 188, o d b ęd z ie  s ię  ze­
b ra n ie  m ię d z y p a r ty jn e . R e f e r a t  n a  te m a t

Reorganizacja roładz miejskich 
rozpoczyna się 1 lipca rb.

W r. 1949 dalsze redukcje 
wpdatkóuj adroinistracyjni;ch

Gospodarka każdego samorządu musi być włączona  
w  ogólnopaństwowy plan gospodarczy — brzmi zalecenie 
Rady Pańslwa. Zasady układania, uchwalania i zatwierdza 
nia budżetu samorządu na rok 1949, ustalone przez Radę 
Państwa, stanowią podstawę reorganizacji władz miej­
skich stolicy. Szczegółowych wyjaśnień w  tej sprawie 
udzielili wczoraj prasie warszawskiej tow. prezydent 
Tołwiński i tow. wiceprezydent Jaszczuk.
PreŁ rn narz budżetowy Warszawy i ——---------- —— *—

na rok 1948 został już opracowany | c'z '  ̂ odpowiedz alność indywidualną 
pod kątem dateko idących oszczędno-; za wyn ki pracy i U3prawnf4 działał* 
ści

! sługa bezpośrednich potrzeb stolicy torzy w Biurze Inspekcji i Kontroli
i spocznie w rękach starostów grodz- Biuro Inspekcji i Kontroli, będące do
! kich, których pozycja znacznie w zro-! niedawna jeszcze organem Siołeczi.ej 
i śnie. | Rady Narodowej, zostało z dn em l
j Podstawową komórką, która zała-i bm. podporządkowane prezydentowi 
, twiać będzie łączące się z sobą zagad-1 miasta. Prezydentowi m asta będzie 
'. nienła gospodarki m’ejsk'ej, będzie I też podlegać Dyrekcja F nansowa Za- 
j Wydział których Zarząd Miejski m a! rządu Miejsk.ego (obecny Resort O- 
| mieć 40. j góiny). W now7ej strukturze Zarządu
j Skasowane zostaną resorty. Część | Miejskiego wzrośnie też znaczeń.e
; pracy szefów resortów przejmą 4 wi-
f ceprezydenci: tow. Szarek (sprawy ad-

dzić
i aąiem uaieno lu ą c y c n  c s z t z ę u n o * , **a w yn ki pracy , „o,.,, 
(redukcja 450 etatów) i pedniesie- no<ć wszystk.ch ogn w.

Obsługa bezpośrednich potrzeb m'e* 
szkańców w skali dzielnic zostanie 
zdecentral zowaną. Skupione nalom ast j sk eg o

m'n'stracyjne), ob. Strzelecki (zagad-
nien a społeczno - oświatowe), inż. 
Benlger — (przedsiębiorstwa nrejsk-e), 
tcw. Jaszczuk — (sprawy odbudowy). 
Wraz z prezydentem tworzyć oni bęnla dochodów własnych m asia. Za­

lecenia f&dy Państwa, dotyczące o- 
pracowan a b u d ż e t u  zwyczajnego sto- 

cy na rok 1949 idą jeszcze daiej: j zostaną zagadniena ogólne, rozwiązy-i Ich pomocnikami w

Bmra Prezydialnego przy Prezyden­
cie Miasta. Będz e o no organem ko­
pi dynującym prace poszczególnych wy 
działów

Plan reorganizacji Zarządu Miejskie 
go zostanie przedstawiony Sto'eczncj 
Radzie Narodowej na jutrzejszym po-

ćą 5-osobowe kolegium Zarządu Miej i 8 edzeniu. Reorganizacja będz.e na-
-i.*__________________ '  ! «ł#Yrt.nurnła s łn n n ln u m  rp ls i r i  Ufl.knfę*

wzmocnić sprawność centrjaii, w prowa! zywane dotychczas wielotorowo. Q b-*piacy wydziałów będą starsi inspek-

j stępowała stopniowo celam 
nadzorowaniu j c!a zahamowań w pracy.

N a  z eb ran ie  w in n i p rz y b y ć  cz ło n k o w ie  I p o lity czn y  w y s io e l low . K o b y ieck i. O bec 
R a d y  o-raz p rze w o d n icz ą cy  i s e k r e ta rz e  liośo obow ięzizow a.

Mieszkania muszą się znaleźć
I S a  e ? j )  o c z e k i u  a ć  s u i o u  y c i i  z u r i ą d i e ń

Stanów sko, jakie zajęły zarządy dniach należy się spodz.ewać, rady-j 
gijy ,„p m.ejscawości po^wa.szawsk ctl ka.nycli zarządzeń, które niewątpi wie j 
wobec propozycj. przyjęć a z Warsza- J wykryją zakonspirowane mieszkania, j
wy rodz n z zagrożonych domów, za 
L aw a na kpiny. Najjaskrawiej fakt 
ten wystąp-1 w rejonie iewob: zcziiym, 
guzie n.e zgłoszono ani jednej ,zby! 
Przesiano natom.ast Resor tow. Mie­
szkaniowemu stolicy wykaz penrd 100 
lokali.., do remontu. Sprytu, właści­
ciele willi w Podkowę Leśnej czy 
Konstanc.n e próbowali w ęc upiec 
własny interes i wyremontować swoje 
lokale kosztem Państwa.

Wiemy jednak, że w miejscowoś­
ciach pcdmejskich na lewym brzegu 
Wisły >ą wolne lokale. Jeszcze d i ś 
można tam wynająć pokój za 8 tys. 
zł m.es ęcznie,

Kolonie, półkolonie i obozy 
dla dzieci warszawskich

Młodzież stolicy zmierzi 
uysiainę uje W rocławiu

W ydział W czasów Resortu Zdrowia i Opieki Społecznej, w pro­
w adził z nastaniem  okresu w akacyjnego specjalną akcję w czaso­
wą, która obejm ie w  br. ponad 6 i / s .  dz/aoi i młodzieży w arszaw - 
sk'aj. Pyza istniejącym! ju t stałym* ośrodkami wypoczynkowym i zo ­
stanie zorganizowanych i w yekw ipow anych 10 obozów w ędrow ­
nych przeznaczonych w yłącznie d la  młodzieży, 9 z nich będzie czyn- 
nyc? na terenie Ziem Odzyskanych.
Przez cały czas trwania roku szkol

Zmiany te n e są osta.eczne. Niektó­
re wydziały, jak np. Wydział Kwate­
runkowy, zostaną w przyszłości bar­
dziej związane z dzielnicami. Równo­
legle ze zmianami w Zarządzie M ej- 
sk'm nastąpią pewne zm any samorzą­
dowych władz uchwałodawczych, ja­
kimi są Stołeczna Rada Narodowa 1 
Dz'e'nicowe Rady Narodowe. Te o-

Na obozy przyjm owana jest tylko statn e zwłaszcza uzyskają w ększą
młodzież w  w ieku 18 — 18 lat. 2 y -  ; S8n,odjdeiność. ’ <Rs>
cie bowiem  w  obozie w ędrownym  j - ___________________________ _
choć przyjem ne i posiadające swój
specjalny urok nie zawsze jest w y­
godne i latw.e. Przenośne 25 osobowe 
miasteczko działać będzie pod k ie­
runkiem  instruktorów. W szystkie o- 
bozy zwiedzą podczas sw ych turnu­
sów  w ystaw ę Ziem Odzyskanych we 
W rocławiu.

.... . i nego Wyuział V/czasów prowadził I Szklarskiej Poręby, Lidzbarka i
Chcielibyśmy również podkreślić, ze akcję w ypcc2ynkow ą. Dzieci i m ło- 1 "asrt»n,a

całego ciężaru w postaci dostarczeń a S2iI0lną kierowano do trzech
dostatecznej (jednak dość znacznej)1 ośrodków: w  Obornikach , śląskich, 
ilości m eszkań zas.ępczych n e można Szkiarsk'oj Poręb ę i K ościeliskach  
zwalać wyłącznie na zarząd miejski. kQj0 Zakopanego. Z grupą uczniów  
50 proc, tych, których należy prze' J w yjeżdżali także nauczyciele. O- 
kwaterować, to pracownicy różnych kres w akacyjny wysuną! potrzebę 
'r.stytucji. Instytucje te zapominają rozszerzania akcji wypoczynkowej

Kościelisk nastąpią w  najbliższych Półkolonie — w Warszawie 
dniach. Uczestnicy ko.onii letnicn I U czestników wczasów typują 
mają zapewnione ygodne n oc leg i,, szczególne szicoły, przy czym  w yja­

zdy zatwierdza Stołeczna Kom isja

r-> -

dobre w yżyw ienie (4 tys. kalorii *
dziennie) i troskliwą opiekę. j Kolonii 5 Wczasów. Opłaty za w y-

Specjalną uwagę zwraca się na i jazd są n iew ielk ie i proporcjonalne 
popularyzację wśród dzlco! 1 m odz e i d o  zarobków rodziców dziecka, 
ży naszych Ziem Odzyskanych, n a , Dla dzieci, które n ie w yjadą na

jednak często o swych obowiązkach | na akcję w czasów  o charakterze ma zapoznanie uczestników kolonii z hi w akacje poza miasto, zorganizowa-
tym, zostały storią, pięknem  i w artością ziem i p ia- ’w stosunku do pracowąkow Instytucje■ sow ym  W związku

te w w clu wypadkach odremontowa­
ły różne gmachy, lecz... umowy miesz­
kaniowe w tych domach datek * są od 
tego, czego żąda jednak rzeczywi­
stość. Tu również przydałyby s'ę ra-

Jak się dowiadujemy w najbliższych i dykalne cłęc a.

Dziś u j  15 dniu u ^ ś c ł o ó i i J  

do rozegrania 2 cenne nagrody
CONIT . t  — 70.000 zł,  p loty i Janka 51 l:g, C heronea 55 I pół kg,

otw arte dwa now e ośrodki w Sobie­
szowie koło Gdańska i Lidzba, ku 
kolo Działdowa oraz znacznie po­
w iększone pomieszczenia w ypoczyn­
kow e w ośrodkach dawnych.

W  c ó r y ,  lu b  n a d  m o r z e
Nadmorska m iejscowość Sobipsze- 

w o (Bąsak), przyjm ie już w t£ch  
dniach pierwszy turnus warszaw-

stewskęj.

W ę d r o w n e  o b o z y
W początkach lipca wyrusza z 

W arszawy 10 obozów wędrownych,
spośród których 9 odbędzie tournee 
po Ziemiach Odzyskanych. Każdy

ne zostaną półkolonie letn ie w  War 
sznwie. Półkolonie znajdą pom iesz­
czenie w  Ogródka h jordanow skich, 
oraz w  jednym  z ośrodków wodnych  
nad Wisłą. Tym  sposobem ok. 8 
tys. dzieci będzie m ogło w  okres u. 
ferii spędzić przy >mnje czas.

Obecnie Wydział zssó- reso r

T E A T R  P O L S K I  (K a ra s ia  2 ): 
W to re k  — go d z . 19 — ..O d w ety ” .

d 4 i, i st. y st 2800.m tr. Storno, 
SaiArno, SuafSl*,

GONI r W A  2. — 100 r 00 zł. Nagjro
da Baaloceri.wi dla 4 i. i st. koni 
arab m ich  dyat. 3600 mtr. Gadlr, 
F arh sn , Grand, Ohag.

GONITWA 3. —  60.030 z ł d la 3 1. 
koni, dyat. 2400 m tr. Sł-Eamol, 
goslaw , R aibayarda, fzm a, D żigit, 
Labor,

GONITWA 4. —  70.000 z ł dla 3 ), 
koni, dyst. 1500 m tr. P ika, Łańcut, 
F ilm , Lisamdcr, D avos, Luks.

GONITWA 5 —  130.000 zł, na gro 
da K rasne d la  3 1, i st. k laczy, dyst. 
2200 m tr. H iroszim a, E loge, Cara 
lea , M iss Vic tery, Sobiesław a, Chan 
son, Zegarynka, Tarnina.

GONU'W  A 6, — 63 000 zł, handi­
cap dla 4 1. i »t. koni, dyst. 2-100 m. 
A s D ur 57 i pól kg, P ośw ist 55 i 
Pól kg, Wir II CO i pół kg, Chorą-

c a sa r  58 i pół kg, Ozlris 56 kg, Jo 
l a n t  50 i pól kg, C a r n e r o  61 k g .

GONITWA 7. —  65.000 z ł d la  4 1. 
1 s t . ,  d y s t .  2 2 0 0  m t r .  C h o r ą ż a n k l ,  
R arissim a, Ciisar, D iina, B ojar, Ga 
lanteria, I s t h m u s ,  As Dur.

GON/TW A 8. —  50.000 z ł d la  4 1. 
i st. koni, dyst. 1800 m tr. Sobiepan  
II, Honor, Sunf'x, A strolog, H eban, 
D accia, Mara, Salerno, Koroniarz,

NASZE TYPY

1. Storno,
3. Farhan, Gadlr.
3. lam a, D rorjonUvo,
i ,  Llsaivlar, Film.
3. Miss Y iatory, Oarolca, 

rynka,
6. Chorążanka, As Dur, Cheronea.
7 . Isthm us, Z? ii na, As Dur,
8. Koroniarz, Balsrno, Mara-

Skiej młodzieży szkolnej w liczbie ściach zostaną założone na przeci g 
250 uczestników. Drugi turnus rps- kilku dni bazy wypadowe, skąd mło 
pocznie się 1 lipca. 27 bm. wyjec' - j dzież będzie mogła organizować
ło do Obornik 240 dzieci. Wyjazdy j dłuższe wycieczki.

uczestnik obozu zostanie w yposażo- tu Zdrowia i Op. S . , rzy^  e 
ny w plecak podróżniczy i nsm 'ot. do przekształceń’- 'rcorc tC cJ-y, ‘ 
W bardziej ciekaw ych m iejscowo- przystosowanla Ogródków Jorda­

nowskich dla celów- akcji półko’oni 1. 
Wprt adzone zostaną speejałne re­
gulam iny i instrukcje. Ogródki bę­
dą czynne w  niedziele i św ięta. (St.)

Zcga-

I rzedsiębiorskuo Państuuoire
p o s z u k u j e :  KSIĘGOWYCH - BILAN SISTO w

O wysokich kw alif kacjach fachowych na stanowiska księgowych
bilanslstów  terenow ych i objazdowych oraz kierow ników  referatów  

w W ydziale Instrukcyjnym  Centrali w  Warszawie.
Podanie vzraz z życiorysem  należy składać pod „ I n s t r u k t o r z y "  

do RAP, Warszawa, ul. M łodzieży Jugosłowiańskiej 11.
___________________________________________________________________ 5194

M 'ejskie Zakłady Kom un'kacyjne podają’do wiadomości, że z dniem  
15.VI.48 r. Dział Sprzedaży B iletów  O kresowych został przen'esiony na 
PI. Żelaznej Bramy, do dawnych Hal M irowskich (tel. 8-21-49). F ilię  
tego Działu znajdują się;

1) na ul. Zygmuntowsltlfij nr S (Praga),
2) w  gmachu Dyrekcji M. Z, II,, ul. Młynarska 2.

Stem plow anie legitym acji oraz sprzedaż legitym acji upoważniających
do nabywania kart 60—02 p rz e ja z d o w y c h  odbywać się będzie tylko 
w  Dziale S przedaży B iletów  Okresow ych — w  H alach M rowskich-

Przetarg nieegranfezeny
P aństw ow e Zakłady Lotnieze, Przedsiębiorstwo Państw ow e W yodręb- 

n !one, Zakład nr 1 w M ielcu, ogłasza przetarg nieograniczony na w y- 
kqnan'e robót związanych z w ykończeń em budynku 3-p;ętrpwego kon­
strukcji żelbetowej murowanej z robotami instalacyjnym i, jak elntrąlne  
ogrzewanie, wodociąg, gsz i elektryczność, położonego w  Mielcu, róg 
ul. S'enk'ew'cza i Daszyń8k'ęgo (własność Franciszka Hazany). W szelkie 
inform acje i podklp.dk. kosztorysów  iiopych za zw relem  kosztów 1000 zl 
(jeden tysiąc złotych) otrzym ać można w P, Z, L, M ielec w  Wydziale 
Inw estycyjnym  w godzinach urzędowych.

O ferty w zalakowanych i n ’euszkodzorjych kopertach, bez znaków  
firm owych z nap'ssm: „Ofęrla na wykończenie budynku S-p'ętrowogo 
z robotami instalacyjnym ’, centralne ogrzewanie, wodociąg, gaz i elek ­
tryczność, położonego w  M cisu, róg ul, Sienkiewicza i D aszyósk'ego“, 
sktadać należy do dnia 14 i ’pca 1043 r. do godz. 10-ej. Do oferty należy 
dołączyć kw it w p'accncgo w adium  na nasz rachunek żyrowy Narodo­
w ego Banku Polskiego w  Rzeszowie, w  wysokości 2 prcc. sum y ofero­
w anej oraz podać term n ukończenia tyciua robót,

Otwarć e ofert nastąpi w  dniu 15 Lpca 1643 r. o godz. 11-ęj w  bu­
dynku biurowym P. z  L. Mielec.

P aństw ow e Zakłady Lotnicze w  M 'elcu zastrzegają sobie prawo 
swobodnego wyboru oferenta, pow erzenia wszystkich robót jednemu  
oferentowi, w zględnie podzielenia tychże robót na kilku oferentów  oraz 
zm n'ejszcp e lub pow iększenie robót, jak również uniew ażnienie prze­
targu bez podania przyczyn i ponoszenia jakichkolw iek pdszkedowań 
7- tego powodu-

W płacone wadia nie podlegają oprocentowaniu i zostaną zwrócone 
po przetargu w razie odrzucenia oferty, łub po zawarciu um owy w  w y­
padku przyjęcia oferty. 7

Wadium przepada na rzecz P. Z. L. w  razie cofnięcia oferty po jej 
rozpatrzeniu i w  wypadku nlepoJpisania um owy przez oferenta przy­
jętego. 5235

Zbliża się Dzień Spółdzielczości
Uroczystości ic stolicy 3

Złote odznaki spółdzielcze  
dla zasłużonych pracoumików

3 lipca obchodzony będzie uroczyście w  W arszawie i całej P ol­
sce Mięci syna rudawy Dzień Spółdzielczości, pod hasłem naczelnym  

„Spółdzielczość w alczy o trw ały pokój między nalcdam i‘,. P rzesunię­
cie daty Dnia Spółdzielczości z w rześnia na lipiec dpkcnane zo­
stało na podstawie uchwały Kom itetu W ykonawczego M iędzynaro­
dowego Związku Spółdzielczego.

obchód w W arsrawie

4 lipca

gcroczny

dzisci O godz. 13 odbędzie się uro­
czyste założenie kam ienia w ęgielne­
go pod dom społeczny WSM. Zało­
żeniem  kam ieni w ęgielnych pod no­
w e osiedla WSM uczczą rów nież j 
Dzień Spółdzielczości dzielnice Koło; 
i Mokotów. W niedzielę 4 lipca od- ! 
będą się Imprezy sportowe na p la- j 
cu Toeplitza ( zabawa taneczna na ! 
Bielanach- W sali teatru „Ccmae- ' 
dia" przy ul. Szw edzkiej 2 (Praga)

firoda — g o d Ł  19 „ C y d ” .
C zw a rte k  — godz. 19 „D om  po d  O św ię­

c im iem ’’,
P ią te k  — godz . 19 — „ H a m le t" .
S o b o ta  — godz . 19 „ O d w e ty " .
N ied z ie la  — godz . 15 „ o d w e ty ”  —  

godz. 19 „ C y d " .
I I.A l ii ii(U M Ś IT II .tC I i M arsza łk o w sk a  

8 ): g o d Ł  19 „ K ró l w łóczęgów ” .
T E A T li ,.1’L.WOV. H A " ,u i. K ró lrw .-k *  

13) i godz. 19,30 ..L a d a c zn ic a  z z a sa d am i” .
T E A T R  MALT i ;'.i«rszutKOWs*a s l ) j

to d z . 19 .,R . H. In ż y n ie r" .
T E A T R  „CO M IIK U IA ”  m l.  S zw edzka 3)J 

godz. 19 „M eźcży zn a" .
T E A T R  IH IM SZ E tT IN Y  (u l. Z am o jsk ie ­

g o ) :  godz. 19 ..P o c iąg  - w id m o ” ,
T E A T R  „ M IN lA T t R Y " (M a rsza łk o w ­

ska  69): godz. 19 ..S trz a ły  na u l. D łu g ie j” .
T E A T R  l i U a ł W t  (M o k o to w sk a  m i t  

goił*. 19 „ B ra t  m a rn o tr a w n y ” (o s ta tn ie  
d n i) .

T E A T R  NOWY (u l. P u ła w s k a  39 ): 
g o d i  15 i 19 „ J a i l iU  w d o w a ” .
‘i'K A 'lH  <K»ro**ł .U ); n!ftp7vnny

[ d e  o J tm U n ia .
i M i l  V>»CA: g. 19: „ L a l  Be an i We ,  

i Dpvóox c z ^ ą r tk ó -̂ ).
TKATK, \ i ’&\W". >Ąr.N35AWll <11 

3 1 ): „ F a n  T om  - i d u j c  d o m "  (d la  azkód- 
P o cs , godz, ’.2.

f E A i R  (SAUKLElt W ARS?. A lt k i t  U  
( Z y n o u a ta w e łw  8 ): g o d i. 13, 11,30 i 19,i'; 
„G d y b y m  m ini m U lon".

T E A  I R t i l l . l v ,  E R  (K ró ifW lk a  13,J 
(Jodz 13 .U uU w cr w kraln!(> l i l ip u t ó w 1-.

T E A T R  K O M E D II »1 . ’J Y C IN K d  (P o l­
ak a  YMGA) — g o d L  13.30 ...K się iu ięzka  
C zardo3z»” .

O S T A T N IE  D N I 
„ G U L IW E R  W K R A IN IE  L I U F I T Ó W ”

T e a tr  G u liw e r (IC rólew slm  13) w y s ta ­
w ia 29 bm . po  ra z  134 i o s ta tn i  „G u  i u e r  
w k ra in .e  l i l ip u tó w ” . B ile ty  w  k a t ie  
t e a t r u  godz . 10—13.

P R B K R W A  W A K A C Y JN A
W  T E A T R Z E  D Z I E C I  W A RSZA W Y

N a  o k re s  fe r i i  le tn ic h  p rz e d s ta w ie n ia  
w  „ T e a trz e  D zieci W a rsz a w y ” z o s ta n a  
p rz e rw a n e . Cza* w a k a c y jn y  „ T e a t r  D zieci 
W a rsz a w y "  p o św iecą  r.a p rz y g o to w a n ie  
now ego  p ro g ra m u , a  n a  je s ie n i rozpocz­
n ie  sw a  d z ia ła ln o ść  ja k o  F a m iw p w y  E k s ­
p e ry m e n ta ln y  T e a t r  d ia  D zieci.

będzie m iał charakter specjalnię u - | P o w s z e c h n e j  Nr. 139, przy ul. Mły
roczysty. Lokale spółdzielcza i sk ie- barskiej 2, poprzedzona zostanie | odbędzie się 4 lipca o godz. 11 uro- 
py zostaną udekorowane

rowo -  m agazynowych spółdzielni 
,,V/r.rszawa-Zachód‘‘. przy uł. Wol­
skiej 40, Na Żoliborzu o godz. 13 
teatr RTFD „Baj" w ystaw i w  sali 
kina „Tęczą" przedstawienie dla

( s  a s f l D
„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33): „Z ag u -

b .o n e  d n i. P o cz . q godz , 14, 16,30, 21,30.

K ln ie  S y re n a )
w świC-e - n ie

i «  k im a  S ty  iow yj 
e  U . Nuwy prugTun

t ls jem i
spółdzielczym i. Specjalny nac’sk po 
łożono na podniesienie w yglądu e- 
stetyczne 50 sklepów, biur i zakła­
dów w ytwórczych. We wszystkich  
placówkach spółdzielczych o będą 
Się akadem ie dla prac own ków.
Akadem ie odbędą się rów nież na 
dzielnicach F PS i PPH oiaz w za­
kładach pracy.

Centralna Akadem ia Spółdz'”’cra
rozpocznie się o godz. 18, w  soboŁę .... ____
3 lipca w  sali „Roma", P rzem ów ić-1DJa Zw; Zaw- 1S- 
r,'a wygłoszą: Prezes Naczelnej R a-[ .y i^ KiT‘'.*n?o8« ‘.4z 
dy Spółdzielczej — tow, St. SzwalVe ćiżiele geSz, łl>,” Nowy p ro g ra m  n r  32, 
i Prezes Zarządu Centralnego Zwią 
zJtu Spółdzielczego — tow. E Oaht-b.
W związku z 25-lęęiem  istnienia 
Z w ’ązku Zawodowego Pracowników  

' Spółdzielczych przem awiać b idzie  
Proces Zarządu Głównego ZZPS — 
tow. St M ichalski. Zasłużeni pra­
cownicy spółdzielczy okręgu w ar­
szawskiego zostaną udekó? qwani 
Złotą Odznaką Spółdzielczą,

W sobtę 3 lipca odbędą się rów ­
nież akademie na Woli 1 Żoliborzu.
Akadem ia na Woli, w  lokalu S lk o -

  — -   |pcgco’a ni<'pctin»! j
OstrzcT.Yry planujących w dn’u dz:. i8’ejszym wye’ezki wsrszawaków j

przed m oikwaśiią opadów i ra;iz!tny 
zaopatrzyć §'f w nkprzemskilne okry­
cia : parasole. PInM  zapoweda;  zna- j iVlU; parali, 12 Ó4 Ds/ou, poltian. 13,35
ęzne zachmurzenie, sk ło n u ś:  do burz ■ ■̂ snl lg ‘1, Padarawskieac, ta.oo „Mo-
I V"- I . i nailed  m iL y o z a f t  , *3,4t> „ K o m u o t y to r  Ty»i mozbwosc opacow. Wiatry Z zacho- godaia”._ 15,30 Dog. dia dzieci. 15.50 Muz.
(iu, temperatura 20 st,

otw arciem  nowych budynków biu- czysta akademia. W szystkie imprezy
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W roclaw — największy eksponat W ystaw y
W roclaw , w końcu  czerw ca

Wielki buldożer, szary i ciężki, p o ­
dobny nieco do przedpotowego stw o­
ra, pełza wolno po pokrytej gruzem  
p; zestarzeni, pochłaniając odłamki ce­
gieł i zdruzgotanych inurów. Młody 
robotnik w niebieskiej koszuli p rostu­
je się zwolna i oparty ria łopacie, spo 
giąda na szeroką, wolną już od g ru ­
zu przestrzeń.

— Ano, idzie jakoś. Nawet szybko 
doscć...

Przechodzący szeroką ulicą Świd­
nicką, jedną z głównych arterii m ia­
sta, wroclawiacy zatrzym ują się raz 
po raz, by spraw dzić postępy w p ra ­
cy nad odgruzowaniem. Przystają 
chłopcy w studenckich czapkach, po- 
u ażn i panowie z teczkami, paniusie 
śpieszące z koszykiem na zakupy.

— Popatrz no pani Zielińska, co się 
tu  wyrabia. Jak tu ostatni raz szlam, 
gruzy były, a teraz plac wolny cał­
kiem.

— A co pani myślałaś, moja pani. 
Spieszą się. Przecież musi porządnie 
w yglądać, jak tu ladzie na wystawę 
przyjadą. A te sklepy nowe pani w i­
działaś, a te kwietniki, co wszędzie po- 
rob Ii?

Kilka usłyszanych na ulic.y rozm ó­
wek, krótki spacer przez miasto wy­
starczy już, aby stw erdzić, że Wro­
cław żyje pod znakiem W ystawy 
Ziem Odzyskanych. Przelotne nawet 
obserwacje mówią, jak wielkie zna­
czenie ma wystawa dla dalszego ro- 
zwoju i aktywizacji miasta.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

i

Na teren ie  W y s ta w y  Z iem  O dzyskan ych  w re  praca.

Trzystotysięczny eksponat
Na wielkiej wystawie, która poka­

że nasze osiągnięcia na tąrenie Ziem 
Odzyskanych w ciągu minionych 
trzech lat, Wrocław stanow ić będzie 
gigantyczny, jedyny w swoim rodzaju 
„eksponat". Żyjący trzystotysięczny 
eksponat. D latego też przygoiow ane 
do wystawy nie trwają tylko na ob­
szernym terenie wystawowym. O bję­
ły one cale miasto, wszelkie dziedziny 
jego życia.

Oczywiłście. ż« odbudowa miasta 
i jego rozwój postępują, według nakre 
słonego poprzednio „długofalowego1 
planu, że n e robi się tu niczego wylą 
cznio „na pokaz". Z drugiej strony — 
w ystaw a ożywiła tempo życia w mie­
ście. przyczyniła się do przyśpiesze­
nia całego szeregu prac, do realiza­
cji planów, które, być może, pozosta­
łym, jesicze w dalszym ciągu li tylko 
niezrealizowanym projektem.

To przyśpieszone, mocniejsze tętno 
miejsk ego życia przejaw:a się nie 
t' Iko w założeniu podziwianych przez 
panią Zielińską ,jcw 'etników,. czy,, bu ­

dowie nowiutkich sklepów, których zre 
sztą powstaje obecnie we W rocławiu 
blisko tysiąc. Zarząd miejski W rocła­
wia prowadzi obecnie „akcję aktyw i­
zacji", która obejmie wszystkie niemal 
działy gospodarki miejskiej — a więc: 
komunikację, ogrodnictw o, gazownię 
i elektrownie, ba nawet ZOM . insty­
tucje o przysłowiowo małej inicjaty­
wie.

Miasto będzie czyste
U w ażny przechodzień zauważyć mo 

że także „podejrzany" ruch w skle­
pach i sklepikach, gdzie szoruje się i 
odśw ieża na gwałt lady. zauważyć mo 
że poruszenie wśród dozorców, któ­
rzy z niezwykłym zapałem poświęca­
ją się sprzątaniu podwórek i chodni­
ków. To przejawy zarządzonego we 
W rcławiu „tygodnia czystości".

Impreza ta wyjdzie niewątpliwie na 
korzyść miastu, zupełnie niezależnie 
od tego, że chce ono zrobić na przv- 

j byszach z całej Polski i zagranicy jak 
najlepsze wrażenie.

„Generalne porządki" we Wrocławiu 
obejmują także remont wrocławskich 
hoteli, dotychczas — powiedzmy szcze 
rze — dość zapuszczonych i cały sze­
reg drobnych, ale ważnych dla upo­
rządkow ana miasta inwestycji, jak 
na przykład norm alizacja wszelkiego 
rodzaju kiosków. Prow adzi się także 
rem ont dworca głównego. Niestety, 
zupełną przebudowę tego wyjątkowo 
brzydkiego, budynku, naocznego dowo 
du złego smaku Niemców, trzeba od­
łożyć na dalszą przyszłość, wobec in­
nych palajtych potrzeb miasta.

Nie wiadomo, czy ' to ludzie, czy 
kształt murów i lin e ulic, czy też ze­
spolenie wszystkich tych elementów 
w ytw arza sj>ecyficzny klimat każdego 
miasta, tw orzy jego odrębne cechy. 
Mówi się, że W arszawa jest taka, P o ­
znań czy Kraków znów inny. M iasto 
nad O drą, tak niedawno jeszcze będą­
ca dymiącym, m artwym  pogorzeli­
skiem, ma już ten własny klimat, w ła­
sny charakter. Ma własne wady i za­
lety, jak każde z polskich miast. Na 
przykład — jest miastem ambitnym, 
pragnie pokazać się z jak najlepszej 
strony, pragnie znaleźć potw ierdzenie

W piątek 25 bm. odbyło się spot­
kanie 20-osobowej grupy literatów 
warszawskich z inżynierami i ro­
botnikami, pracującym i na trasie 
W—Z.

Literaci zapewnili kierownictwo 
budowy, że kontakt ich z pracami 
na trasie W—Z nie ograniczy się do 
tej wizyty, że z uwagą śledzić będą 
przebieg prac oraz informować o 
niej liczne rzesze czyteln ków.
Taką no ta tką  zna lazłem  w w ar­

szaw skie j prasie n iedzie lnej i w e­

n a /;' czy te ln ików , z  tego prostego  
pow odu, że tego robić nie um ieją, 
a w iadom ości ukazu jące się  w fo r ­
m ie ks ią żko w ej będą raczej n ie­
aktualne.

N ie  jestem  specjalistą  w d z ie d z i­
nie spraw  literackich , ale podej- 
i zew  am, że literatura  m a zupełn ie  
inne zadania n iż  in fo rm ow an ie  
czyte ln ików . To osta tn ie  leży  ści­
śle w ram ach zaw odu dzienn ikar­
skiego.

K siążka , k tóra  by odzw iercied la -

dla niedawno zrodzonego, a już ży- Nasi konkurenci
w ego „lokalnego patriotyzmu". A 

przytem  jest gościnne.
— Zobaczycie, jak my się pokaże­

my z przyjęciem gości z całej Pol­
ski. Lepiej będzie jak w Poznaniu na 
Targach. Wygodnie musi być gościom 
i przyjem nie... *

Więc Wroclaw wprowadza na gwałt 
drobne udogodnienia, które ułatwić 
mają i uprzyjemnić pobyt w mieście 
trzem milionom spodziewanych gości.
Podstawą są oczywiście kwatery i w y­
żywienie. N a pierwszych dziesięć dni 
trw ania wystawy przygotowano już 
..żelazną porcję" artykułów spożyw ­
czych dla rzeszy zwiedzających. Przy 
kładowo; 400 tysięcy jaj, 34 tonny j 
tłuszczu, 85 tonn mięsa. Nie będzie­
my głodni, chyba, że nie fladążą z
obsługą wrocławscy k e ln e rz f  s łu sz -I " " N . ' , , ^ i 7 n a t o , n i a 7 i ' ' ż e  f;ami 1 nie odbierajcie
me „cieszący s>ę“ sławą najpow ol-! ; . . {n form ow a£ heda o prze d tien n ika rzo m .
niejszych w Polsce. literaci in form ow ać będą o prze- g T R A C 7 F tć

Inne drobne, ale ważne udogodnię- i * '? « “  prac 1,Pzne rzesze  c^ te ln l'  . . * u < ^ b K
nia -  to uruchomienie 180 p u n k tó w ! m a y * ro te s k l" , , P S \ Pisam a ksią żek  w m oich
telefonicznych na terenie miasta, 2 8 ' Jes,em  P p y a t™  pew ien, ze h- planach życiow ych  nie p r z e w i d u j ę .  
nowych salonów fryzjerskich, a tak- teraCl n ,e bedą °  n :czym  info rm o - S.
że pomysłowa inowacja — zb io ro w e■
umywalnie dla przyjeżdżających auto- J C f i x i e m i g  n a  M J C ś t fS S B f f  J J O  X d l m t o i e  
busem i chcących się odświeżyć po­
dróżnych. Po O drze kursować będzie 
statek — tram w aj. Podobno to  jesz­
cze nie wszystko, W rocław  przygoto

solą m iałem  w zw iązku  z tym  nie- ła g igan tyczny w ysiłek  p rzy  budo.
. . . .  . . , .,. wie trasy W- Z ,  pow inna się uka-

To ze  literaci zw iedzili trasę ć a h  d  . ukończen iu
j W - Z ,  jest fa k te m  raczej rado- c
i snym  i w skazu jącym  na ścisłą łącz-  ' , . .  , ,

ność naszych  p isarzy z  rzeczyw i- K o led zy  Literaci. Bądźcie ko le-
" ----- • —  — chl eba

Choroby gruczołów dokrewnych
u uje dla gości z całej Polski c a ly 'sz e -1 , ^ U d e  n ied o m ag a ła  gruczołów 
reg m iłyi.i niespodzianek. O czywlś- i regulujących na,w ażnie,-

. . " i  c t p  tii.rłil/’ t> n z in il ia m  z; \ k>
cie piękne projekty nie dowodzą jesz­
cze, że równic dobra będzie ich rea­
lizacja. Jak będzie naprawdę, pokaże 
dopiero wystawa — wielki egzamin 
Wrocławia.

DANUTA SOCHACKA

Emerył z G orzowa — aułorem  
20-ej odpow iedzi na Ankietę

Do Redakcji ..Robotnika" nadeszła dwudziesta z kolei od­
powiedź na Ankietę.

Autorem odpowiedzi jest rencista z Gorzowa Wielkopol­
skiego, H. Obuchowski, który otrzym uje jako premię roczną 
prenum eratę naszego pisma.

Czytelnik w odpowiedzi na ostatnie pytanie porusza spra­
wę udostępnienia korzystania z wczasów inwalidom wojennym, 
wdowom i sierotom po byłych więźniach obozów koncentra- 
cyjnvch oraz emervtom, którzy utracili zdrowie, pracując kil­
kanaście lat dla dobra swego kraju.

t f  A  t  K f?AM A£H  S ^ O L IC Y

33 program aktualności
T rzy d ń e s ty  trzeci program  a k tu ­

alności, poza noioą 26 kron iką  f i l­
m o w i, letóra donosi m. in. o śm ier­
ci tw órcy k inem atogra fii Ludwika

sty le  dokum enta lne (reportażow y i 
dynam iczny), ale m im o to je s t cie­
kaw y, szczególnie dla w szystk ich  
tych, k tó rzy  nie w idzieli Szczecina.

L um iere , sk łada  się z trzech fil- Zdjęcia lotnicze w yją tkow o  udane, 
m ów  nierów nej wartości.

N ajbardzie j a tra kcy jn y  je st ty m  
razem  film  polski, realizacji SI. M oi 
dżeńskiego, ze zdjęciam i Sergiusza  
Sprudina, sto jącym i, ja k  zw ykle , na 
n a jw yższym  poziom ie lcompozycyj-

F ilm  ,J n s ty tu tu  F ilm ow ego“ opra  
cow any z  m ateria łów  zagranicz­
nych  p. t. „Ptaki okolic Bieguna  
Północnego“, ty m  razem  m niej in ­
teresujący. B rak  planów ogólnych; 
sam e n iem al zbliżenia m ęczą oko.

nym . F ilm  z cyklu  „W ędrówki poi K om en tarz niedostateczny. Kapitał- 
Polsce“ zaznajam ia  nas z  m ia s te m 'n e  są zdjęcia m ałych  m ew  i alk. 
i portem  Szczecincm  oraz z  pracą \ F ilm  m uzyczny w ytw órn i R.K.O. 
portu. T em a t dość rozległy; ze Radio z  czterem a m elodiam i, wyko- 
w zględu na to, p rzeskok m iędzy \nanym i przez o rk iestrę T onny Tuc-
zdjęciarni urban is tycznym i typu  s ta ­
tycznego  i ruch liw ym i zdjęcia­
m i w  porcie nie zosta ł dosta te­
cznie a rtystyczn ie  um otyw ow any.

kera, nie w nosi nic nowego w  tego  
rodzaju  seryjną  produkcję. Zasługu­
je  na uznanie znakom ite  opracowa­
nie dźw iękow e i czy te lne  napisy

Film  zaw iera w  sobie w yraźne dw a \w kop iow ane  u> A m eryce.

Czgj m p sła leś  już odpoin iedź  
na an k ietę  „ ROBOTNIKA"?

Czytelnicy, którzy wezmą udział w  Ankiecie, powinni odpo­
w iedzieć na 3 następujące pytania:

1. Dokąd luyjeżdżam (ujyjechałem) 
na ujczasy?

2. Co mi dadzą (dają) mczasy?
3. Co należałoby zm ienić i d  orga­

nizacji ujczasóiu pracowniczych?
— Autorzy trzydziestej i czterdziestej odpowiedzi 

otrzym ają półroczną prenum eratę „Robotnika".
— Pięćdziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­

siątych odpowiedzi — kw artalną prenum eratę „Ro­
botnika".
Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDRUKOWANE zostaną w „Robotniku", otrzym a­
ją NAGRODY KSIĄŻKOWE. Ostateczny term in nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 lipca rb. Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika" — W arszawa, Al. Jerozolim skie 85, 

z zaznaczeniem na kopercie: ANKIETA.

sze funkcje  organizm u, o<! b > j a j ą się  w 
d o tk liw y  sposób n ie  ty lk o  na e tan ie  
naszego zdrow ia, a le  i na  sam opoczu­
ciu. N ależą  one .równocześnie do cho­
rób, k tó re  b a rd zo  często  zw ykliśm y 
lekcew ażyć, aczkolw iek  zbyt późne 
rozpoczęcie leczenia doprow adzić  m o­
że do, c iężk ie j, a n aw et śm ierte lnej 
choroby. Skarżym y się  czesło  na  zły 
s ta n  nerw ow y, chudnięcie, w y czerp a­
nie. To „zw ykłe przem ęczenie. P rz e j­
dz ie  jak  odpoczn iesz" — staw ia  d ia ­
gnozę k to ś  ze znajom ych, u sp o k a ja jąc  
n as. Tym czasem  chodzić  tu może o je ­
dno z na jczęstszy ch  a groźayoh w 
sk u tk a ch  n iedom agań  gruczołów  d o ­
krew nych — tzw. nadczynność ta rc z y ­
cy, k tó ra  p row adzić  może do ciężkich 
p ow ik łań  ch orob ow y ch.

N iedom agania  gruczołów  dokrew - 
mych leczy c a ły  szereg" po lsk ich  uzdro  
wiek, przyczem  jed n ak  sk ierow ać do 
odpow iedniego uzdrow iska powinien 
lekarz , b ad a jący  n as p rzed  w yjazdem  
na w czasy. Zbaw ienna bow iem  p rzy  
nadczynnośc i ta rczy cy  K rynica, czy  
K udow a, okazać  się  może w yraźn ie  
szkodliw a d la  osób, u k tó ry ch  w ydzie­
lan ie  tego gruczołu  jest z jak ichś 
w zględów chorobow ych zaham ow ane.

Po ek o n a łe  w yniki w leczen iu  całego 
szeregu  n łedom agań  gruczołów  d o ­
k rew nych  d a je  C IE C H O C IN EK , któ-

leczniczych. posiada  rów nież idea lne  
w aru n k i w ypoczynku  —  p ływ aln ie , 
p laże, so la rium , te ren y  sportow e, p ię ­
k n e  Ia6y. C iechocinek odgryw a ko lo­
sa ln ą  ro lę  w leczeniu w adliw ej p rz e ­
m iany m aterii, sp ec ja ln ie  zaś ch o ro ­
bliw ej o ty łości. Nie n a leży  p rzy  tym  
zapom inać, że C iechocinek jest m ie j­
scow ością w ręcz szkodliw ą d la  osób z 
chorym i p łucam i, w adą  serca , lub nie- 
dcmagan>aimi nerek .

P rzy  n iek tó ry ch  n iedom aganiach  
g.-uczołów dobre w yniki d a je  pobvt w 
p ięk n y ch  zd ro jow iskach  w ojew ództw a 
rzeszowski-eggo -— bogatym  w jo d  
IW O N IC Z U  lub R Y M A N O W IE.

O prócz w spom nianej juz p o p rzed ­
n io  KRYNICY d o skonałe  w arunk i le ­
czenia n a jp o p u la rn ie jszeg o  sch o rzen ia  
gruczołów  d ek rew n y ch  —  n ad czy n n o ś­
ci ta rczy cy  — ma K U D O W A , k tó re j 
pow ietrze  i woda pozbaw ione są  n ie ­
m al w zupełnośc i jodu, szkodliw ego 
p rz y  tego ro d z a ju  n iedom aganiach . 
K udow a leczy n aw et tak  pow ażną cho 
robę tarczycy , jak  choroba B asedow a. 
O  w arto ściach  Kudow y, jako  m iejsca 
leczniczego i w ypoczynkow ego w spo­
m inaliśm y już w ielokro tn ie, n a le ży  
p rzypom nieć  jej p iękne położenie  1 
d o sk o n a ły  klim at.

Z uzdrow isk  do ln o śląsk ich  w ybrać 
m ożem y tak że, oczyw iście po p o ro zu ­
m ieniu się  z lekarzem , prześliczn ie  
po łożony  L Ą D E K , SO LIC E, czy wresz-

ry , obok sły n n y ch  już w ca łe j Polsce | c ie  ŚW IE R A D Ó W  (daw ny W ieniec
so lan ek  i w szelkiego typu  u rząd zeń  ■ Z dró i).
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Ciechocinek  —  Łazienki.

'HOWARD FAST
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— Odeszliście od nas. Ale jeżeli zechcecie wrócić, zastanie­
cie nas tam, gdzie byliśmy. Owszem, przyznawaliśmy wam, że 
Altgeld był uczciwym człowiekiem, popieraliśmy go. Ale teraz 
pójdziemy własną drogą. Dzięki naszym przeciwnikom uświa­
domiliśmy sobie naszą własną siłę... i teraz dopiero pokażemy 
im prawTdziwą moc ludu pracującego. Okrzepliśmy w walce, 
moi drodzy, i nauczyliśm y się walczyć!

— Więc i wy też razem z innymi rzucacie w niego kam ie­
niem?

— Nie! Skądże wam to na myśl przyszło? My mielibyśmy 
go potępiać?

Schilling był zmęczony i nie znalazł słów, by odeprzeć to, 
co usłyszał. Patrzył szeroko rozw artym i oczami na wysokiego, 
chudego przywódcę robotników i organizatorów partii, pokiwał 
głową i pożegnał s ię ..

Gdy znalazł się w domu w łóżku, nie mógł powstrzymać 
się od płaczu i szlochał po raz pierwszy od niepam iętnych cza­
sów, gorzko szlochał...

Ale Debs n ie szlochał, był daleki od łez, gdy siedząc przy 
kuchennym  stole w swym ubogim mieszkanku, z podpartą rę- 
kami głową czytał potoki złości i inwektyw, jakie „Chicago T ri­
bune" wylewała na Altgelda.

Znalazły się i takie między innym i słowa: „...jego zbrodni­
cze upodobania i anarchistyczne skłonności, jego rozbudzanie 
w ludziach złych instynktów, sprzyjanie i okazywanie pomocy 
S 0.cj8ji§teffi .W. Pebsa, nawoływanie do rozruchów..," itd .

Nie! Debs był daleki od łez, gdy czytał te słowa zimnymi, 
nieugiętym i oczami.

Ktoś mu niedawno powiedział, że jakikolwiek los spotka 
Pete Altgelda za życia, historia wynagrodzi mu to. Możliwe, że 
historia potrafi odnaleźć słuszność w jego postępowaniu — ale 
teraz, w chwili obecnej, Debs uważał, że nie ma co liczyć na 
historię.

M iał przed sobą życie i jego realne wymogi. Niech się ucze­
ni biedzą nad definicjami abstrakcyjnej prawdy. On nie miał 
na to czasu. Pożerała go niecierpliwość.

Poprzez cienkie ściany słyszał, jak  w sąsiednim mieszkaniu 
małe dziecko domagało się jedzenia. W ubiegły poniedziałek 
był na pogrzebie Johnny Amesa, działacza związkowego, zm ar­
łego na gruźlicę, której nabawił się po więzieniach, po zbiciu 
go, po chronicznym głodowym życiu. Niech sobie inni czekają 
na wyrok historii. Widział własnymi oczami wykopany w zie­
mi na krańcach najuboższej robotniczej dzielnicy dół, w któ­
rym  leżały zsiniałe z głodu i wyczerpania nieruchome ciała ca­
łej polskiej rodziny. Niech oni powiedzą Altgeldowi, czy isto­
tnie Am eryka jest krajem , w którym  n ik t nie zaznał głodu!

Myśli Debsa biegły ku w ielu innym ibiednym zmarnowa­
nym ludziom, a było ich tyle, że niepodobna się doliczyć... 
W szystkimi kierowało jedno pragnienie, jedna myśl, jedno dą­
żenie: zaspokoić głód.

Spracowaną ręką przewracał stronice „Trybuny" i czytał 
z uwagą, z ogromną uwagą.

W tym  samym czasie w Klubie „Union League" uroczy­
ście obchodzono ten dzień, jakby od tej chwili słońce miało za­
cząć obracać się dokoła ziemi i miała rozpocząć się. jakaś no­
wa, błogosławiona era w dziejach ludzkości.

Było to jedyne w swoim rodzaju święto, kiedy naw et na j­
znakomitsi obywatele Chicago rzucili w kąt swe wytworne 
m aniery. Usprawiedliwiano się wprawdzie, że nagłe wyzbycie 
się obaw trapiących ludzi może wyrazić się w najbardziej nie­
oczekiwanych przejawach, nawet i w tym, że pewien dość 
opasły miejscowy bankier skakał na czworakach wzdłuż ścian, 
bawiąc się w starą uświęconą tradycyjną grę: „Jak Johnny 
jeździł na kucyku?"

Wszystko to działo się dość wczesnym wieczorem, kiedy 
krępowano się jeszcze do-pewnego stopnia, a w zabawie brali 
udział na razie tylko różni rzeźnicy, bankierzy, giełdziarze, 
którzy wziąwszy się za ręce tańczyli dokoła sali i hałasowali.

— Będę m usiał zadepeszować do żony, bo zdaje się, za­
braknie mi pieniędzy — wołał któryś.

Wzystko to działo się w czasie, kiedy dopiero spodziewano 
się zwycięstwa, a jego potwierdzenia jeszcze nie było. Gdy jed­
nak dowiedziano się, że W illiam Mac Kinley został obrany 
prezydentem  — szampan polał się strum ieniam i, jak Niagara.

Zaczęto podawać spóźnioną kolację, befsztyki, sarninę, ba­
żanty, kuropatwy, nadziewane indyki — wszystko odpowied­
nio przystrojone, udekorowane i przyrządzone.

Dopiero potem rozpoczęła się prawdziwa zabawa, którą 
długo pamiętano.

Była to najbardziej zrozumiała reakcja na zażegnanie gro­
żących niebezpieczeństw i trudno potępić kogokolwiek, że 
chciał się nieco rozerwać i swobodniej odetchnąć.

Ludność miasta i całego kraju  również pragnęła rozerwać 
się i odetchnąć swobodniej. Okres podniecenia i gorączki mi­
nął. W ybory przyszły i m inęły — ale Republika była zacho­
wana. Po co więc było ty le gadać o tym, że oto nadchodzi kc^ 
niec wolności, nie mówiąc już o innych przyjemnościach bez­
pośrednio związanych z życiem? Obywatele miasta Chicago 
obudzili się nazajutrz i wszystko było po dawnemu. Na tym 
samym miejscu kładły się cienie, tak samo pachniała ranna 
kawa, przy tych samych odgłosach budziło się miasto.

X
Altgeld musiał rozejrzeć się w nowowytworzonej sytu­

acji, zrobić bilans strat: i zysków. Wszyscy dokoła mieli teraz 
wzrok wlepiony w niego, podobnie jak wtedy, gdy Bryan zo­
stał obrany kandydatem. Zresztą i sam Bryan też zwrócił się 
do niego, pytając.bezradnie:

— Gubernatorze... i co my teraz zrobimy?
— Trzeba czekać aż do następnego razu. Trzeba wyciąg­

nąć pożytek z tej nauki...
(103) (d. c. n.)


